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Wola państwa — 
wolą wodza 


Doktryna narodowo - socjali- 
styczna nie wytworzyła prawno- 
politycznej koncepcji głowy Ró. 
stwa. Narodowy socjalizm do- 
szedłszy do władzy, przeprowadzi! 
wiele gwałtownych, nawet rewo- 
lucyjnych reform, nie zmienił 
jednak pozycji głowy państwa, 
którą nadal pozostał Prezydent 
Hindenburg. Dopiero śmierć mar- 
szałka sprowadziła pewne zmia- 
ny w prawnej sytuacji prezyden- 
tu wobec uchwały niemieckiej ra- 
dy ministrów o połączeniu urzędu 
kanclerza z urzędem prezydenta. 
Uchwała ta, o połączeniu obu u- 
rzędów, wywołana była koniecz- 
nością prawnego zabezpieczenia 
naczelnej władzy i oddania jej w 
ręce Hitlera, nie opierała się na 
jakichś głębszych przesłankach 
teoretycznych, doktrynalnych. 

W miarę jednak stabilizacji sto 
sunków w Niemczech, w miarę, 
jak „partja narodowo - socjali- 
styczna utwierdziła się, a jej ide- 
ologja stawała dominującą w ży- 
ciu państwa, siłą faktów zaczęła 
powstawać właściwa koncepcja 
władzy głowy państwa i jej pozy- 
cji, jaką winna zajmować, w myśl 
założeń narodowo - socjalistycz- 
nych. 

Z malego polityka Hitler stał 
się wodzem. W swoich rękach sko 
jarzył następnie władzę wodza 
partji i kanclerza państwa. Po 
śmierci Hindenburga władza jego 
doznała jeszcze wzmocnienia 
przez przejęcie prerogatyw głowy 
państwa. Wódz partji stal się 
już nietylko symbolem najwyższej 
władzy w państwie, ale jej real- 
nym wyrazicielem. 

Narodowy socjalizm obecnie do 
stanu faktycznego stara się dobu- 
dować podmurówkę, któraby dała 
mu prawne uzasadnienie i uświę- 
cała istniejący stan rzeczy, a za- 
razem czyniła z niego prawo obo- 
wiązujące na przyszłość, w myśl 
naczelnej idei przywództwa. 

Na zjazdach hitlerowskich w 
Norymberdze i Monachjum wiele 
czasu poświęcono 
stosunku państwa do partji i wo- 
dza do paxtji. Również prasa hit- 
lerowska zajmuje się tem zagad- 
nieniem. 

I dziś myśli przewodnie i pod- 
stawy teoretyczne są już ugrunto- 
wane. Stosunek partji do państwa 
został określony definitywnie. Par 
tja rozkazuje państwu. Ona niem 
rządzi, ona decyduje o jego lo- 
sach, realizując cele narodu. 

Co to oznacza, że partja rozka- 
zuje państwu? Nie znaczy to, aby 
losami państwa miala „kierować 
suma jednostek, składających się 
na partję. Byłoby to częściowym 
demokratyzmem, którego  hitle- 
ryzm jest zaprzeczeniem i antyte- 
zą. Nie oznacza to również, ż 
państwem kierować” władz 
partji, jako całość. 

W oficjalnych komentarzach 
ideologów i teoretyków narodowe- 
go socjalizmu znajdujemy wyjaś- 
nienie: Wódz rozkazuje pattji, 
partja jest jedyną wyrazicielką 
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rozważaniom |, 


Oficjalne ustalenie ogólnej ta- 
beli kwalifikacyjnej uczestników 
zawodów balonowych 0 puhar 
Gordon-Bennetta nastąpi dopiero 
w piątek. Wedle nieoficjalnych 
danych Aeroklubu R. P. wyniki 
przedstawiają się jak następuje: 

Pierwsze miejsce zajął balon 
„Kościuszko“, długość lotu 1331,8. 


Po strasznej katastrofie 


zderzenia 


Oficjalna lista ofiar 


KRAKÓW, 8.10. (PAT). — Do- 
tvchczas ustalono ,że w katastro- 
fie kolejowej w Krzeszowicach 
zabitych zostalo 5 osób: Stark 
Ludwik. starszy asystent kolejo- 
wy dyrekcji kolei we Lwowie, 2) 
Baran Jan, emeryt. konduktor ko- 
lejowy ze Lwowa, 3) Kowalczy- 
kówna Janina, słuchaczką Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego, zamieszea 
ła w Katowicach, 4) Dziubczyń- 


Grcźba wyszdzenia miasta 


Skradziono poalnol 


2.000 razy silniejszy od prochu 


NOWY JORK, 8.107 (PAT). W 
Bridgeport w stanie Conneetient pa- 
nuje wiclkie zaniepokojenie spowo- 
du zuchwaiej kradzieży, dokonanej 
w składach amunieji w pobliskiej 
miejscowości w Remington, gdzie 
skradziono 200 funtów polnolu. Jest 
to niesłychanie silny środek wybu- 
chowy, dwa tysiące razy silniejszy 
od prochaeeharadziona ilość polnolu 
wystarcza, hy wysadzić w powietrze 


Sensacyjne zeznania wspólnika Hauptmanna 


Jak wykonana zóśrcdnię? 


NOWY JORK, 510 PAT). Gus 
bernator stanu New Jersey po wizy- 
cie, jaką mu złożył prokurator sln- 
nu nowojorskiego, oświudezył iż po: 
siada wystarczające dowody, by po- 
stawić w slan oskarżenia HMauptteaz- 
na za zabójstwo dziecka Lindber- 
gha. Gubernator dodał, iż zamierza 
zapewnić wydanie Haupimanna ze 
stann nowojorskiego, zanim rozpocz- 
nie się tam przeciwko niemu proces 
o wymuszenie. 

ROWE TONK, 810 (RAJ). Jane 
su podaje wiadomość, niepotwiezdzo- 
ną jeszeze oficjalnie, o schwytaniu 
wspólnika Hauptmanna, który po 55- 
godzinnej indazacji przyznał się, iż 
brał udział w porwaniu syna Lind- 


Wrona 
będzie „dzikim* 


W związku z ostatlniemi uchwala- 
mi Kady Naczelnej Str. Ludowego, 
która potępiła działalność posła Sta- 
nisława Wrony, poseł Wrona zamie- 
rza wystąpić ze stronnictwa i zo- 
stać posłem dzikim. Jak się bowiem 
okazuje, Wrona nie zamierza rczyg- 
nować z wydawania organu „Polska 
Ludowa”. którego polityka spotkała 
się z potępienem Rady Naezelsei. 


Redukcja zarobków 
komorników 


Ministerstwo Sprawiedliwości ©- 
pracawuje nowe przepisy o nadzorze 
nad komornikami i podziale cpłat, 
pobieranych w kancelarjach komor- 
ników. Dotąd komorniey pobierali 
na ulrzymanie kaneelarji 40 proc. 
opłat, uiszczanych przez klientów, w 
przyszłości zamierzone jest znniej- 


woli państwa, wola państwa jest] szenie tych wpływów do 30 procent. 


więc wolą wodza. On rządzi, on | sam 


rozkazuje państwu. 

Ta koncepcja hitlerowska 
wszechwładzy wodza, którego wo- 
la jest wyrażeniem woli narodu i 
państwa, jest całkowicie nowa i 
nigdzie poza Niemcami niespoty- 
kana. 


W ideologii hitlerowskiej jest 


wiele mistycyzmu, wiary w po- 
słannictwo narodów i jednosiek, 
Jest w niej ponadto wiara i kult 
indywidualności, Ta wiara zna- 
lazła swój wyraz w nowej kon- 
cepcji głowy państwa, którą jest 
wodz partji, 


SZER ZZA H a ZĘ e e E e 


pociągu pod Krzeszowicami 

gister praw. referendarz Dyrek- 
cji Cel w Mysłowicach zmarł w 
szpitalu w Krakowie. Drugi cięż- 
ko ranny Zajda Wincenty z Ma- 
kowa, pow. wadowickiego zmarł 
w szpitalu w Chrzanowie. Jedno 
dziecko zaginęło. Lżej rannych i 
kontuzjowanych zgłoszonych jest 
dotychczas 40 osób. 


Siedztwo 


RAKÓW. 3.10. (PAT). — Wi- 
ceminister Komunikacji, inż. Pia- 
secki, który wezoraj o godzinie 16 
wystartowal samolotem z Warsza 
wy, przybył do Krakowa o godz 
17.30, a następnie samochodem w 
towarzystwie dyrektora kolei inż 
Wołkanowskiego i naczelników 
wydziałów dyrekcji kolei udał się 
do Krzeszowic na miejsce kata- 
strofy i obejrzał wagony. które u 
legły uszkodzeniu. Skolei wicemi- 


zbadał wszystkie urządzenia, któ-' 
ku. oraz przeprowadził osobiście 


ski Jan, adwokat, zamieszkały we 
Lwowie, 5) nieznaną dziewczyn- 
ka. lat około 13. 

Ciężko rannych jest przeszło 20 
osób, przeważnie w głowę, ręce Í 
nogi. Chorych przetransportowa- 
no natychmiast do szpitali w Kra 
kowie i Chrzanowie. Spośród nich 
zmarły w drodze do szpitala 2 0- 
soby: Czech Jan, starszy kapral 
straży granicznej w Gdyni i Pop- 
per Leopold. zamieszkały w Kra- 
kowie. Jedna osoba. Pankow. ma- 


146 tysięcy 
ogarneka 


całe dzielnice miasta. 
mieszkańców  Bridgeporiu 
panika. ; nister Piasecki udał się do urzę- 
Wezwania policji, nadawane przez | qu stacyjnego „gdzie osobiście 
radjo oraz zainieszezane w pismach, 
nawołujące sa zwrotn polnolu, niej ye okazały się w zupełnym porząd 
odniosły doiycbezas żadnego skutin 
Prasa podkreśla. iż polnol wybucha | qochodzenie, a następnie wraz z 
nala komisją dyrekcji kolej odje , 
chal do sądn, gdzie był obecny 
przy przesłuchiwania  oskarżo- 
nych i świadków. W sądzie wice- 
min. Piasecki zabawił około 3-ch 
godzin. o godzinie zaś 23.30 po- 
wrócił do Krakowa i odbył konfe- 


od najmniejszego wstrzasa 1 nie mo- 
że być nawet przewożony Środki 
lokomocji, przy których zastosowa: 
ne są. motory. 


rencję z wojewodą Kwaśniew 

skim i naczelnikiem wydziału ko 
beręha. Aresztowany przez Jiwsi | munikaeyjno - budowlanego woje- 
czas próbował rozmaitych wykrę- | wództwa oraz z przedstawiciela- 
tów, ale załamał się wobce (aktów. | mi dyrekcji kolei. O godzinie 0,45 
stwierdzonych przez policję, którym | wieemin. Piasecki odjechał do 
nie mógł zaprzeczyć. Twierdzi on. ż| Warszawy. S 


trzymal drabinę, po której Haupt- 
mann dostal się do mieszkania Lind- 


kaiastrofy w Krze- 
również dy 


Na miejsce 
szowicach przybyli 


berehów. Kiedy Hanpimann zszeldł| rektor departamentu ruchu inż. 
z dzieckiem na ziemię, postano- Gronowski, prezes glównej inspek 
wiono uwoluić się od porwancyo cji komunikacji Baczalski i na- 


dziecka. a zwłoki jezo pogrzebać w 
losie w pobliżu Mountrose. Wspól- 
nik Hauptmanna za udział swój w 
zbrodni część pieniedzy, 
które wręczono Hauptmannowi. 


częlnik służby ruchu inż. Ulatow 
ski, którzy przeprowadzają docho- 
dzenia. 

(Szczegóły katastrofy podajera 
na str. 7-ej dzisiejszego numeru). 


otrzymał 


numerze ABC rozpoczęliśm' druk 
ohyczajawej J. Jukowskiego 


W dzisie szym 
powieść: 


MAŁY GARI 


Autor, debjutujacy w beletrystyce pod pseudonimem wojskowy, | 


daje w swej powieści wierny i prawdziwy obraz życia w małym, 
garnizonie, nic nie ukrywająe i niczego nie osładzając. Powieść, 
pisana nie bez pewnego brutalizmu realistycznego, przepojona 
jest jednak serdeczną troską o dobro armji i umiłowaniem zawodu 
wojskowego. Stanie się ona niewątpliwie sensacją dnia, rzucając 
jaskrawy snop Światła na mało znany szerszemu ogółowi cócinek 


dzisiejszego życia polskiego. 
Równocześnie rozpoczeliśmy diś druk 
„dztażów z Rosji Sowieckiej Haliny Bormakow ; 
p. t. 


ŁŚR.R. w oczach kobiety 


Autorka, która jako pierwsza dziennikarka nolska bawiła ostat- 
nio przez czas dłuższy w Rosji Sowieckiej. daje w swych reporta- 
A widziała 


m, 
ies 


żach barwne i żywe opowiadanie o tem, co widziała, 
dużo. Objektywizm spostrzeżeń, sprawiedliwe rozłożenie blasków 


Rok IX= 


km. 

2) „Warszawa“ (Polska) — 
1304,76 km. 

35  „Bdlgica”  (Belgja)  — 
1172,45 km. 

4) Bolonia" (Polska) — 
1138.54 km. 

5) „Zirich* (Szwajcarja) — 


1051,40 km. 

Dotychczas do kierownictwa za 
wodów nie dotarła książka pokła- 
dowa i barograf załogi „Polonii“, 
toteż obliczenia trasy lotu tego 
balonu dokonano na podstawie 
jedynie mapy. W każdym razie u- 
stalono już. że 3 miejsce zajął ba 
lon belgijski, a 4-te przypadlo Po- 
lonii. 

W dzisiejszej „Gazecie Pol- 
skiej“ ukazala się wiadomość na- 
stępującej treści: 

„Jak się dowiadujemy. w czasie 
wodowania balonu 
jeziorze Saima wypadł z kosza 
utonał barograf. Ponieważ baro- 


1 


graf jest niezbędnym przy ABIT 


niu wyników lotu — załodze „Po 
lonji“ grozi dyskwalifikacja, Nad 
sprawą tą będzie obradować komi 
sja sportowa zawodów o puhar 
Gordon - Bennetta“. 

Zgodnie z wyjaśnieniami, jakie 
otrzymaliśmy z Aeroklubu R. P., 
fakt zatonięcia barografu nie jest 
jeszcze ustalony, a nawet gdyby 
tak się stało, to załodze .„Polonji” 


P 0Z 
ROIZY Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, czwartek 4 października 1934 r. GRO 


Ogłoszenie wyników w piątek 


Żałodze „Polonii nie grozi eliminacja 


w razie zagubienia barografu 


„Polonia“ nat 


15, 


4 


w żadnym razie nie grozi dyskwa 
lifikacja najwyżej możnaby 
mówić o eliminacji. Lecz i ten wy 
padek mie zachodzi, o ile załoga 
przedstawi książkę pokładowa 
podpisami miejscowych władz, 
poświadczającem: miejsce lądowa 
nia balonu. 

Zagubienie barografu jest oczy 
wiście niepożądanym faktem, 
lecz w lotnistwie balonowem, nie 
gra to tuk ważnej roli, jak w pła- 
towcach. Zadaniem barografu jest 
skontrolować, czy balon nie lądo- 
wał po drodze, a wiadomo, że raz 
wylądowawszy. balon nie może 
wznieść się ponownie w górę bez 
napompowania dodatkowo gazu, 
wobec czego rola barografu w 
tym sporcie nie jest decydująca. 
|Zresztą sama już szybkość lotu 
„Polonji'* wyklucza zupełnie taką 
możliwość. 


Kto będzie 


a 


generalissimusem? 
PARK, BAO FPAM). „Pet. Ba. 


rision” pisze, iż w styczniu 1985 
rokn generał Weygand będzie liezył 
68 lat. a więc osiągnie granicę wieku 
i nominacja nowego generalissimusa 
będzie musiala być zdecydowana na 
kilka dni przed płebiscytem w Za- 
ałębiu Saary. 


a o ZEK a 0-"ZEENNJ 


Samobójstwo skutkiem przegranej 


Smieré adw. Z. 


GRODZISK, 8. 10. (tel. wł.).— 
Pod pociąg zdążający do Grodz:- 
ska rzucił się adw. Śleszyński. Po 
ciąg przejechal nieszczęśliwego, 
który poniósł natychmiast "śmierć. 


Adwokat, Zenon _ Śleszyński, 
który poniósł tragiczną śmierc, 
byl prezesem „Bridge-Clubu“, 


mieszczącego się w kawiarni „Ita- 
lia“. Klub ten, zostal zlikwidowa- 
ny przez władze, ponieważ okaza- 
ło się, że uprawiano w nim grę 
hazardową. Zarząd pociągnięto do 
odpowiedzialności. Między oskar- 
żonymi członkami zarządu zna- 
lazł się i adw. Śleszyński, który 
byl oskarżony o przywłaszczanie 
kaucyj do pracowników. 

W poniedziałek sprawa adw. 
Śleszyńskiego znalazła się w Są- 


Fundacja Cich 


Sleszyńskiego 


dzie Okręgowym. Podstawą aktu 
oskarżenia było przywłaszczenie 
kaucji od intendenta klubu. Adw. 
Śleszyński nie przyznawał się do 
winy, twierdząc, że kaucji nie 
przywiaszczył. a od intendenta o- 
trzymał jedynie prywatną pożycz- 
kę. Sąd nie dając wiary jego wy- 
jaśnieniom, skazał go na rok wię- 
zienia z darowaniem połowy ka- 
ry na mocy amnestji, drugą zaś 
połowę zawiesił do dn. 5 stycznia 
1935 r. Warunkiem zniesienia 
drugiej połowy kary było zwró- 
cenie tego czusu pobranej 
kaucji. 

Adwokat popadł w rozstrój ner 
wowy i prawdopodobnie samo- 
bójstwo bylo skutkiem przegra- 
nej sprawy sądowej. 


gckich 


do 


przedmiotem rozprawy sądowej 


Sąd Apelacyjny zajmie się w 
najbliższych dniach ciekawym 
sporem o fundację artystyczną. 
W roku 1924 znany malarz Cicho- 
cki i jego żona Konstancja usla- 
nowil testamentem fundację na 
rzecz artystów. Zapisana została 
posiadłość w Jarosławiu nad rze- 
ką Świder, która przeznaczeni 
została na schronisko dla arty- 
ztów-malarzy, plastyków-rzeźbia- 
zy RE p 


dziło statut fundacyjny, jednakze 
wykonanie napotkało się na nie- 
przewidziane trudności, gdyż 
prawni spudkobierey  Cichockich 
sprzedali tymczasem willę ju- 
bilerowi warszawskiemu, Ow- 
czyńskiemu, za znikomą sumę 
12.000 zł. Obecnic Sąd Apelacyj- 
ny rozstrzygnąć ma o ważności 
zapisu hipotecznego, przyznające- 
go sporną posiadłość fundacji ar- 


| tystycznej, 
Min. Opieki Społecznej zatwiec- | 


*. członkowie O.N.R. 


zostali oskarżeni o należenie do tajnej 
organizacji 


Przebywający w więzienia od U 
tygodni członkowie U. N. R. w licz- 
hie 15 osób oraz dwie pame, otrzy- 
mali już akty oskarżenia. Uwięzio- 
nych 
rodzaju przestępstw. Jednej z tych 


podzielono na grupy wedlug 


> orup akt oskarżenia zarzuca należe- 


mie do organizacji, której istnienie 
i ustrój mialy pozusiać tajemnicą 
dla władz państwowych, eo grozi ka- 
ra do 8 lat więzienia. Przestępstwo 
to zarzucane jest Kazimierzowi Gli- 
nickiemu. Ferdynandowi  Gradow- 
skiemu, Zyginantowi (rrzełło, Wace- 
ławowi  Makowskiemu, Marjanowi 
Krajczyńskiemu, Bronisławowi Nic- 
niirowskiemu r Walerij Stauiszew- 


i cieni dzisiejszego życia sowieckiego, stanowi wielką wartość tych | FHIEME GREULICH i ŚCIGALSKI 


reportaży, którę niev/ątpliwie 
ników, 


żywo zeinteręsuja naszych czytel- | Kantor Wymiany } 


Kołektura Loterji 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 
bizedmieście 9, telefon 295-18. 


skiej. 

Oskarżenie ma się opierać międz» 
innemi na fakcie znalezienia u jed- 
nego z aresztowanych okóluika O. 
N. Rọ wydanego już po rozwiązaniu 
organizacji przez slarostwo. u dru- 
giego zaś egzemplarza „Nowej Szła- 
fety”. 

W dniu wczorajszym sędzia Klei- 
nest dozwolił na widzenie obrońców 
z osadzonymi w więzieniu na Pawia- 
ku członkami b. Obozu Narodowo- 
Radyvkalnego, oskarżonymi o kolpor- 
taż nielegalnego pisma „Nowa Szta- 
feta“. 


Wczoraj również władze śledcze 
zakończyły przesłuchiwanie świad 
ków w sprawie krwawego zajścia, 


które miało miejsce trzy miesiące te 
mu na uł. Wolskiej, gdzie doszło swo- 
jego czasu do strzelaniny pomiędzy 
członkami PPS. CKW. a członkami 
Obozu Narodowo - Radykalnego, 


= $tr. 2 


Z. S. R. R. w oczach kobiety 


Przekraczam chiński 


Upał. Upa! był okropny. I kurz. 
Włosy, usta, oczy pełne kurzu. 
Niewiadomo było co lepiej, czy 
zamknąć okno i dusić się z gorą- 
ca, czy otworzyć į być pokona- 
nym przez kurz. Bo tory kolejowe 
w Rosji nie sa wysypane żwirem, 
jak u nas, ale piaskiem. Stąd 
ten kurz. A upał — to był wła- 
śnię maj, kiedy były te potworne 
upały i susza. Susza, która za- 
częła zagrażać już urodzajom i 
u nas, i w Rosji, a specjalnie da- 
wała się we znaki na Ukrainie. 

Ale o tem — potem. 

Narazie był pociąg Paris — 
Niegorełoje. a na linji szerokoto- 
rowej Niegorełoje — Mandżurja. 
To brzmiało już zupełnie egzoty- 
cznie. Zresztą nietylko brzmienie 
napisu na wagonach kolejowych 
zdawało się egzotycznem. I gto- 
czenie też. Zaraz za wrotami gra- 
nicznemi skończyły się nasze 
białe dworce kolejowe, w których 
pokutuje styl polskich dworków 
szlacheckich. Te wrota graniczne 
wystawiły Sowiety, prawdopodob 


nie, żeby umieścić napisy: od 
strony Polski: „Z. S. S. R. śle 


pozdrowienie pracującym Zacho- 
du“, od strony Rosji: „Rewolucja 
zmiecie wszystkie granice“, 

Narazie ,rewolucja” w postaci 
kilkunastu żołnierzy ze straży 
granicznej, z karabinami w ręku, 
dokonała przeglądu zewnętrzne- 
Zo pociągu. Zaglądali oni pod wa 
gony, między koła, na dachy, i z 
taką to eskortą  przejechaliśmy 
tak srodze strzeżoną granicę. Za- 
raz za wrotami domek straży 
pogranicznej. Niby mało różnią- 
cy się od drewnianych domków 
białoruskich w Polsce, a jednak 
już inny. I dworzec w Niegore- 
łoje inny. Duży, drewniany. Du- 
że hale, w których olbrzymie pła 
szczyzny Ścian pokryte są wykre- 
sami i mapami. rekiamującemi 
Rosję, jej przemysł, jej zdrajcwi- 
ska, jej turystykę. Zresztą świet- 
nie zrobione, malowane barwnie, 
z dużym dowcipem graficznym 
opracowane. 

Ale pierwsza rzecz rzucająca 
się w oczy — to kohieta na wszy- 
stkich możliwych stanowiskach, 
nietylko w kasie i wszystkich o- 
kienkach biurowych, ale kobieta 
— kontroler, kobieta — „pro- 
wodnik". Każdy wagon nawet 
„żostkij”  (niewyściełany), ma 
swego konduktora — „prowedni- 
ka”, tak jak u nas w sypialnych 
wagonach. Taki „prowodnik'* 
sprząta. wydaje pościel, usada- 
wia pasażerów. Tę rolę spełniają 
kobiety. I jak sobie doskonałe da- 
ja radę! Tylko w sleepingach są 
jeszcze mężczyźni. 

Kobieta prowodnik nosi beret 
(niebieski. różowy, lila, rzadko 
granatowy) z pod niego obcięte 
włosy, nie tknięte rurkami. Sze- 
roki frenez prawie do kolan — to 
uniform granatowy lub khaki, ja 
kaś kusa spódniczynu dowolna w 
kołorze i fasonie, i najezęściej 
płócienne pantofle na gumie, i 
skarpetki! Wszystkie pokolenia, 
<do lat pięćdziesięciu włącznie. 
Bardzo wygodnie na takie upały. 

Więc to przedewszystkiem by- 
lo egzotyczne. A i zaraz zmienił 
sie krajobraz wsi i chałup. Wszy- 
stko  biedniejsze, walate się. 
Drewniane demkt drużników --- 
to dawne jeszcze „storożki” 
przedwojenne, tuksamo pomalo- 
wane na niesamowite kolory — 
najczęściej kolor zakrzepłej 
krwi. Wszystkie stacje, doraki 


wsiach były przybrane ehotą- 
giewkami, portretami wodzów i 
zielenią. Był to 2 maj, a Święta 
majowe trwa dwa i trzy dni. W 
Mińsku na dworcu najbardziej 
odczuwał się nastrój świąteczny. 
Dworzec przybrany, muzyia 
OEE EJ E o SOTO 


Trąmpczyński 
contra Maleszewski 


W krótce padzie Apelucyjuvn 
znajdzie się sprawa b. marszałku Se- 
natu, Wojciecha Trampezyúskiego, 
który zaskarżyłśdo sędu komendan- 
ia glownego P. P., Jagryma Male- 
szewskicgo, zarzucając mu zniesła- 
wienie. Sąd Ukrogowy uniewinnił 
płk. Maleszewshiego i od lego wy- 
roku skargę apelacy jną założył mar- 
szałek Trąmpczyński 


w 


grami — i radio >i orkiestra. i 
tłum ludzi na peronie. Nie pasa- 


żerów — (pociąg składał się wy- 
lacznie z wagonów sypia!nych 
zajętych przez cudzoziemców 


zdążających na Międzynarodowy 
Zjazd Lekarski w Moskwie). ale 
śspacerowiczów. To również stary 
przedwojenny zwyczaj prowincji 
— pójść na peron na spacer. 
Tłum — przyodziany  skrornnie, 
ale schludnie. Przeważał koler 
biały. (Później dowiedziałem się, 
że przyczynia się do tego niewy- 
siarczująca produkeja  chemicz- 
na). A więc mężczyźni biało u- 
brani, lub choć w długich do pół 
uda wyrzuconych na spodnie i 
przewiązanych w pasie — koszu- 
lach płóciennych, z boku zapina- 
nych, t. zw. „rubaszkach”. W 
białych czapkach * płóciennych, 
lub w czapkach. rzadko kapelu- 
szach z białej słomy. 

U kobiet pokutuje moda sprzed 
lat, kiedy "noszono stan na bio- 
drach i obuwie w *szpie. Ałe i 
tamta moda została po rewolucyj. 
nemu zmodyfikowana. Luźne 
spódniczki namarszczane, bluzy 
na wierzch, stan na biodrach, be- 
vety, lub przedziwne budki jako 
kapelusze. Elegantki, młode dziew 
czyny, noszą bluzki wpuszczanę w 
spódnice i szerokie paski z duże- 
mi sęcesyjnemi klamrami. 

Tyle widziałam z okna wagonu 
restauracyjnego. Ten wagon, to 
też coś zupełnie innego od między 
narodowego „dinning car'u*. Ok- 
na wąskie i rzadxie. Stoliki i 
krzesełka. Kwiatki na stole i 2- 
brusy bardzo już przyużywane. 
Gorąco i zapach z kuchni. 6 — 
osób usługi (znowu dwie kobiety) 
a o nic doprosić się nie można 
I bardzo niedobre jedzenie. Kwaś. 
ny chleb, masło topione, podejrza 
ny kotlet, herhata naparzana chy- 
ba z suszonych liści bzu. Brak cy- 
tryn. 

Ale i tym restauracyjnym wago 
nem nie dano mi się cieszyć dłu- 
go. W Mińsku kazano mi wysiąść 
bo pociag był od Niegorełoje 
„lux“ (raz na tydzień akurat we 
wtorek), a mnie „Inturist* o tem 
uie uprzedził. Ja „luxu“ nie mia- 
łam. Musiałam czekać na dworcu 
2 godziny na pociag osobowy, bez 
slecpingu, ale z plackarta i poš- 
ciela. Byłam trochę zła, ale ucie- 
szylłam się, że zobaczę, jak podró- 
żują bolszewicy. Oprócz mnie w 
Mińsku zostało kilku eudzoziem- 
ców — 3 inżynierów Czechów, 
wracających na swoje stanowis- 
ka z urlopu, i młodziutka panien- 
ka, wiedenka, córku inżyniera. Je 
chała właśnie do ojca, do Krasno- 
wodska. Miała podróżować 2 tygo- 
dnie. Panienka miała po męsku 
obcięte blond włosy, wysokie la- 
kierowane buty na wysokich ob- 
casach i czerwone skórzane pal- 
to. W Niegorełojem wzięłam ja za 
polszewiczkę, ale potem przekona- 
łam się, że bolszewiczki nawet ma- 
rzyćby nie mogły o takim stroju 
Wszyscy ci cudzoziemcy mieli ze 
sobą olbrzymie zapasy żywności 

Fociąg, którym jechałam z Miń 
ska do Moskwy był dalekobieżny 
Stawał na nielicznych stacjach. 
Wszystkie miejsca miały plackar- 
ty. Wagon ciemno malowany, o wa 
skich oknach, ubogo wyglądał 
w porównaniu z naszą jasno lakie 
rowanaą trzecią klasą. Ale wszę- 
dzie było czysto wymiecione i u- 
mywałnia zdatna de użytku. Wa- 
gonu pilnowała kobieta — „pro- 
wodnik“. Przyniosła nam pościel 
i pościelową bjełiznę w zapłombo- 


| wanym worku, a więc czystą i nie 
dróżników, okazalsze chalupy poj y EC Ee 


używana. Pościel naprawdę byla 
czysto uprana, tylko nieuprasowa- 
na. Rosjanie kłada się spać, nie 
rozbierajac sie. Rano wstuja w 
wymiętych ubraniach. 

Na jakiejś stacji: pociag stoi. 
Mężczyźni w rozpiętych bluzach 
i bez pasów biegną z imbrykami 
po wodę. A potem spaucerują po 
peronie i palą papierosy. Niektó- 
rzy w szelkach. Pojęcie snobizmu 
tu mie dota:ło. A może ci, co je 


znaja, mają zwyczaj snobować się 


niechłujstwem? 
W przedziale obok jechała para 


On wojskowy, wysoki opalany 
blondyn. Świetnie umundurowa- 


ny, świetne buty. I ona, jego żo- 
na, duża kobieta z wielkim sexap- 
pelem. Zupełnie po męsku ostrzy- 
żona, tak jakby po chorobie obcię- 
to jej włos; maszynką., hawei bez 
grzywki. Nosiła spódniczynę z li- 


A 8 


mie i z wag 


chego granatowego materjału. 
bluzkę z liehego kretonu rozpie” 
rały piersi. Nogi miała ladne, o- 
bute w pantofle na wysokich wy- 
kręconych obcasach. Była podma- 
lowana. Zapomniałam powiedzieć, 
że prawie wszystkie kobiety sa 
podmalowane. „Prowodniki* mają 
malowane usta i wyskubane brwi. 
(strzyżona bolszewiczka przygla- 
dała mi się ostentacyjnie. Mąż bięj 
gał z czajnikiem po wodę, pako- 
wał rzeczy, układał manatki, al 


| Rekordowa 


Dalsza dewaluscia dolara 


LONDYN. 840, Dalszy spadek 
kursu szierlinzga doprowadził cenę 
zioia do wysokości 142 sh. 2.5 pensa 
za uncję. W kołach City przypu- 
szczają, że funt spadnie do dawnego 
parytetu z dolarem, który wynosi 4 
dolary 86 centów za funt. 


Również przypuszczają, że Banis | 
Angielski przy pomocy fuaduszu 
wyrównawczego będzie dążył do u- 
trzymania Twa ua tym poziomie. 


Para b 


p a 
Japoński plan po 
SEATTLE, 5.10 (PAT). Konirad- 

mirał japoński Yamamoto, udający 
się na Konferencję Morską do Lon- 
dynu. oświadczył, iż zadaniem jego 
w Londynie będzie oznajmienie o 
wypowiedzeniu Traktatu Waszyne- 
tańskiogo i przedstawienie nowero 
planu pokoju światowego. Z ehwilą 
gdy Wielka Brvian ja i Ameryka zro- 
zunieją istotne przyczyny wymówie- 
nia Traktatu -- powiedział Yama- 
molo — wszelkie nieporozumienia, 
powstałe na tem tle, zostaną wkról- 
ce usunięte. Japoński plan pokoju 
ceparty ma być na redukcji zbrojeń 
ofensywnych, Ideałem Japonji — 
dodal Yamamoto — jest,'by narody 
posiadały broń, wystarczającą do 
zapewnienia bezpięczeństwa narodo- 
wego i bv żaden z nich nie posiadał 
zhrojeń w rózmiarach, groźnych dla 
sąsiulów. 


TOKIO, 


5410 (PAT). Minister- 


Umowy, pakty, protokuły... 


Polityka międzynarodowa w ślenej uliczce 


PARYŻ, 8. 10. „Journal des De- 
bats“ omawia panujący w polity-| 
ce międzynarodowej bezwład. Po 
latach marzeń, po wielu złudze- 
niach widać, że cały gmach poli- 
tyki międzynarodowej wali się. 
Pozostały tylko umowy, pakty, 
protokuły. ale czyż one wiele dzi- 
siaj znaczą. Czy miejsca ich za- 


jęło coś nowego, czy nastąpiły 
zbliżenia zgodne z interesami 
państw i narodów — niema tego 


wszystkiego, a nawet dotychcza- 
sowę porozumienia i sympatje 
stoją pod znakiem zapytania, a 
warunki geograficzne į historycz- 
ne, które je wytworzyły, dzisiaj 
jakgdyby przestały działać na 
rzecz wzajemnego współżycia. 
W Europie bankructwo polityki 


ilieprzytemna kebieta 


na torze kolejowym 


LWÓW, 3. 10. — Dzisiejszej 
hocy na torze kolejowym w Znie- 
sieniu znalcziono jakąś nieprzy- 
tomna kobietę, nu której głowie 
stwierdzono dwie rany, zadane 
tępem narzędziem. Na miejsce 
wezwano Pogotowie Ratunkowe, 
które odwiozło ową kobietę do 
Szpitalu Powszechnego. Do dzi- 
siejszych godzin porannych ko- 
bieta ta nie odzyskała przytom- 
| ności. 

Wydzial Śledczy P. P. wdrożył 
dochodzenia, albowiem w pierw- 
szym momencie wydawało się, że 
dokonano tu zbrodni w ten spo- 
sób, że po obrabowaniu kobiety 
rzucono ją pod pociąg. Dochodze 
nia wykazały, że jest to 54-letnia 
Paulina Pielechówna, robotnica 
zajęta w fabryce kilimów Lange- 
ra przy ul. Janowskiej 51.* Pra- 
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| lusza. 
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Jak iądowała „Polonia“? 


ge 


à W dniu wczorajszym zaloga ba- 
onu „Polonia“ (kpt. Janušz i por. 
Wawszczak) przybyła z Gdyni do 
Torunia, gdzie obaj lotnicy bę- 
dąc oficerami stacjorowanego w 
Toruniu I baonu balonowego byli 
owacyjnie witani. 

Ze słów lotników wynika, że o 
padnięcie balonu na powierzchnię 

Jechal też z nimi cywił w cezar: |jeziora Seima mie było wcale 
"nych spodniach w paseczki i gra-|spowodowane katastrofalnem pęk 
natowej marynarce. Spodnie ku-|nięciem powłoki, ale skończeniem 
se, wąskie. Marynarka też przy-|się zapasu balastu, wskutek czego 
krótka. Koszula i krawat. Krawat [palon zniżał łot. Wiatr przy ziemi 
wąziutki czarny i białe płócienne | byi bardzo silny i lotnicy opusz- 
pantofle. Cywił długo z rana czy-|czali się z duża szybkością. Pech 
ścił swoje ubranie. Wyglądało, że| chciał, że nastąpiło to nad jezio- 
by} z niego dumny. rem. Piloci mieli nadzieję, że li- 
nja opadania doprowadzi ich do 
jednej z wysepek, gęsto rozsia- 
nych na jeziorze. Pomimo jednak 
wyrzucenia z gondoli wszystkie- 
go, co było pod ręką, nie udało im 
się dolecieć do gruntu stałego. 
Usiedli więc na wedzie, gdzie u- 
ruchomili piywaki. 

Regulamin zawodów zasadniczo 
zabrania „lądowania“ pod groźbą 
eliminacji, ałe jeśli balon osiadły 
na wodzie dotrze o własnych si- 
lach do lądu lub statku, ladowa- 
nie uważa się za prawidłowe. Wo- 
bec tego piloci usiłowali żeglo- 
wać do najbliższego brzegu, leżą- 
cego w odległości 500 m. Kosz, 


ona niec. A przecież wyglądała, jak 
jego służąca. 


j 
Halina Bormanowa. 
an 


cena złota 


Nie oznacza to stabilizacji szter- 
linga na tym poziomie. Spodziewa- 
ne jest, że Roosevelt przeprowadzi | 
dalszą dewaluację dolara do pozio- 
nu 50 procent i że wtedy „Anglicy 
będą musieli zdecydować się, czy 
zdowaluować funt w tej samej mie- 
rze, czy utrzymać go na dzisiejszym 
poziomie 40 procent poniżej dawne- 
go parytetu złota. Jednakże wydaje 
się. że pierwsza alternatywa jest bar- 
dziej możliwa. 


ellum... 
a ". a 
koju S wiatow ego | Proces o oszukańezych machina- 


siwo Wojuy wydało w 16-tu lysig-| cjach członków zarządu spółdzielni 
caeh egzemplarzy / broszurę, która, „Zeterbe A Matolepszega, Sobolew- 
jak zapewnia dziennik „Niezei-Ni- | 55°50 1 Banasiakówny, dobiega już 
ezi“, zawiera osobiste poglądy Mini-| końca. Przed sądem przewinęło się 
stra Wojny, gen. Hayaszi, Minister | 75078 100 świadków, którzy opo- 
Wojny domaga się gespodarczej | Wiadali o nadzwyczajnych wprost 
przebudowy kraju i dostosowania jej] (iekach, jakich używała dobrana 
do potrzch armji i sytuacji, powsta- trójka, abv namówić jaknajwiększą 
łej na Dalekim Wschodzie. Japonja liczbę osóh do zapisywania się na 
posiada obecnie o wiele trudniejszej członków fikcyjnej spółdzielni i 
zadania, niż za czasów Rosji ear- wpłacania pieniodzy na poezet na- 
skięj. Musi bronić nietylko Mandżu- leżności za, mieszkania. 
rji, która jest trzykrotnie większa Dzisiaj rozpoczął przemówienie o- 
od „Japonji, ale znajduje się prócz skarżycielskie prokurator, zwracając 
tego wobec Związku Sowieckiegiw sądowi uwagę na olbrzymi wprost 
który po zakończenin „piatiietki*' zasięg, na jaki obliezona była afe- 
stał się potężnem państwem militar- 7a. Małoropszemm i , towarzyszom 
uem. Japonja musi szezególną uwa- chodziło przedewszystkiem o wyciąg- 
gę zwrócić na zbrojenia powietrzne, | iigcie jaknajwięk»zęch suni xl na- 
Hayaszi domaga sie podniesienia| iwnyclht członków. Wskazują pa lo 
liczby samolotów do $ tysięcy. Zda-| uiebywałe kombinacje, jakie prze- 
niem jego, wymaga tego bozpieczeń- prowadzała spółdzielnia przy okazji 
stwo kraju. portraktaeyj 0 nabywanie placów 
pod przyszłe domy spółdzielni 
Małolepszy rezpoczynał rozmowy 
z właścicielem jakiegoś placu, przy” 
rzckając, że go nabędzie, i wpłacając 
nawet zadatek, kilka lub kilkanaście 
tysięcy złotych. Potem cały swój 
spryt wysilał, ażeby nie doszło do za- 
warcia umowy 1 aby właściejel þu- 
dził się, że spóldzielnia ien plae uza- 
będzie, i pozwolił na postawienie ol- 


Posbój 
Planowano zamat 


międzynarodowej jest najbardziej 
uderzające. 

Co stało się chociażby z soju- 
szem Polski? Czy polityka Małej 
Ententy jest dziś wspólna z poli- 
tyką Francji? — Pytania te moż- 
naby jeszcze mnożyć, ale to nie 
zmieni stanu rzeczy. Poważne 
podwaliny pokoju są zachwiane. 

Polska porozumiewa się z Niem 
cami i Węgrami. Na Bałkanach , je mha 
patrzą z niepokojem na politykę WIEDEŃ, 3. 10. — „Neuigkcit 
włoską. Zbliżenie Europy z So-| Weltblatt", organ zbliżony do 
wietami jest podejrzane i niewia-| Prezydenta Miklasa, ogłasza ar- 
domo jeszcze, co z niego wynik-|tykuł o puczu z 25 lipca i dal- 
nie. Obawy muszą się mnożyć.' szych planach hitlerowskich w 
Nie zmieni to jednak faktu. że, stosunku do Austrji. W artyku: 
po wielu usiłowaniach i próbach|le omówiona jest szeroko rola 
polityka międzynarodowa znala- | Papena. 
zła się w ślepej uliczce, Pismo dvdajc, jakoby  rówuo- 
cześnie z zamachem na Dollfus- 
su miał być dokonany zamach na 
prezydenta. Próba takiego zamu- 
chu istotnie z kół narodowo - so- 
cjalistycznych była podjęta. ded- 
nak dzięki czujności policji ud:- 
lo się uniknąć tego wypadku. 

Pismo stwierdza, że jeżeli cho- 
dzi o obecną politykę Niemiec w 
stosunku do Austrji, to nie moż- 
|na się ludzić, aby polityka ta do- 
znału jakichkolwiek poważniej- 
szych zmian. 

Niemcy musza się liczyć z sy- 
tuacjaą międzynarodową, a głów- 
nie z postawa Francji i Włoch, 
które nie chea dopuścić do za- 
gurniecia Austrji. Niemcy jed- 
nak nie rezygnują ze swoich 


środków do życia, zamicszkuia u 
siugtry., swej Zpfji Pięlech przy 
ul. żółkiewskiej 101. 

Wczoraj wieczorem Paulina 
Pielechówna opuściła na chwilę 
mieszkanie i od tej poty zazinę- 
ła. Wdrożone poszukiwania do- 
prowadziły do odnalezienia jej 
na torze kolejowym. Leżału ona 
w bieliźnie bez pończoch i kape- 
Najprawdopoacbniej nie 
zdawała sobie sprawy co czyni, 
albowiem miała wysoka gorące 


— DĘBE R QE REZ EE > AR 


kę. ; P A 7 
w A ona "an tor fold pierwotnych zamierzeń. Nie mo- 
AK awWearowWali u S TER E ” i 
: «LIE celu swojego osiagnąc 
jowy i skąd” pochodzą uderzenia p R wek agna 
4 | wprost, hitlerowcy proponuja 


na głowie, narazie niewiadomo, | 
ponieważ Pielechówna | jest uic- 
przytomna. Nie jest wykłuczony 
zamach samobójczy. 


czusowe zawieszenie broni, a jed 
nocześnie starają się o poczynie- 
nic wslomu w dotychczasowym 
„systemie obrony Austrii. 
żąda przeprowadzenia nowych 
borów w Austrii i dopuszcze- 


RZYM, %10 (PAT). Członkowie 


czkadry francuskiej, którzy przyby- | WY 


cowała tam od f-miu lat, jednak HM do Rzyntu, rozpoczynają dzisiaj nia do gabinetu ministrów nitke- 


nie byla ubezpieczona w Kasie 
Chorych. Ostatnio zapadła 
na zdrowiu i zachcdziło podejrze 
nic zapalenia nerek. Nie mając 


ona i 


| nie scrdeeznem przyjęciem 


rano składanie wizyt oficjalnych. Ze |rowskich. Co to oznacza — Lie- 
strony ludności włoskiej eskadru | trudno nrzewidzieć. 
Jrancuska spotkala się z niesłycjia- Akcję w 


dzięki czterem plywakom. z powo-| 


Proces aferzystów „Zeterbe” 
dobiega Końca 


Daisze instrukc| 


dzeniem grał rolę łodzi, a balon, 
jeszcze napełniony gazem służył 
za żagiel. 

W pewnym momencie, w pobli- 
żu wysepki, por. Wawszczak wsko 
czył do wody, destał się na brzeg 
i za pomocą liny usiłował doho- 
lować balón do lądu, jednak po- 
ryw wiatru, dmącego w balon, 
wyrwał mu z rąk linę i kpt. Janusz 
popłynął dalej. Dotarł szczęśliwie 
do następnej wysepki, gdzie roz- 
darł powłokę balonu i wylądował 
pomyślnie. 

Pogłoska o ostrzeliwąniu „Po- 
lonii na granicy sowieckiej rów- 
nież się nie sprawdziła, Lotnicy 
minęli ją na takiej wysokości, że 
kule nie mogłyby ich dosięgnąć. 
Balon bowiem po przebyciu 2300 
km. od Warszawy wpadł w sferę 
burz, ulewnych deszczów i śnieży: 
cy, wobec czego wzniósł się do wy 
sokości 6.800 m., gdzie natrafił na 
szybkie prądy powietrzne, które 
zaniosły go nad Fiulandję Na tej 
wysokości chłód dał się pilotom 
silnie we znaki. Instrumenty i 
przyrządy obmarzły i przestały 
działać, a nawet i powłoka balonu 
pokryła się warstwa łedu, oo ob- 
ciążyło ją znacznie i przyśpieszy- 
ło chwilę lądowania. Położenie 
balonu musieli piloci określać za 
pomocą radjogoniometrji oraz po- 
miarów astronomicznych. 


brzymiego szyldu z napisem „Bude 
wu domów spółdzielni „Zeterbo”, 
Taki plac był potrzebny Małolepsz- 
mu, użeby pokazywać go naiwnym 
rellektantem na własne mieszkania, 
Małolepszy godził się z utrata na- 
stępnie zadatku, gdyż na poczet 'ma- 
leźności za mieszkania w domu, któ- 
ry miał stanąć, ponaciągał różne ©- 
sohy ma kwoty znacznie wyższe, 10- 
krotnie pryewyższające wpłacony na 
płac zadatek. 

Oskarżeni fałszowali również bi- 
lanso spółdzielni, wykazując nieist- 
niejące aktywa i zyski. Było to obli- 
czone naprawdę na bardzo wielką 
naiwność członków, gdyż Małolepszy 
nie wahał się przedstawić hilansu, 
który wykazywał aż 400.000 zł. 'czy- 
stego dochodu. ilka 

W jednym 1ylko wypadku spół- 
dzielnia przystąpiła do budowy do- 
wu przy ml. Asfaltowej. Leez i tm- 
taj był sprytnie pomyślany trick 0- 
skarżonych. Oto ohałamucili robot- 
ników, że wzamian za pracę dosta- 
na w wybudowanym domu bezpłatne 
mieszkania. 

Streszczając swoje wywody, pro- 
kurator domagał się najwyższego 
vywmiara kary dla „prezesa“ spól- 
dziolni, Małolepszego, a o przyktad- 
ne i surowe ukaranie pozostałych Z 
skarzonych. 


Austrji + 
h na Prezydenta 


e z Monachium 
tów hitlerowskich prowadzi Re: 
inthuler, który, jak się okazało, 
działa w myśl dokładnych in- 
strukcyj z Monachjum. 

Pismo oświetla misję Papena. 
Ma ona polegać na tem, by do- 
prowadzić do odprężenia między 


Berlinem a Wiedniem, a jedno- 
ezośnie nu opracowaniu planu 
odosobnienia i podboju  Austrji. 

że Pa- 


Charakterystyczne jest, 
pen po swojej wizycie W Budape 
szcie nie wyjechał do W iednia, 
ale powrócił do Berlina. Widocz- 
nie zaszły jukieś nowe zmiany, © 
których musi Papen poinfermo- 
wać Hitlera i otrzymać od niego 
bezpośrednie instrukcje. 

Podobno Papen w Budapeszcie 
miał starać się e współudział We 
gier w walce przeciw „restauracji 
Habsburgów w Austrii. Hitler 
bowiem obawia się, ŻE rozszerze- 
nie podstaw monurchizmu w Bu- 
ropie byłoby groźne 1 dla Nie- 
miec, ponieważ moglaby stać się 
aktualna sprawa powrotu Ho- 
henzollcrnów. 


Wiosna 
w raździerniku 


Ostatnicwi duiami na Pomorzu ża 


Berlin | kwidy po rex drugi w tym roku krze- 


wy i drzewa. W ogrodzic pewuego rol- 
mika w Tucholi kwitną Ilie, w okolicz- 
nych lasach kwitną jagody, pozatca w 
w Augustowie za- 
kwity maliny 4 wydały po raz drugi 


pewnym ogrodzie 


kierunku przyjęcia owoce. Pozatem w peńneni miejscu za- 
| przez władze austrjackie postula | kwitł kasztan pozbawiony zupełnie liści. 
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Jakie obowiazki nakłada na obywateli 
mowy dekret o wojskowej służbie pomzeniczej 


Ogloszony w ubieglą sobotę w 
Dzienniku Ustaw dekret Prezy 
denta Rzplitej z 24 września b. r. 
o wojskowej służbie pomocniczej, 


który wszedł już w życie z dniem | 


ogłoszenia, t. j. 29 września, wy- 
wolał już echo zagranicą. W pa- 
ryskim „Journalu“ znany publi- 
cysta Saint-Brice pisze o .„mili- 
taryzacji narodu polskiego”, do- 
dając, że nie jest to przypadkiem, 
iż reforma ta wypadła w okresie 
BE" 


3.X.1934 
W Hiszpanii 


więcej niż zmiana rządu 


Tydzień bieżący zaczął się w 
szpanji i upływa pod znakiem 
zesilenia rządowego. Prezes Ta- 
ministrów p. Riccardo Samper 
zyłosił l-go b. m. na ręce Prezy 
denta Republiki p. Alcala Zamo- 
raty ustąpienie rządu. P. Aleksan- 
der Lerroux, poprzednik p. Sam- 


per'a, otrzymał i przyjął 2-go b. 
m. zadanie utworzenia nowego 
rządu. Przesilenie było od dłuż: 


szego czasu zapowiadane, warun- 
ki i możliwości są znane, może 
porozumienia byly już nawiaza- 
ne, ale zawikłanie jest w każdym 
razie znaczne. 

U podstawy sa wyniki wyborów 
do Kortezów z 19.X1.33 wraz zZ 
uzupełniajacemi z 3.X1IF.33, Poło- 
żyły one kres istniejącej od prze- 
wrotu republikańskiego z kwict- 
nia 1931 większości lewicy z sc- 
cjalistami jako grupa najsilniej- 
szą. Zjawiła się natomiast zwy- 
cięska prawica z 212 miejscami, 
z przewaga grupy katolicko-naro- 
dowej p. Gil Robles'a, Środek 
odzierżyło stronnictwo radykaln:: 
p. Lerroux na 162 miejscach z 
pomniejszemi swemi  przyległoś- 
ciami, a tylko 98 miejsc zostalo 
dla socjalistów z drobnenmii dodat- 
kami lewicowemi, wśród całości 
473 posłów. Niema od tych wybo- 
rów możliwej większości lewieo- 
wej, gdyż między p. Lerroux a So- 
cjalistami mosty są spalone, a 
istnieje tylko możliwość większo- 
ści środkowo*prawicowej. 

Więc też p. Lerroux utworzji 
16.XI1.33 rząd swego ugrupowa- 
nia środkowego z przewagą po- 
parcia ze strony prawicy, która 
była możliwa, gdyż rząd ten pod- 


LA 


zA 


jał zadanie łagodzenia jaskra- 
wych zapędów lewicowych po 
przedniego dwulecia z górą * 


dziedzinie religijnej i społecznej. 
Gdy p. Lerroux naprawiał stosun- 
ki ze stolicą Apostolską, opór dwu 
ministrów z jego stronnictwa pp 


Martinez DBarriosa.  przewódcy 
masonerji hiszpańskiej, oraz p. 


Lava'y, spowodował krótkie prze- 
silenie, załatwione 3.8.34 zastąpie- 
niem tych dwu ministrów innymi 
Natomiast, gdy p. Lerroux prze- 
prowadził głosami prawicy i Środ: 
ka w Kortezach ustawę amnestyj- 
ną, Prezydent Republiki p. Alca- 
la Zamora, podpisując ją, dodał 
orędzie, w którem ujemnie ocenił 
rozciągnięcie amnestji na wojsko- 
wych. skazanych z% spiski prze- 
ciw republice, a mogących po am- 
nestji wrócić do służby. oraz na 
monarchistów-emigruntów, moga- 
cych wrócić do kraju i do dóbr 
skonfiskowanych. zaznaczył się 
zatarg, skutkiem którego p. Ler- 
roux 25.IV.34 ustąpił, a nowy 
rząd. również z przewagą grupy 
radykalnej w składzie. utworzz! 
p. Samper. 

Dzisiaj rząd p. Samper'a usta- 
pił, a wrócić ma rząd p. Lerroux. 

Z dotychczasowego przebiegu 
rzeczy niespełna rocznego od Wy- 
borów wynika, że p. Lerroux cho 
ciaż poróżnił się z p. Alcala Za- 


mora, również sprzyjającym na- 
wrotowi do umiarkowania, ale 


nieco powolniejszemu. jednak wi- 
docznie nie nieuleczalnie, skora 
otrzyma] znowu zadanie stworze- 
nia rządu, a zarazem wynika i to, 
że p. Lerroux umiał iśc daleko we 
współpracy z prawica, w której 
rej wodzi dzielny p. Gil Robles, 
przypłacając to nawet chwilowem 
ustąpieniem od steru 

Wszystko jednak idzie naprzód 
i dzisiaj są w tym pochodzie re- 
publikańskiej  Hiszpanji, a w 
szczególności nawrocie z ostatnie- 
go roku, już i nowe pierwias 

Skrajna lewica chciałaby zno- 
wu dorwać się władzy i iść ostro 
Socjaliści weszli w styczność ze 
skrajnymi przewrotowcami. Zara- 


AL, 


Cały naród 


kryzysu stosunków  międzynaro- 


dowych, „kiedy Polskę posądzają. 
o niebezpieczne ćwiczenia ekwi- 


librystyczne”, 


„Jeżeli nawet — pisze p. St. 
Brice — kierownicy rządu wai- 
szawskiego chodzą po napiętym 


sznurze między Berlinem a Moe- 


skwa, to w każdym razie starają 
się jednocześnie pokazać, że nie 


zapominają o elementarnej ostroż 
ności, która każe w takich wypad- 
kach zaopatrzyć się w przyrząd. 
ułatwiający utrzymanie równo- 
wagi“ 

Jakież są reformy, wprowadzo- 
ne wspomnianym dekretem? 


Kto podlega 
obow:ezkawi? 


Obowiązek wojskowej slużby 
pomocniczej polega wedle art. 
dekretu na pełnieniu służby war- 
towniczej, służby laczności, bier- 
nej obrony przeciwlotniczej i 
przeciwgazowej, dalej służo: tech 
nicznej, przeciwpożarowej, sani- 
tarnej, transportowej i biurowej 
lub na wykonywaniu innych czyn 
ności i prac, potrzebnych dla ce- 
lów obrony państwa. 

Nie obejmuje on więc 
średniego udziału w działaniach 
wojennych, pozatem jednak ma 
zakres bardzo szeroki, gdyż w 
chwili wojny lub jej groźby o- 
brona państwa staje się pojęciem 
obcjmującem wszystkie dziedziny 
życia. 

Obowiauzkowi pełnienia tej służ 


E] 
o 


bezpo- 


by podicegajae (art. 5) wszyscy 
mężczyźni od ukończonych lat 17 


do ukończonych lat 60, którzy 
nie pełnią Wojskowej służby czyn 
nej ani też nię są obowiązani do 
służenia w wojsku — czyto w 
służbie czynnej, czy w rezerm 
lub pospolitem ruszeniu. Co do 
kobiet, to mogą one być również 
powolywane do tej slużby (arvi. 
6) w wieku od ukończonych lat 19 
do ukończonych lat 45. o ile zglo- 
siły się ochotniczo i przebsły od- 
powiedni kurs przysposobienia. 
Kiedy? 

Obowiazek pełnienia wojsko- 
wej służby pomocniczej powstaje 
z chwiłą wybuchu wojny lub za- 
rządzenia mobilizaeji — z mocy 
samego prawa (art. 1). Może on 
jednak być wprowadzony także 
każdej innej chwili rozporządze- 
niem rady ministrów wydancem 
na wniosek Ministra Spr. Wojsk. 
jeśli rada ministrów uzna. że in- 
terus obrony państwa tego wyma- 


GH, 


ię 


wojskowej slużby 
trwa przez caly czas 
wojny lub mobilizacji (art. 4) 1 
ustaje z chwilą, gdy Minister 
Spraw Wojskowych ogłosi o tem 
obwieszczenie z podaniem termi- 
nu. O ile zaś wprowadzenie obo- 
wiazku nastąpilo w okresie po- 
koju, zniesienie jego następuje 
w drodze nowego rozporządzenia 
vady ministrów. 
Służbę pełni się na podstawic 
powołania (art. 8). Do przepro- 
wadzania powołań właściwe są 
powiatowe władze administraczi- 
ne, a na obszarze objętym stanem 
wojennym, na którym władze cy- 
wilnie nie działają — wrznaczo- 
ne do tego władze wojskowe. Po- 
woływanie odbywa się na podsta- 
wie zgłaszanych przez wojsko za- 
potrzebowań. 

Przysposobienie 
Ruda ministrów może również 
uałożyć w czasie pokoju obowią- 
przysposobienia do 
wojskowej slużby pomocniczej 
(art. 2). Bliższe szczegóły okre- 
ślone będą osobnem rozporządze- 
Ministra Spraw Wojsko- 


Obowiązek 
pomocniczej 


zek odbycia 


niem 
wych. 
[EM EE EEEE AMOI TERT |. ANN 


zem dążąca do nowego przewrotu 
lewica przystąpiła do tajnego 
sprowadzania broni. Wyszlo to na 
jaw i spowodowało w ub. m. wpro- 
wadzenie stanu oblężenia. 

Gil Robles zaś doszedł do 
przekonania, że już nie czas na 
popieranie z boku tylko rządu 
środka. ale że prawica powinna w 
nim uzyskać wpływ bezpośredni 
duży, przez objęcie kilku dziaiów 
politycznie pierwszorzędnych. 

Dlatego rozwikłanie lub nieroz 
wikłanie obecnego przesilenia mu 
znaczenie bardzo poważne i ocze 
kiwane jest w Europie więcej, niż 
z zaciekawieniem 


St. St. 


„się kobiet i sposób przeprowadze- 


i|piłem z zarz adu Zakładów Żyr 


» A 
pod bronia 


Rozporządzenie to określi także 
warunki ochotniczego zglaszania | 


nia przysposobienia ochotniczek. 


Rejestrzcia 

Dekret przewiduje również 
(art. 15) obowiązek rejestrowania 
się osób. które moga być powoła- 
ne do wojskowej służby pomocni- 
czej. lub pewnych ich kategoryj. 
Sposób przeprowadzenia rcjestra- 
cji i bliższe jej warunki określi 


rozporządzenie Ministra Spraw 
Wewnętrznych. 
Zwolnienia 
Powolłaniu do wojskowej slużby 


pomocniczej nie podlegają wedle 
art. 9 cziery kategorjc, a miano- 
wicie: duchowni, poslowie 1 se- 
uatorowie, osoby niezdolne do tej 
służby wskutek choroby lub u. | 
łomności oraz takie, których po- 
wołanie mogłoby uniemożliwić 
lub poważnie utrudnić wykony- 
wanie przez nie świadczeń rze- 
czowych na rzecz obrony kraju 
Nadto mogą być uwolricni od 
powołania: ł) sędziowie i proku- 


ratorzy, 2) funkcjonarjusze pań- 
stwowi i samorządowi, 5) pra- 
cownicy zakładów i przedsię- 
biorstw państwowych oraz tych 


niepaństwowych 
i instytucyj, które pracują dla 
przemysłu wojennego, 4) osoby, 
których powolanie mogłoby spo- 
wodować zagrożenie bytu bądźto 


przedsiębiorstw 


ich rodziny. bądź też warsztatu 
pracy, stanowiacego źródlo ich u- 


trzymania (gospodarstwa, ręko- 
dzieła, przemysłu lub handlu), 5) 


osoby odbywające studja. 
Osohv, jnż odhywajace służbę | 


pomocniczą, będą mogły DES 
zwolnienie od niej od wladzy woj- 
skowej. 


tbawiązki i prawa 


Po wcieleniu do oddziałów woj; 
skowej slużby pomocniczej Skła- 
da się przysięgę wojskową (art 
11) i podlega wszystkim  usta-i 
wom. rozporządzeniom, regulami-; 
nom. instrukcjom i przepisom! 
służbowym. odnoszącym się do 
żolnierza (ai. 180. Osoi peł- 
wace tę służbę otrzymują (art 


il) uposażenie, wyżywienie i za- 
kwaterowanie narowni z żołnie- 
rzami oraz, o ile to będzie uzna- 
ne za potrzebne, umundurcwanie, 
wyekwipowanie i uzbrojenie, Ro- 
dzinom ich służy prawo do woj- 
skowcgo zasilku wojennego (art. 
IP), 

W razie 
trwałego 


śmierci, kalectwa lu» 
uszkodzenia zdrowia, 
doznanego w zwiazku pelnie- 
niem służby, wchodzą w życie? 
przepisy o zaopatrzeniu inwalidz- 
kiem (art. 15), przyczem otrzy- 
mywanie tego zaopatrzenia nie 
może naruszać praw nabytych z 
tytułu ubezpieczeń społecznych 
(art. 16). 


z 


Kary 
Dekret przewiduje w art. 19-—- 
nakładanie przez powiatowe 
władze administracyjne kar za u- 
chylanie się rejestracji (areszt 
do 1 miesiaca i grzywna do 1.000 
zl.), niezułaszanie się do odbycia 
przysposobienia (areszt do 3 mic- 
sięcy i grzywna do 3.000 zl.) oraz 
niestosowanie się do zarządzeń i 
poleceń wydawanych w związku z| 
odbywaniem przysposobienia 
(grzywna do 50 zł.). i 
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P. Leopold Skulski 


a S,rawd Zyrardowsk 


| 
| 
am | 


a 
B. premjer Leopold Skulski o- 
głosii za pośrednictwem agencji 


„Iskra“ następujace pismo: 

„W związku z zarzutami, posta- 
wionemi mi w nicktórych dzien- 
nikach cx re mego „AD M Z89 
rządzie Zakładów Żyrardowskich 
przed ośmiu laty, oświadczam, że 


dokumenty dostatecznie , stwier- 
dzające moją uczciwość i dowo- 
dzące, Że skuteeznie zwal. załem 


wszelkie nadużycia, popełniane 
przez Boussac'ów, złożytem do dy- 
spozycji władz sądowych. 

Nadmieniam pozatem, iż 


ustą- 
ar- 
dowskich właśnie spowcdu zalar- 
gu, wynikłego w 1927 r. między 


es i Bousac'iem na tle przeciw- 


stawienia się przeze mnie jeso 
uieuczciwym machinacj sę które | 
ijako takie już wówczas kreśli- 


|iem* A 


| rządzeń. 


'Spraw Wewnętrznych kwestję re- 


'wotnio, 


8 ( 


Narazie — 
tylko ramy ogólne 


Dekret należy do typu t. zw. 
ustaw ramowych, to znaczy. że 


cały szereg najistotniejszych prze | 
pisów szczegółowych został na 
'azie odłożony do osobnych rozpo- 
W szczególności dopiero 
rozporzadzenie Rady Ministrów | 
określi bliżej kwestję przysposo- 
bienia, rozporządzenie ministra 


l. 1 


Popyt na nasze losy 
zamówieniami;, 


4 


Ceny losów: 


jestracji, a rozporzadzenia mini- 
stra Spraw Wojskowych sposób 
powoływania i zwalniania, okreś- | 
Jenie stopni służbowych, unormo- 
wanie otrzymywanych To i 
IW p. 


Zamawiający z prowincji zechcą 


nej stronie cel wpłaty, 


NAJWIĘKSZE WYGRANE 


padają stale w największej i najszczęśliwszej 


„NABPZIEJA: 


Warszawa, Marszałkowska 17 


U nas padła w ubiesłej Loterji główna wvgrana w kwocie 


prócz tego niezliczona ilość wielkich i większych wygranych. 
jest dlatego kolosalny. 


ciągnienie |-ej kl. rozpoczyna się już dn. 18 b. m. 


ćwiartka Zł. 10.—, połówka Zł. 


leżytość na nasze konto 1.K.O. Nr. 
a natychmiast po jej otrzymaniu wyślemy 
oryginalne losy. 


Wszyscy kupują losy tylko w „NADZIEI! 


łaskawie wpłacić przypadającą na 


kolekturze 


na Nr. 137.215 


Nie zwłekać 


ileże 


należy 
tembardziej, 


20.—, cały Zl. 40.—. 


28.178, zaznaczając na odwrot 


Walka o tron cygański w Polsce 


Kwiekowie-pretenienci i Kwiek-rozjemca 


którzy! Już dzisiaj chodza słuchy o go- 
d raczkowej prop:zyaudzie przedćwy 
borczej. Wszyscy Cyranie są zda- 
nia, że zbliżające się wybory będą 
miały specjalnie doniosie znacze- 
nie. Ostatnie lata były bardzo bu- 
żliwe w życiu polskich cyganów: 
rewolucje palacowe. detronizacja 
i monarchowie konkurencyjni by- 


Spośród 20.000 cyganów. 
żyją jeszcze na świecie, blisko jed 
na trzecia zamieszkuje Polskę. 
Nie wszyscy może jednak wiedzą. 
że Cyganie z Polski maja niety|- 
ko bardzo mocne poczucie odręv- 
ności narodowej, ale odnoszą się 
zdecydowanie wrogo do Cyganów 


z innych krajów, którzy ośmielą |" ; 
się przekroczyć granice Polski.|li na porządku dziennym. po no- 
Gdy fakt taki zdarzy się, wybu-|WeJ „elekeji“ spodziewają się 


więc wyjaśnienia sytuacji. 
Wasyl Kwiek, który jesze.: nie 
dawno rządził na Marymoncie, 
nie pozyskał powszechnego uzna- 
nia. Wybuchnęła nawet swego 
czasu rewolucja pałacowa, ale 
król świadomy swej odpowie- 
dzialności, potrafil ją zgnieść. 
Usunięci dworacy przenieśli jed- 
nak walke w szerokie masy. Po- 
wstały dwie partje: t. „legi- 
tymistów* broniących Wasyla 
Kwieka i t zw. „partja porząd- 
ku”, .agitujacu za Andrzejem 
kwiekiem. jednym z licznych 
krewnych króla Wasyla. wielu 
przypuszcza. że już  naiblrższe 
wybory doprowadza Andrzeja 
Kwiceka do zdohycia tronu. Wasyl 
Kwiek prozi jednak. że Andrzej 


cha prawdziwa wojna niezależna 
od wszelkich praw i przepisów. 
Jedną z najpowszechniejszych me 
tod walki jest denunejacja prze- 
ciwników przed policją. Polscy Cy 
ganie mają zorganizowane własze 
życie społeczne, prawdziwą wła- 
dzą jest dla nich tylko wybrany 
przez nich samych król, który zre- 
sztą nie ma swej godności doży- 
lecz jest wybierany na 5 
lat. Nieraz słyszeliśmy już o kró- 
lewskiej rodzinie Kwieków, która 
uważa się za wielką szlachtę, choć 
liczy w Polsce blisko 2000 słów., 
a więc jedna piata całego cyzań- 
skiego spoleczeństwa. 


ZW 


Warszawski korespondent „Ber 
liner Tageblati“ donosi właśnie 
z Warszawy. że w najbliższym 
czasie ma się odbyć nowa clekcja. 
po c=. azlepan = su ns 


„Masy są przeriwne dyktaturze” 
Dyskusja nad extosć rządowem w Tallinie 


epa bi K ,! UM "zk fwyar. 

. „A. . W . kol! 
PAJLIS. 2.10 (PAT). Dyskusję oświed 
nad exposé  rzadowem rozpoczęło 
pirzenowiewo przedstawiciela agrar- 


nu 
EE E E A T OJEW) 


Tallmeister 
jego siro: LEĆ wa 
undoei sesji mur 


acmokratycznej, 


A 


czył. że, ea, 


zwołanie nadzy 


i spelnienia tego zadania ma 
' bardzo 


"ścią. 
" Kwieka. 


U 


'gnitarzv cygańskich z Pols 


drogą prawną nie zdobedzie tro-' 


|dentem do tronu 


! 
f 
1 
í 
| 
l 


dusza  Wirmana, który w indeniu | mentu Ma jest nową kem- 
swoj partji obiecał poparcie głowie | stytucja. dlatego też od udziału w 
państwa. naczelsemu wodzowi i rea- | dyskusji powstrzyma się. 

aowi w jego trosce o spokój kraju. Przedstawiciel socjalistycznej par- 
i wyraził nadzieję, że wkrótce nasia- f tji robotniczej obiecał rządowi no-, 


Ji czas. gdy będzie można wprowa- | parie w  dażeniach do  uspoko 


dzić w życie bez przeszkód nową| jenia kraju. W dość długiej i eba- 
bonstytue ie. masy bowiem włościań- | otvcznej mowie. mówca wyraził na- 
skie sy mdnieso przeciwne wszel- | dzieję, że wkróiee będą możliwe no- 


kiej dysistneze. która jest oben dn-|we wyborv, a Jednoczesnie oświa:|- 

cuewi Czlońskiernu, czył, Że nowa konstytucja na wicie 
Przedstawiciel nowych osadników, | usterek.i błędów 1 że należy rozpo- 

Rester, wysiępi! z krytyka sposobu | cząć pracę od wprowadzenia do 

Lomeniowania nowej  konstyweoji | niej zmian i poprawek. 

pezes rząd. Szezowóluie dotyczy to Następne przemawiali p. prezy- 

sprawy załacwiania dekretem prezy-| dent państwa, Temaut, który z za- 


innemi państwami. 
prawo zatwierdza- 


dowoleniem powiiał nastrój większo- 
ści parlamentu, na: straży 


denia umów 
Zdaniem 


z 


mówey, stojącego 


nia takich umów przysługuje tylko | zasad demokraci. W tym samym 
parlamentowi. Chege uniknąć niepo- | duchu przemawiał przedstawiciel 


partja nowoosadników o- 
Świańcząa, że jest zwolenniczką prze- 
prowadzenia najbliższym ezwsie 
wyboru glow; państwa i parlamentu 
oraz wprowadzenia w żyeje w jak- 
na jpredszym czasie nowej konstytu- 
cji. Stanowisko rządu w tej sprawie 
Wst — zdaniem nowoosadnisów 
i wymaga wyjaśnienia. 
eeptralnej parti 


erupy niezależnej. 

Po przemówieniach przedstawicie- 
l partyji, zastępea premjera, mini- 
sier Einbund, wreezył prezesowi nar- 
lamentu pismo głowy państwa o roz- 
wtazaniu nadzwyczajnej sesji parla- 
mentu. Pismo to podkreśla. że wo- 
bee nastrojów, panujacych w parla- 
mencie, współpraca jego rzadem 
jest niemożliwa. 


rozu mień, 


w 


A 


Licwyraźne 
Przedstawiciel 


Wywiadowca Jacyna został zamordowany 
na rozkaz 0. U. N. 


Władze śledcze ukończyły śledz| Kąssara lat 23 introligator z Żól- 
twu w sprawie dokonanego 21 ķwi. 
wiześbia r. b. zamachu na wywia- 
dowcę policji w Żółkwi ś. p. Ja-| 
cynę. Na podstawie przeprowa- 
dzon„cn dochodzeń, władze twier- 
dzą, że zastrzelenie wywiadowcy 
nastąpiło na rozkaz O. U. N. Za- 
bójea ś. p Jacyny okazal się Hryć 
Kułikowiec lat 21, pomocnik in- 
troliwatorski, zamieszkały w Lipi- 
nie pod żótkwią. Tego pomocnika- 
m: w zbrodni sa: Taras Halapae 
lat 25 rolnik majcey ukoińiczonych 
6 klus gimnazjum i 


Rozkaz zastrzelenia wywiadow- 
cy wyszcdł z centrali ©. U. N. ze 
Lwowa. Władze prokuratorskie 
znajdują się na tropie dalszych 
uczestników zabójstwa. Rozprawa 
przeciw zamachowcom ukraińskim 
odbęazie się już w połowie paz- 
dziernika. 

l zk 1 W op 1 laj 

Obs trukeja. 


b.ze amujaje pozy 


naturalnej 
Włodzimierz |yydy gorzkiej 


użyciu 
„ł ranciszka-Józefa 


złe funkcje trawien.a, 


| iandl. w 


Dla uniknięcia więc bratobój: 
czej walki, w którą niewatpliwie 
wmieszałaby się policja. musi 
być znalezione jeszcze trzecie 
wyjście z sytuacji. Zwolennikiem 
tego rozwiązania jest baron Ma- 
tejas Kwiek. Zjawi się on w Pol- 
sce przysłany przez między:aro- 
dową orzanizację Cyganów. Je- 
go zadaniem jest pogodzenie 
dwóch zwaśnionych partyj. Dla 
on 
daleko idące możliwości, 
których użycie jest zresztą uwa- 
runkowane ostateczną konieczno- 
W misji barona  Matejasa 
godny podkreślenia 
jest zwlaszcza fakt, że poddany 
jednego z królów cygańskich w 
Europie. ma godzić dwóch powa- 
śnionych pretendentów do tronu. 
Baren zabrał się do dzieła z wiel- 
ką energją. wolal on nagdzwy- 
czajne posiedzenie wszystkich dy 


jakby wielki sejm cygański. 
branie uchwaliło ustapienie obu 
przeciwników. Następny kongres 
zwołany do Łodzi wybrał na kró- 
la na nowe pięciolecie dawnego 
rcwolucjonistę Andrzeja. 


Ale minęło pięć lat i Cyznnie 
stoja przed nowemi wyborami. 


Wasył Kwiek znowu jest preten- 
i stara walka 
znowu rozgorzała. Obie partje sa 
przekonane o zwycięstwie swego 
sandvdata. 

Baron Matcjas Kwiek zjawił 
się więc znowu na widowni. Ele- 
gancki ten i Światowy pan zno- 
wu gruntownie rozpatruje spra- 


wę. ale stanowisko cygańskiego 
rozjemcy napawa go coraz wiek- 


szym sceptyeyzmem. 


Wiadomości polityczne 


NA ZAMKU 
Premjer Kozlowski był wezoraj 
przyjęty przez p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej, którezo informował e 
hiczących praeach rządu. 
ROKOWANIA „RASOWE 
Z NIEMCAMI 
W dniu, jutrzejszym rozpoczną się 
pol-ko-niemieckie rokowania praso- 
we. które rozpoczęte zostały na 
wiosnę b. r.. a obecnie mają być kon- 
tynuowanc. Jako delegaci ze strony 
niemieckiej, przybyli kierownik Biu- 
ra Prasowego w Auswärtiges Amt, p. 
Aschmann, oraz pp. Jahnke, Schón-- 
berg i Heygenhagen, w towarzystwie 
referenta prasowego poselstwa pol- 
skiego w Berlinie, p. Kirkena. 


ROZWIAZANIE O0. N. R 

Starostwo Grodzkie Warszawa 
szóamieście, nie mogąc doręczyć kire- 
rownietwu zawieszonej O. N. R. o- 
rzeczenia o rozwiązaniu tej organi- 
zacji, ogłosiło drugie skolei obwie- 
szczenie o rozwiązaniu. W ten spo- 
sób decyzja władz administracyjnych 
ma taki skutek, jakgdvby została 
prawnie doręczona. 

KANDYDACI NA WICEMINI- 
STRÓW PRZEMYSŁU I HANDLU 


W najbliższym czasie ma być ob- 
sadzone wakujące, od kilku miesię- 
po ustąpieniu p. Kożuchowskic- 
stanowisko wiceministra Przemy- 
słu i Flandlu. Wedle pogłosek ze sfer 
sanacyjnych kandydatami są sędzia 
Lanter i dyrektor binra Izb Przem.- 
Min. Przem. 1 Handlu. 


GN, 
2 


| pik. Kwiatek. 

Płk. Kwiatek. pierwszobrygadzi 
jsta, porhodzema Żydowskiego, wy- 
różnił się „adziałem w za- 


CZNKNYM 


“g Machu majowym. 


= Str. 4 


Centrala fałszerska pieniędzy idokumentów 


Sensacyjne odkrycie w Równem 


RÓWNE, 3.10. Władze bezpieczeń 
stwa w Równem dokonały sensa- 
cyjnego odkrycia centrali fałszer- 
skiej, gdzie fabrykowane były 
pieczęcie urzędników państwo- 
wych i samorządowych, gdzie spo- 
rządzano wszelkiego rodzaju do- 
kumenty na autentycznych względ 
nie podrobionych blankietach. A- 
fera zatacza coraz szersze kręgi, 
ponieważ działalność „placówki“ 
rówieńskiej nie ograniczała się 
tylko do terenu wołyńskiego, lecz 
sięgała mackami swojemi do 
wszystkich niemal dzielnie kraju. 

W mieszkaniu krawcowej Lu- 
cji Piotrowskiej przy ul. Rzemie- 
ślniczej 5 przeprowadzona została 
w wyniku dłuższych obserwacyj 
przez funkcjonarjuszy Wydziału 
Śledczego w Równem rewizja, któ 
ra dała rewelacyjne rezultaty: 
Znaleziono większą ilość okrąg- 
łych pieczęci gumowych urzędów 


państwowych doskonale podrobio- | narazie brak. 


Tragiczny wypadek 


w Ubezpieczalni łódzkiej 


ŁÓDŹ, 8. 10. (tel. wł.). W U- 
bezpieczealni łódzkiej bawi obec- 
nie komisja ministerjalna, która 
przybyła z Warszawy na skutek 
licznych skarg, złożonych przez 
ubezpieczonych. Wczoraj właśnie 
podczas badania stosunków panu- 
jących w Ubezpieczalni, zdarzył 
się tragiczny wypadek. Oto nie- 
jaki Eljasz Działoszyński, nieda- 
wno operowany na ślepą kiszkę, 
leżał zupełnie odosobniony na 


2 kraju 


eee 

LWÓW 

Dzieci — podpalaczami. We wsi 
Głębokic pow. Borszezów dzieci, ba- 
wiące się zapałkami, wznieciły po- 
* żar, który strawił 12 domów mic- 
szkalnych z zabudowaniami gospo- 
darskiemi i zawartemi w nich zhio- 


rami . 
WILNO 

Pożarnicy radzą. Od niedzieli do 
wtorku włącznie odbyły się tutaj 


= 


obrady, w których wzięły udział 
straże pożarne ziem _ północno- 


wschodnich. Na zjazd przybyła rów- 
nież delegacja straży łotewskiej. 

Wilno otrzyma prezydenta. Dnia 
11 b. m. odbędzie się posiedzenie Ra- 
dy Miejskiej, poświęcone wyborom 
prezydenta i wiceprezydentów. 

Samosad nad podpalaczem. We 
wsi Bobry chłopi przyłapali na go- 
rącym uczynku podpalania zabudo- 
wań gospodarskich niejakiego Śtani- 
sława Łuszkę, którego pochwycono 
i spalono mu rękę, którą podkładał 
ogień pod zabudowania Aleksandra 
Czertykowa. Przybyła policja urato- 
wała od śmierci podpalacza, ponie- 
waż rozbestwieni chłopi niechybnie 
dokonaliby nad nim samosądu. Pobi- 
iego Uszkę z opałoną ręką umie- 
szczono w szpitalu. 

Zmarł prezydent m. Suwałk. 
Wezoraj rozstał się z tym Światem 
długoletni prezydent m. Suwałk, ś. p. 
Wawrzyniec Gałaj. 

Krwawy dram: . miłosny. Wczoraj 
w Miednikach Wielkich miało miej- 
sce zabójstwo na ile miłosnem. Oto 
25-letni Ignacy JIXorwel zastrzelił 
fwa narzeczoną, Ż2-letnią Wande 
Galińską, poczem postrzelił się uic- 
bezpiecznic w klatkę piersiową. Ga- 
lińska zmarła, Korwla zaś w stanie 
heznadzicjnym odwicziono do szpi- 
lata. 

Otwarcie nowej linji kolejowej. W 
dniu 6 b. m. odbędzie się uroczyste 
otwarcie odnogi koleiowej Porze- 
eze — Druskieniki, na które przy- 
będą wysocy dygnitarze państwowi. 
ŁÓDŹ 

6-godzinny dzień pracy. Obredują- 
cy w tych dniach Związek Włóknia- 
rzy powziął uchwałę, żądającą 6-g0- 
dzinnego dnia pracy. 

Przędzalnicy jeszcze strajkują... 
Inspektor pracy wyznaczył na dziś 
konferencje przemysłowców  pezę- 
dzalniezych z robotnikami. Najwyż- 
szy czas skończyć wreszcie ze straj- 
kiem. 

Krewki administrator. Przy ni. 
Niskiej Nr. 5 administrator tego do- 
mu, Adolf Meister, przyszedł do 
mieszkania lokatora tego domu, Bol. 
Kostrzewy, który zalegał z komor- 
nem. Kostrzewa gjednak i tym ra- 
zem komornego nie zapłacił, czem 
doprowadzony do wściekłości Meister 
dobył rewolweru i strzelił w kierun- 

ku Kostrzewy. Kula trafiła w rękę 
siostrę Kostrzewy, która weszła w 
tym momencie do pokoju. Rana 0- 
kazała się b. lekka. Krewkiego ad- 
ministratora arcsztowano» 


f 


nych, a mianowicie Dyrekcji La- 
sów Państwowych, Państw. Urzę- 
du WF. i PW. Woł. Urzędu Ziem- 
skiego, 71 pp., urzędów poczto- 
wych w Dubnie i Sarnach, małe miasteczka, jak ongi się to zda- 
pieczątki do legitymacyj, szereg rzyło w Kolnie, które jeszcze do 
podłużnych pieczęci, wielką ilość | dnia dzisiejszego nie może się od 
blankietów i druków, dokumentów | BOAC 

urlopowych, uprawniających do 
bezpłatnego przejazdu koleją, róż- 
ne legitymacje, książeczki o- 
szczędnościowe P.K.O. oraz tusz, | 
narzędzia i przyrządy, służące do 
wyrabiania i odciskania pieczęci. 


SZCZUCZYN, 3. 
Dnia 36 ub. m. 
Brzyczynye wybuchnął pożar, 


który omal nie strawił całego 


10. (tei, wł). 
z niewiadomej 


Oto nad jedna ze stodół uka- 
zały się kłęby dymu. Po chwili 
ze środka poczęły wydobywać się 
czerwone języki ognia, W jednej 
chwili, nim zdołano zorjentować 
się w sytuacji, cała stodoła ata- 

Fiotrowska została aresztowa-| nęła w płomieniach. 
na. — Jednocześnie w Brześciu 
n. B. przytrzymany został jej 
kochanek Jerzy Milczewski vel Le 
onard Zieliński, który przewiezio- 
ny zostanie do Równego. Również 
i w innych miastach na terenie 


Na ratunek pośpieszyła szczu- 
czyńska straż pożarna. Gdy jed- 
nak płomienie przerzuciły się na 
sąsiednie zabudowania, a pożar 


Z DNIA 


Groźny požar 
w Szczuczynie 


zaczął grozić żywiołową  kata- 


strofą, zawezwano na pomoc 
straże ochotnicze z Danowska i 
Wasoszy. 


Dopiero przy wspólneji akcji 
i wysiłkach ze srony połączonych 
straży oraz pomocy ludności 
szczuczyńskiej, pożar udało się 
zlokalizować. 

Pastwą płomieni padły cziery 
ogromne stodoły załadowane zbo 
żem oraz narzędziami rolniczemi. 

Naoezny świadek opowiada, że 
gdyby nie natychmiastowa po- 
moc straży pożarnej oraz wprost 
spontaniczna pomoc ze strony 
ludności eywilnej, płomienie prze 
rzuciłyby się na sąsiednie zabu- 
dowania, a wtedy  spłonęłoby 
najmniej 50 zabudowań. 


BBC Nr. 274 —— 


Ohydne świętokradztwo 
w Gdyni 


GDYNIA, 3.10. — Do kościola 
Najśw. Panny Marji w Gdyni do- 
konano w nocy włamania w ce- 
lach rabunkowych. Nad ranem 
zauważono, że tabernakulum g!ó- 
wnego ołtarza było rozbite. Przed 
głównym ołtarzem porozrzucane 
były hostje św. Puszki pozłacane, 
które znajdowały się w rozbitem 
tabernakulum, znaleziono w sta- 


nie prawie nieuszkodzonym n* 
jednym z bocznych oitarzy kościo- 
ła. Rozbicia tabernakulum doko- 
nano widocznie tylko dla rozvzu- 
cenia hostyj świętych. Łupem na- 
tomiast zlodziei stały się wszyst- 
kie wota. 

Sprawcy Świętokradztwa dotąd 
nie przychwycono. Władze pol:- 
cyjne wdrożyły za sprawcami świę 
tokradztwa energiczny pościg. 


Burze z piorunami 
w Zagłębiu Dąbrowskiem i na Sląsku 


SOSNOWIEC, 3.10. (Tel. wł.). 
— W poniedziałek nad miastem 
szalała ulewna burza połączona z 
piorunami. Ponieważ zbiorniki 
wody nie mogły pomieścić spły- 


piorun uderzył w przewody clek- 
tryczne, mieszczące się na dachu 
teatru Miejskiego. 


Burza z piorunami szalała rows 


całej Polski nastąpiły aresztowa- 
nia. Szczegółów sensacyjnej afery 


Sport 


wających wód przeto komunika- 
cja na niektórych ulicach została 
przerwana, a mianowicie pod wia- 


nież na Śląsku Opolskim w okoli- 
cach Gliwic, wyrządzając wiele 
szkód. Na terenie Śląska w Mysło 


W belgijskim tygodniku „Les 
sports illustrés“ prezes Belgijskiego 
Zw. L. Atletycznego, E. Hermes, za- 
brał głos w odpowiedzi na ataki pra- 
sy włoskiej i kilku dzienników fran- 
cuskich (m. in. „L'Auto*) przeciw- 
ko Kuzocińskiemu, 

P. Hermes pisze m. in. co nastę- 
puje: 


3-cim piętrze. W pewnej chwili 
rozległ się krzyk. 

Okazało się, że Działoszyński 
wyskoczył z okna 3-go piętra, po- 
nosząc Śmierć na miejscu. Komi- 


a 230 ia. | wiekszą jednak, że niewiadomo dla- 
dowód, świadczący o braku ko czego Kusociński posiada tam. bardzo 
ki nad chorymi, wobec czego Śledz złą opinję w prasie i gdzie inaczej 
two, przeprowadzone przez komi-|się go nie przedstawia, jak jakiegoś 
sję zajmie się niewątpliwie uka- zarozumialea i aroganta. Nam, Bel- 
Śnie en gom, którzy mieliśmy już tyle razy 
NYCHe okazję przyjmowania Kusocińskiego 
u siebie, nigdy nie zdarzyło się, abyś 
my mogli choć cośkolwiek zarzucić je 
go kurtuazji i dlatego krytyki fran- 
cuskie zdziwiły nas“. 
75-LETNI MARATOŃCZYK 
W "ARCH NK w ub, niedzielę bie- 
LEO dE 7 AU gu maratońskim o mistrzostwo Au- 
już pisaliśmy, huta AP o strji startował między innymi 75-let- 
siła wniosek CO Komi- |nj urzędnik bankowy, Löwe, który 
sarza demobilizaczjnego o zwolnic- | ukończył bieg w czasie 4 godz. 1 m. 
nie 510 robotników. Komisarz, zba- ask wz 
(m o ai 5 ym wręcz fantastycznym wy- 
re. Aj Tesen warunki pracy, czynie starca uderza  szczególniej 
oświadczył, że przez zastosowanie | wielka umiejętność rozłożenia sił na 
3 do 4 dni „Świętówek* w miesiącu |tak wyczerpującym dystansie, Löwe 
da się zatrudnić 300 robotników, 210 | bowiem biegł z zadziwiającą regular- 
nościa, według planu, jaki 
przed biegem zakreślił. E 


Tenis 


KATOWICE 
210 robotników na urlopie.. Jak 


Chorzowie z. 


za$ można przejściowo zwolnić z sobie 


pracy. 
KALISZ 


Nabożeństwa różańcówe, Drzeż|  wecz GRAMM — NUSSLEIN 
miesiąc październik odprawiać się | odbyć się ma' w najbliższych dniach 
będą w świątyniach kaliskich nabo- |w Berlinie. Meecz budzi wielkie zain- 
żeństwa różańcowe w następujących |teresowanie, zakłady stoją jak 3:1 za 
godzinach wieczorowych: w kościele | Ntssleinem. Widocznie publiczność 

ma więcej zaufania do regularności 
> p mistrze świata zawodowców, niż da 
Nazaretanck (po-reformackim) o g.|szybkości mistrza Rzeszy. Jest w 
18-ej, a w kościele św. Józefa i OO. | pierwszy w historji nowoczesnego 
tenisa wypadek oficjalnej rozgrywki 
między amatorem i profesjonałem. 


* LWOWSKI KL. T. — WARSZ. LTK. 


FINAŁ DRUŻYNOWYCH 
MISTRZOSTW POLSKI 


św. Mikołaja, 0O. Jezuitów i SS. 
ia 


Franciszkanów o g. 19-ej. 

Odpust w kościele O0. Francisz- 
kanów. W kościele OO. I'raneiszka- 
nów przypada w dniu 4 b. m. do- 

5 c; a We A romciszE Ę ; $ 
roczny „odpust ku czei św. Francisz wana eiet D. me WE RCZNE 
ka. Dnia tego, oprócz Mszy św., od- ļ| rozegrany zostanie finatowy mecz te- 
g. T, 9 i 10, uroczysta |nisowy o drużynowe mistrzostwu 
Polski między Warszawskim LTK a 


sją i kazaniem o godz. 11, Nieszpo- dranie ANA e 


i O Ich szawa — Spychała, Popławski, l.lpo- 
Uroczystość Cechu Kowali. W dn. |pówna, Lwów — Hebda, Kołcz, Orze 

T października r. b. Cech Kowali w chowska. 

Kaliszu obchodzić będzie uroczystość | BOKS 

poświęcenia nowego sztandaru. Na |————— 


intencje Cechu odprawione zostanie | ZMIANY W | SKŁADZIE 
WARSZAWY 


prawionych o g. 
suma z wystawieniem N. S., proce- 


REPR. 
nabożeństwo w kościele św. Józefa NA MECZ 
o g. 10 rano, poczem nastąpi powrót 
do 


gmachu Stowarzyszenia 


wspólne śniadanie. 


PIOTRKÓW 


ne święto pułkowe zostało w tym ro- 
ku przeniesione na dzień 


ua przez psa, 


OSZĄ! s „Zwycięstwo Rocharda nad Kuso- 
sja obecna w tym czasie w Ubez- | cińskim napełniło naszych przyjaciół 
pieczalni pozyskała jeszcze jeden | Francuzów zrozumiałą radością, tem 


następująco: 
L. atletyka 72 kin. dla zawodników licencjo- 
nowanych. 
BELGOWIE W OBRONIE KUSO- 36 Him. dla nielicencjonowanych i 
CIŃSK1EGO niestowarzyszonych. 


28 klm. dla turystów. 
Początek wyścigów o godz. 10 ra- 


Piłka nożna 


OBÓZ TRENINGOWY 

DLA PIŁKARZY W WARSZAWIE 

Na wczorajszem posiedzeniu zarzą- 
du Pol. Zw. Piłki Nożnej rozpatrywa- 
no m. in. sprawę propozycji lwow- 
skiego okręgu, który domagał się zwo 
łania obozu treningowego przed me- 
czami z Rumunią i Łotwą we Lwo- 
wie a nie w Warszawie. Zarząd 
PZPN wyszedł z założenia, że roz- 
dzielanie wyznaczonych do obozu 38 
piłkarzy na dwie grupy, lwowską i 
warszawską byłoby ze  wzgłędów 
technicznych niemożliwem, ponieważ 
narazie niewiadomo, jacy gracze wy- 
stąpią przeciwko Rumunji we Lwo- 
wie a jacy przeciwko Łotwie w Ry» 
dze, a nadto w takim wpyadku kapi- 
tan związku p. Kałuża nie mógłby 
brać udziału w obu obozach. Poza- 
tem dla graczy wyznaczonych mna 
mecz z Lotwą podróż ze Lwowa do 
Rygi byłaby zbyt długa i uciążliwa. 
Z tych względów zarząd PZPN po- 
Stanbwił ostatecznie urządzić obóz w 
Warszawie w dniach 9 — 12 b. m. 

Wszyscy wyznaczeni zawodnicy 
winni się stawić w poniedziaełk wie- 
czorem a najpóźniej we wtorek rano 
w administracji stadjonu Wojska Pol- 
skiego, gdzie otrzymają kwatery i 
wyżywienie. 

W składzie ubozu zaszły . pewne 
zmiany, a mianowicie usunięto Szert- 
kego, Makowskiego i Hanina a wy- 
znaczono Domańskiego,  Michalskic- 
RO (Naprzód) i Przykuckiego (War- 
ta). 

Drużyna do Rygi na mecz z Ło- 
twą wyjedzie 11 b. m. wieczorem w 
sile 13 graczy pod kierunkiem puik. 
Żołędziowskiego i mir. Lotha. 


NIEDZIELNE MECZE LIGOWE 


W nadchodzącą niedzielę rozcgra- 
ny zostanie na stadjonie Wojska Pol- 
skiego mecz ligowy między Legją i 
ŁKS-em (Łódż). Drużyna Legji wy- 
stąpi w swym najlepszym składzie. 
Mecz odbędzie się o godz. 15. Zawo- 
dy prowadzić będzie p. Rumplar. 

Tegoż dnia odbędą się jeszcz: na- 


wie Wisła — Garbarnia (p. Sznaj- 
der), Podgórze — Polonia (sędz:a p. 
LŁustgarten), we Lwowie Pogoń — 
Warta (sędzia p. Rutkowski). 
O WEJŚCIE DO LIGI 
Rozgrywki grupowe o wejście do 
ligi są już na ukończeniu. W poszcze- 
gólnych grupach stan przedstawia 
się następująco: 


Z GDAŃSKIEM 1 grupa gier pkt. st. br. 

Skład bokserskiej reprezentacji|j) Legja Poznań 4 8 19:2 

Rze- Warszawy na niedzielny mecz 7 b.|2) ŁTSG Łódź 598% 1532 

mieślników Chrześcijan, gdzie po u-|m. z Gdańskiem w Gdańsku został|j3) Gryf — Toruń 4 2 2:14 

toczystem posiedzeniu odbędzie się |przez kapitana związkowego WUZB|4) Gwiazda — Warsz. 5 0 2:23 
p. Rojka zmieniony wskutek niemoż- 2 grupa 

ności wystąpienia 3-ch zawodników.| 1) $iąsk—śŚwiętochłow. 3 6 12:4 

$ R ; W wadze lekkiej Bakowskiego zasta-|2) Grzegórzec.—Kraków 3 1 5:9 

święto pułkowe. Według zawiado- | pi Neustadt (Makabi), w wadze śred-|3) Unja—Sosnowiec 2 1 5:9 
mienia dowództwa 25 p. p. dorocz-|niej zamiast Pisarskiego walczyć bę- 3 grupa 

dzie Ożarek, a w wadze półciężkiejjjy Czarni — Lwów 4 6 11:33 

Ə orudnia, | ZAUMast Karpińskiego wystąpi bDoro-|2) PKS — Łuck 4 4 9:10 

E ao 1... Da, W ten sposób skład reprezenta- |3) Revera—Stanisławów 3 3 4:5 

ścieklizna. Ze wsi Bogusławiec|ejj Warszawy będzie wyraźme osła-l4) 7 p, p. Leg. Chełm 3 1 4:10 
pod Wolborzem wysłano pod obser- |biony i wyglądać będzie ostatecznie 4 grupa 

waeję Marjanne Michalczyk, pokąsa- |jak następuje: Rotholc, Moczko, Po-|1) WKS--Śmigły Wilno 4 8 27:1 

podejrzanego o lus, Neustadt, Janczak, Ożarek, I0ro- 2) WKS— Brześć 2 0 1:9 

L ba, Mizerski, 3) WKS—-Grodno 2,0 Oas 


wśeieklizne. 
c 3 a 

Z Piotrk. T-wa Krajcznawczego. Autormobilizmm 
Staranieu piotrkowskiego oddziału 
T-wa Krajoznawczego odbyła się w 


śniu 4 RA 4. a a 
i A ph: a EA, ay nizuje Automobilklub Polski pościg 
do Czamocina, Będkowa i Rososzy, | samochodów za balonem, jako impre- 
celem zwiedzenia w wymienionych |zę dostępną dla wszystkich automo- 
riejscowościach zabytków przeszło- |bilistów, zarówno członków Klubu 
jak i niezrzeszonych. Należy się spo- 
dziewać, że impreza ta, która daje 
sposobność zawodnikom wykazać w 
zalej pełni swoją sprawność sporto- 


POŚCIG ZA BALONEM 


W dniu 14 października b. r. orga- 


"e 
seL 


e 


Zwolnienia lekarzy 


cyzji, spotka się z zainteresuwaniem 
jaknajwiększej ilości automobilistów. 
Bliższych szczegółów udziela 


w Ubezpieczalni łódzkiej 


rę s + + 
= wę a or vod i rzyjmuje zapisy Sekretarjat Auto- 
lekarzy łódzkiej Ubezpieczalni pa |obilklubu Polski, Aleja Szucha 10, 
nuje ogromne rozgoryczenie wo-| telefon 845-11 paleng od godziny 
bec zapowiedzianych masowych |10-ej do 16-ej. Zamknięcie zapisów w 
e |» W związku 7 Dei odbiec piątek dnia 12 października o godzi- 


kast ] h i Zwiaaka | nie 12-ej w południe. 
o się walne zebranie Zwiazku le- 4 
karzy, na którem stwierdzono, że Ko.ars'wo 


wymówicnia pracy wieloletnim | więpzykLUBOWE WYŚCIGI KO- 
lekarzom, są bezprawne, wobec 
czego lekarze zagrożeni zwolnie-| Sel 
niem występować będą indywi-| uje W 


ln: h | |b. m, miedzyklubowe wyścigi kolar- 
dualnie na drogę sądową przeciw- skle na szosie pod Strugą. 
ko Ubezpieczalni, 


wą, zdolność szybkiej orjentacji i F półfinalistów podzieli się droga 


Prozram zawodów przedstawia się | 30 


Sląsk i WKS mają już mistrzostwo 
w swoich grupach. W grupie pierw- 
szej zadecyduje mecz Legja — Ł 
w Poznaniu, który odbędzie się w 
najbliższą niedzielę.  Poznańczykom 
do ostatecznego zwycięstwa wystar- 
czy remis. 

W grupie trzeciej decydujący mecz 
Czarni — Revera odbędzie się dopie- 
ro 14 października. s i 

System rozgrywek finałowych wej- 
ścia do Ligi został ustalony przez 
PZPN w sposób następujący: czte- 


losowania na dwie pary. Zwycięzcy 
tych spotkań i Naprzód (Lipiny) 
przystąpią do rozgrywania finału SV- 
stemem punktowym, każdy z każdym 
po dwa razy. 

BACZNOŚĆ P. O. S. 

Z dniem 7 października, A. Z. S. 
uruchamia na Stadionie w parku im. 
Paderewskiego próby na Państwową 
Odznakę Sportową. Próby odbywać 
się bedą w każdą niedzielę 9 godzr- 
nie IU min. 30. 


LARSKIE „PRADU“ Informacje i zapisy wo Subsęrysia- 
Sekcja kolarska RKS Prąd orga-|cie Stadionu A. Z. S. wo páfkę m. 
nadchodzącą niedzielę, 7|Paderewskiezo, codziennie. w geds 


nach od 10 — 13 1 od Ie -— jiä W 
dnie prób tylko do godziny U mis. 


stępujące zawody ligowe: w Krako-; 


duktem przy ul. Piłsudskiego. W| wiecach i Szopienicach ulewa Za- 
Czeladzi potoki ulewnego deszczu | lała część niżej położonych piw” 
zalały ulicę Polną. W Sosnowcu | nie i sklepów. 


Rozszerzenie 
Trzech więzień 


również istniejący tam szpital 
psychjatryczny, przez założenie 
specjalnego oddziału, dla więź” 
niów narkomanów.  Skierowani 
tam będą narkomani odsiadujący 
kary w różnych miejscowościach. 


Departament Karny Min. Spra- 
wiedliwości wobec braku dosta- 
tecznej liczby miejsc w zakładach 
karnych, przystąpił do rozszerze- 
nia szeregu więzień. W końcu r. b. 
otwarte maja bré nowe pawilony 
w zakładach karnych w Sieradzu| W więzieniach  warszawzz:ch» 
i Wejcherowie. Przy więzieniu wlznajduje się obeenie 10 skazań- 
Grudziądzu, rozszerzony będzie |eów, cierpiących na narkomanije. 


Bagno moraine 
wśród komunistów piotrkowskich 


PIOTRKÓW, 3. 10. — W tych 
dniach odbył się w Piotrkowie 
proces przeciwko Lejbie Goldber- 
gowi, członkowi Komunistycznej 
Partji Polskiej, oskarżonemu o 
zabójstwo niejakiczo Grosberga, 
znanego awanturnika, również 
czynnęgo członka K. P. P. 
| Goldberg miał narzeczoną, Ła- 
ijẹ Szapszę, którą Grosberg usiło- 
wał zniewolić. Szapsza poskar- 
żyła się Goldbergowi i ten posta- 
nowił zemścić się na towarzyszu 
partyjnym. Dobrawszy sobie kil- 
ku kolegów, wszczął awanturę 
Grosbergiem i uderzył go kilka- 
krotnie nożem w głowę i w pierś, 
raniąc śmiertelnie. Następnie 
Goldberg zwrócił się o pomoc do 
ipartji, prosząc o ułatwienie mu 
| ucieczki zagranicę. Ponieważ dzia 


Kronika 


„Wampir“ Łowicza 

ŁOWICZ. — Na sesji wyjazdowej 
we Włocławku, Sąd Okręgowy roz- 
poznał sprawę Tadeusza Epsteina, 
awenego „wampirem” Łowicza, któ- 
ry skazany został za szereg zbrodni 
na tle scksnałnem na 15 lat więzie- 
nia. Obcenic sąd ogłosił obszerne 
motywy wyroku, które doręczył ska- 
zanomu, Epstein bowiem zamierza a- 
pelować od wyroku, przyczem voz- 
prawa odbyłaby w Poznaniu. 


Strzały do męża 


BIAŁYSTOK. — W Białymstoku 
odbył się proces Olgi Rudziakowej, 
stóra opuszczona przez męża, sltze- 
lała do niego na dworeu kolejowym. 
Sąd skazał Rudziakowa na 2 lata 
więzienia i zawiesił jej karę na 3 
lata, wziąwszy pod uwagę, jako oko- 
liczność łagodzacą, fakt, że oskar- 
żona działała pod wpływem wielkie- 
go wzruszenia, wywołanego opu- 
szczenicm jej przez męża i nędza, w 
jakiej znalazła się wraz z dziećmi. 


Wykonanie wyroku 
śmierci 


łał na wlasna rękę, pomocy mù 
odmówiono i w ten sposób Gold- 
berg został aresztowany, 


Na rozprawie wyszły  najaw 
różne szczególy rewelacyjne. 
Grosberg żył od kilku lat w sepa- 
racji z żoną. Mieszkanie jego by* 
lo lokalem K. P. P., gdzie zbierali 
się nietylko działacze: komuni- 
styczni, ale i cały świat podziem= 
ny. Obok zebrań į dysput poli- 
tycznych, odbywały się tam orgje 
erotyczne, uprawiane przez miej* 
scową komunę. Ze względu na 
drastyczne momenty, sprawa od- 
była się częściowo przy drzwiach 
zamkniętych 


Sąd skazał Goldberga na 5 lat 
więzienia i pozbawienie praw 9% 
bywatelskich. 


sądowa 


siącach paru bezrobotnych, poszukT- 
jac węgla w bieda-szybie, znalazło 
trupa Smykałówny. Sąd pierwszej 
instaucji skazał Hartmana na 12 lat 
więzienia. Druga instancja złagodzi- 
t wymiar kary, zmniejszając j% do 
lat 9-ciu. 


Kradta w szkołach 

ŁÓDŹ. — 19-letnin Anna Bru 
dacz, zawodowa złodziejka, g'450Wa- 
ła na terenie żeńskiego gimnazjum 
im. Elizy Orzeszkowej, kradnąc pia- 
szcze z szatni, teczki i rozmaite dro- 
biazyi z sal wykładowych i t d. 
Brudaczówna obrała sobic, Jako te- 
ren złodziejskiej działalnosci, Yow- 
nież inne gimnazja żeńskie. po któ- 
rych chodziła, przedstawiając Się za 
uezenicę, zdającą egzaminy- Wresz- 
cie została zatrzymana 1 Sąd Grodz- 
ki skazał ją na rok więzienia. 


z 


Komunikacja kolejowa 


Warszawa — Truskawiet 


Bieg wagonu 1 i 2 kl. bezpośrede 
niej komunikacji Warszawa — True 
skuwiec, kursującego W pot- Na. 801, 


RÓWNE. — Iwan Markowicz. odchodzącym z Warszawy Głównej 
skazany na karę Śmierci przez po-|o godz. 25 m. 28 i w poe Nr. 904, 


przychodzącym na ton dworzec o 
godz. 8 m. ñ, przedłuża się do dnia 
5 października r. b. 

Ostatni raz wagon odjedzie z War- 
szawy dnia 5 października, a z Tru- 
skawea dnia © października i przy- 
będzie do Warszawy dnia 7 paź. 
dziernika rano. 


Pik. Więckowski 
Prezydentem Poznania 


POZNAŃ, 38.10. (Tel. wij: — 
Wczoraj odbyło się wprowądzenie 
nowego komisarycznego prezyden- 
ta m. Poznania, płk, Więckowskie 
go, który po złożeniu przysięgi 
wygłosił przemówienie. 

Ławnicy z klubu narodowego 
nie brali udziału w uroczystości, 


wieszenie za zbrodnię szpiegostwa na 
rzecz obcego państwa, zwrócił się do 
p. Prezydenta R. P. z prośbą o da- 
rowanie mu życia. P. Prezydent nie 
skorzystał jednak ż prawa łaski i 
wyrok wykonany został wezoraj o 
godz. 4 rano na dziedzińcu więzien- 
nym. 


Zabójstwo na hałdzie 

KATOWICE. — W Sądzie Apela- 
cyjnym odbyła się sprawa Rudolfa 
Hartmana, który w lipcu b. r. na 
hbałdziec koło Wełnowea dokonal 
skrytobójczego zamachu na życie 
swej narzeczonej, 25-letniej Rozalji 
Smykałówny. Zbrodnia nie była wy- 
kryta przez czas dłuższy, gdyż mor- 
derea wrzucił zwłoki do 
bieda-szybu. Dopiero po kilku mic- 
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Pożyczka Narodowa 


ratuje równowagę 
budżetu 


Dochody państwa w pierw- 
szych 5 miesiącach b. roku bud- 
żetowego wynosiły ogółem 
857.956 tys. zł. wobec 721.582 
tys. zł. w odpowiednim okresie 
roku budżetowego 1933/34, wzro- 
sły więc wskutek wpływów z Po- 
życzki Narodowej, zaliczonych 
na budżet Ministerstwa Skarbu, 
o 136.373 tys. zł. 


Wydatki budżetowe w okresie 
od 1 kwietnia do 31 sierpnia r. b. 
wyrażały się kwotą 857.955 tys. 
zł, gdy w odpowiednim okresie 
1933 wynosiły 836.929 tys. zl. 
wzrosły więc o przeszło 21 milj, 
złotych. 

Niepokojący jest dalszy wzrost 
wydatków państwa. Trzeba pa- 
miętać, że w r. budżetowym 
1933/34 za analogiczny okres 5 
rgiesięcy, nadwyżka wydatków 
nad dochodami wyniosła 115.347 
tys. zł. i że obecnie równowagę 
budżetu ratuje jedynie nadzwy- 
czajny wpływ z Pożyczki Naro- 
dowej, a nie oszczędności, gdyż 
wydatki wzrosły. 


Ale wpływ z Pożyczki Narodo- 
wej jest wpływem nadzwyczaj- 
nym. 


Umowy 
w przemyśle 
niezrzeszonym 


W najbliższym czasie ma być ob- 
jety wszelkiego rodzaju umowami 
zbiorowemi o płace we włókiennie- 
twie również i przemysł niczyzeszo- 
ny. Sprawa ta stała się aktualna w 
związku z likwidacja długotrwałego 
strajku w przemyśle jedwabnym, 
gdzic po podpisaniu umowy zbioro- 
wcj, zarówno przedstawiciele prze- 
mysłu, jak i związków robotniczych 
podkreślali, że ujemnym czynnikiem. 
dezorganizującym ogólne stosunki 
produkeyjne we włókiennietwie, jest 
sprawa przemyslu niczrzeszonego. W 
związku z tem projektowane jest 
zwiększenie liczby stałe urzędują- 
cych w Łodzi inspektorów pracy o 
v, oraz niezależnie od tego przepro- 
wadzanie szczegółowych badań i kon- 
iroli przedsiębiorstw w zakresie 
przestrzegania obowiązujących na 


podstawie umów zbiorowych w prze- 
myśle * włókienniczym warunków 
pracy. 


SPRAWY GOSPODARCZE 


system czystej autarchii? 


Berlin, w październiku. 
Dr.'Schacht oświadcza, że dąże- 
nia Niemiec do zasilenia przemy- 
słu namiastkowego uważać należy 
za*konieczność spowodowaną bra- 
kiem dewiz. Na podstawie do- 
świadczeń wojennych Niemcy 
przyszły do przekonania, że nale- 
ży zaprowadzić przemysł namiast- 
kowy iw tych dziedzinach, w 
których dotychczas nie okazuje 
się tego potrzeba. Dla przygotowa 
nia i stosowania autarkji trzeba 
robić wielkie inwestycje dla prze- 
mystu i handlu a zarazem trzeba 
przyzwyczaić konsumenta do nie- 
zwykłej produkcji. Jeżeli nie bra- 
libyśmy pod uwagę, że Niemcy i 
pod tym względem chcą przygoto- 


Podatek obrotowy 


Stawki na 


Ukazało się rozporządzenie Mini- 
stra Skarbu, ustalające stawki po- 
datku przemysłowego od obrolu w 
1085 r. 

W myśl rozporządzenia przedsię- 
biorstwa handlu towarowego, prowa- 
dzące prawidłowe księgi handlowe, 
opłacać beda stawkę podatkową od 
obrotów hurtowych pół procent, od 
obrotów, osiągniętych ze sprzedaży 
artykułów spożywczych pierwszej 
potrzeby, 34 proe., od obrotów, o- 
siągniętych z dostaw dla instytucyj 
pwistwowyci i samorządowych, pół 
procent. 

Przedsiębiorstwa, nie prowadzące 
prawidłowych ksiąg handlowych, o- 
płacaja od obrotów,” osiągniętych z 
wszelkiego rodzaju sprzedaży, 1 pro- 
cent. 


Przedsiębiorstwa skupu zawodo- 
wego kategorji I, II i ILI świadectw 


przemysłowych. prowadzące prawi- 
dowe księgi handlowe, oplacaja od 
obrotów wszelkiego rodzuju towara- 
mi pół proc. stawki podatkowej, nie 
prowadzące zaś ksiąg handlowych — 
1 proe. 

Przedsiębiorstwa skupu zawodo- 
wego katogorji IV świadectw prze- 
mysłowych, bez względu na prowa- 


dzenie ksiąg handlowych, opłacają 


od obrotów wszelkiego: rodzaju to- 
warami pół proc. 


Polskie drzewo do Niemiec 
Układ kompensacyjny będzie podpisany lada dzień 


Rokowania polsko - niemieckie 
w Sprawie zawarcia układu kom- 
pensacyjnego mają być zakończone 
w najbliższych dniach. Chodzą 
nawet pogłoski, że umowa już w 
tym tygodniu będzie parafowana. 


W ramach tej umowy będzie u- 
stalony wywóz polskiego drzewa 
do Niemiec na sumę 9.000.000, w 
tem materjałów tartych za 6 milj, 
zł., papierówki za 1.800.000 i ma- 
terjałów okrągłych za 1.200.000. 
Władze polskie mają zwolnić te 
materjały od cła wywozowego, 
które wynosi do Niemiec 4 zł. od 
tonny drzewa iglastego, a 2 zł. od 
tonny drzewa liściastego. 


Układ kompensacyjny nie będzie 
oczywiście ograniczał wywozu wy 
tworów polskich poza powyższemi 
kontyngentami. Wywóz na wa- 
runkach ogólnych będzie zawsze 


dopuszczalny. Rozrachunek, zwią- 
zany z wykonaniem układu, bę- 
dzie prowadził jeden z banków 
niemieckich i jedna z instytucyj 
polskich. 

Omawiana umowa jest oczywiś- 
cie tylko surogatem umowy ogól- 
nej, która w najbliższym czasie 
winna być zawarta. Układ obecny 
nie rozwiązał sprawy zamtrożo- 
nych wierzytelności w Niemczech, 
Mówi on tylko o tem, co ma być 
w przyszłości, ale nie wspomina 
o losach należności naszych eks- 
porterów z okresów ubiegłych, a 
szczególnie z roku 1933/4. 

Dla technicznych spraw zwią-; 
zanych z wykonaniem układu mau 
być zawarte w Berlinie osobne 
porozumienie między radcą han- 
dlowym naszego poselstwa a kie- 
rownikiem niemieckiego biura de- 
wiz, 


Pracownicy skarżą się 


na ubezpieczenia 
Ankieta Z. U.P.U. 


Dziś kończy się plebiscyt w spra- 
wie ubezpieczeń, rozpisany przez 


niu składek kosztem świadczeń. Je- 
śli chodzi o pytanie, jak usprawnić 


Uuję Związków Pracowników Umy- | działanie ubezpieczeń, to odpowiedzi 


słowych. Dotychczas wzięło udział w 
piebiscycie 80.256 pracowników. Od- 
powiedzi są naogół zupełnie zgodne. 
Olbrzymia większość opowiada się za 
utrzymaniem samorządu  instytucyj 


nie były jednolite, choć powszechne 
było niczadowolenic ze stanu obec- 
nego. Najwiecej głosów protestuje 
przeciwko kartkom do lekarzy i do- 
maga się swobodnego wyboru leka- 


ubezpieczeniowych i przeciw obniże- | rza. 


Nowe rozporządzenie 


w Sprawie podatku lokaloweso 


Minister skarbu zarządził w związ- 
ku z ustawą o podatku lokalowym, 
iż w razie zmiany lokatora w ciągu 
roku podatkowego, władza wymiaro- 
wa odpisuje poprzetlniemu lokatoro- 
wi część podatku, który ohowiąza- 
ny jest płacić nowy lokutor. 

Za izbę w zrozumieniu ustawy u- 
waża się pokoje mieszkalne, kuchnie, 
pokoje dla służby, sklepy, sale, po- 
koje biurowe, z wyjątkiem łazienek, 


| 


rytarzy. 

Zwolnienie od podatku spowodu 
bezrobocia przysługuje osobom, któ- 
rych główne Źródło utrzymania sta- 
nowi najemnn praca, a której to pra- 
cy zostały pozbawione. Podnajem 
części lokalu nie stanowi przeszko- 
dy do zwolnienia lokatora bezrobol- 
nego od podatków, o ile podnajemea 
jest również bezrobotny. Pobieranie 
zasiłku nic pozbawia bezrobotnego ! 


wcrand, Śpiżarni, przedpokojów, ko- | prawa do zwolnienia od podatku. 


chodzi o wyroby namiastkowe. 


* lub wyprodukowanych towarów 


* mysłowych 0,75 proe. od pozostałych 


'Przemysł namiastkowy — „ersatze” 


Pominąwszy usiłowania Nie- 
miec w kierunku namiastkowego 
zastąpienia t. zw. nieżelaznych 
metali, Niemcom chodzić będzie o 
zastąpienie następujących głów- 
właśnie to, co Niemcy przytaczają nych surowców: olejów mineral- 
jako przyczynę zaprowadzenia go-, nyc”. surowców włókienniczych, 
spodarki namiastkowej, t. j. brak tłuszczów i kauczuku. 


dewiz i z tego wypływający brak 
Surowców pe kol sta- PÓŁTORA MILJONA TONN 
: OLEJÓW MINERALNYCH 


le będzie pogarszał. Każdy 

krok, który Niemcy wykonają wl}: W przemyśle namiastek olejów 
tej dziedzinie, oznacza krok prze-, mineralnych Niemcy poczynily ca 
ciwko niemieckiemu wywozowi a ły szereg prób nietylko teoretycz- 
więc i przeciwko zanpasom dewiz ! nych, ale i praktycznych. Dzięki 
Nikt zagranica nie będzie kupo- liberalnym reżymom aż do reżymu 
wał niemieckich wyrobów, jeżeli! Bruninga usiłowania na tem polu 
zachodzić będzie podejrzenie, żej rozwijały się spokojnie, co pozy- 
pisać też należy bardzo niskim 
'cenom olejów mineralnym na ryn- 
kach Światowych. Przecież jednak 
rozszerzono produkcję minera!- 


wać się do wojny, to poczynania 
praktycznie i teoretycznie do- 
świadczonego kierownika niemiec 
kiego życia gospodarczego byłyby 
dla nas niezrozumiale. Bowiem 


nych olejów przez destylację wę- 

rok 1934-5 gla. Znacznie powiększyła się 
produkcja tychże również przez 

Instytucje kredytu krótkotermino- |otwarcie hanowerskich złóż ole- 


wego, domy bankowe i kantory wy- „dów mineralnych. Produkcja nafty 
miany, prowadzące prawidłowe ksie- | podniosła się z 38.000 ton w 1921 
gi handlowe, opłacają od obrotów, na pełnych 238.000 ton w roku 
osiagniętych w formie pobranych 111933 i wykazuje stale tevcdencję 
należnych procentów prowizji i t. p. zwyżkową. W ostatnim czasie 
wynagrodzeń za świadczenia 1 proc., | miesięczna produwcja naity wy- 
od obrotów, osiągniętych w formie | nasi 84.000 tonn przeciętnie. No- 
zysku lub zysku brutto z operaeyj |we próbne wiercenia pozwalają 
NE. walutami, dewizami, czekami przypuszczać, że produkcja może 
tudzież wszelkiego | wynosić 400.000 tonn rocznie, Dro 
rodzaju papierami w artościow cmi — jga destylacji węgla produkcja 
5 proe, Domy bankowe i kantory | wzrośnie jeszcze bardziej. Obec- 
wymiany, nie prowadzące prawidło- nie produkcja nafty w Niemczech 
wych ksiąg handlowych ORSAY A wyraża się cyfrą 1.000.000 tonn. 
R n i perote Jaę Pron Największe zapotrzebowanie w ro 
$ ku 1929 wynosiło 2.200.000 tonn. 


oT umie znemi, 


Instytneje ubezpieczeniowe opłaca- 


, EN À mi... „|Dotychczasowy dowóz 900.000 

ją od wszelkiego rodzaju obrotów * |tonn nafty Niemcy chcą zmniej- 

Ma '||szyć na 400.000 óż 500.000 
Samoistne przedsiębiorstwa lo- 9 PROTEO. 


tonn ciężkich olejów na 200.000. 
Niemcy zatem dążą do tego, aby 
w kraju wyprodukowano pelne 
dwie trzecie zapotrzebowania, t. j. 
1 i pół miljona tonn. Ceny produk 
cji krajowej są wprawdzie znacz: 
nie wyższe od cen na rynku świa: 
towym, ale wlaśnie ustanowiony 
kartel ma dosyć siły, aby za- 
pewnić rentowność  inwestycyj. 
Zresztą jeżeli kwestję ceny bierze 
się z czysto wojskowego *'t wo- 
jennnego punktu widzenia, cena 
nie odgrywa żadnej roli. 


UBRANIE NA KILKA RAZY 


staw, prowadzące prawidłowe księgi 
handlowe, opłacają od wszelkiego vo- 
dzaju obrotów pół proc., nie prowa- 
dzące zaś prawidłowych ksiąg han- 
dlowych opłacają 1 proc. 

Samoistne przedsiębiorstwa robót 
prowadzące prawidłowe księgi han- 
dlowe, opłacają od obrotów, uzyska- 
nych przy budowie domów mieszkal- 
nych, 1 proc, od wszelkiego zaś ro- 
dzaju innych obrotów półtora pró- 
ceni. Te same przedsiębiorstwa, nie 
prowadzące prawidłowych ksiąg han-. 
dlowyeli, opłacaja od wszelkiego ro- 
dzaju obrotów 2 proc. 

Przedsiębiorstwa komisowe oraz s s . 
pośrednictwa handlowego opłacają 4 Z ® wiele większemi przeszko- 
proc. stawki podatkowej i przewo- dami spotyka się fala samowy- 
zowe od wszelkiego rodzaju obrotów  Starczalności w przemyśle włó- 


półtora procent. Wreszcie pozostałe | kienniczym. Z doświadczeń z je- 
przedsiębiorstwa opłacają 2 proe. dwabiem zdawałoby się, że nie 

Przedsiębiorstwa wydawnictw ksią- , bedzie żadnych trudności przy 
zek, prowadzące prawidłowe księgi wyrobie namiastki bawełny. Ale 


handlowe, opłacają pół proc., nie; przecież próby w tym kierunku 
prowadzące zaś ksiąg handlowych 2 nie były tak pomyślne. O ile cho- 
proc. Tnne zaś przedsiębiorstwa han- dzi o sztuczny jedwab, Niemcy 
dlowe bez względu na prowadzezie |dowożą jedną trzecią swego za- 
ksiąg handlowych opłacają od wszel- | potrzebowania i wkrótce będą sa- 
kiego rodzaju obrotów 2 proc. „lmowystarczalne. Oczywiście in- 

Przedsiębiorstwa przemysłowe 3 westycje w przemyśle jedwabiu 
tegorji I — IV świadectw przemy- | sztucznego są znaczne i szybko są 
słowych, prowadzące prawidłowe |strawiane. Natomiast namiastki 
księgi handlowe, opłacają od:obrotów | bawełny (wistra) i wełny (wolst- 
ze sprzedaży wydobytych surowców | ra) są dopiero w stadjum począt- 
i myig W|kowem. Wistry produkuje się o- 
` krajowych przedsiębiorstwach prze- | beenie w Niemczech 3 miljony kg, 
ale produkcja ta może wzrosnąć 
na 30 miljn. żg., co przedstawia 
jedną trzecią zapotrzehowania 
krajowego. Na miejsce wełny jed- 
nak dotychczas nie zdołano zna- 
leść surogatu w dosłownem tego 
słowa znaczeniu. Welstra nie jest 


obrotów, a w tej liczbie i obrotów, 
osiągniętych przez przedsiębiorstwa 
budowlane przy budowie domów 
mieszkalnych | proe.; tę samą staw- 
kę opłacają młyny oraz olejarnie. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe ka- 
tegorji I — IV świadectw przemy- 
słowych, nie prowadzące prawidło- 
wych ksiąg handlowych, opłacają od 
obrolów ze sprzedaży wydobytych 
suroweów, lub wyprodukowanych to- 
warów 1 proc., a od pozostałych o- 
brotów 2 proe. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe ka- 
tegorji V — VIII świadoctw prze- 
mysłowyeh, opłacają od obrotu ze 
sprzedaży wydobytych suroweów lub 
wyprodukowanych towarów 0,75 
proc, a od pozostałych obrotów 1,5 
proc. 

Pracownie i zajęcia rzemieślnicze, 
posiadające karty rzemieślnicze, o0- 
płacają od obrotów ze sprzedaży wy- 
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mysłu i Handlu, w 
traktacji z przemysłem nafto- 
wym, spowodowało obniżkę hurto- 
wej ceny nafty oświetleniowej o 
20 proc. 


Zniżka ta pomyślana jest wy- 


dobytych surowców lub wyproduko- łącznie dla konsumentów i nie 
wanych towarów 0.75 proc., od obro- |: że być zaprzepaszczona, jako 


nieuzasadniony zysk pośrednika i 
detalisty, handlujących naftą. 

Przed obniżką cena hurtowa 
(składowa) nafty w Warszawie 
wynosiłą 56,8 gr. za kg. lub 46.58 
gr. za litr, detaliczna zaś cena 
wynosiła 63 gr. za kg., względnie 
2 gr. za litr. 


tów, osiągniętych w detalicznej i 
drobnej sprzedaży artykułów spo- 
żywczych pierwszej potrzeby 1 pro- 
cent. 

Pracownie i zajęcia rzemieślnicze 
opłacają od wszelkiego rodzaju in- 
nych obrotów 1 proc. Wyjątek sta- 
nowi tylko dorożkarstwo, furmań- 
stwo, które oplaca 2 proc. 

Samodzielne zawody Po obniżce ceny winny wyno- 
I sié: cena hurtowa (sklədowa) 
45.44 gr. za kg. lub 37.26 gr. za 


wolne od 
BU rodzaju obrotów opłacają 
2 proc. 
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ydarczo szykują sie do wojny 


niczem innem, jak tylko miesza- 
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> PO SESJI RAI RADY GOSPODARCZEJ 
MAŁEJ ENTENTY 

Szef delegacji rumuńskiej, biorącej 

aa w konferencji rady gospodar- 

|czej Małej Ententy, oświadczył w 

wywiadzie prasowym, udzielonym 

| zasopismu „Stampa“, że decyzje, 


niną prawdziwej wełny lub wełny ipowzięte w ciągu obecnej -2sji rady, 


sztucznej, która znowu nie jest 
niczem innem, jak tylko przerób- 
ką starych szmat. Zrozumiałą jest 
rzeczą, że tak wolstra, jak i sztucz 
na wełna są wyrobami podrzęd- 
nej jakości, tak, że nie może być 
ani mowy o wywozie tych produk- 
tów, tembardziej, że domieszki 
sztucznej wełny nie da się stwier 


dzić i kupcy będą temwięcej po- , 


dejrzliwi. Obecnie wypróbowano 


terji. Wygląda pięknie, ale szyb- 
szczowej pogodzie. Nie 
też takie ubrania należytego ciep- 
ła. Zła strona tych namiastek po- 


i uzyskane rezultaty sa ..k poważ- 


ne, że stanowić będą niespodziankę 
dla wszystkich przyjaciół Małej En- 
tenty Gospodarczej. Według opinji 
szefa delegacji rumuńskiej, rada 
przystąpiła do rozwiązywania bardzo 
doniosłych  kwestyj . gospodarczych, 
interesujących wszystkie trzy kraje. 
Z tegu powodu sesja beligradzka jest 
najważniejsza ze wszystkich, które 


„dotychczas miały miejsce. Rezultaty 
już pierwszą odzież z takiej ma-- 


prac mają wykazać, jak  niezbęd- 


„PIM i korzystnym instrumentem jest 
ko się niszczy, zwłaszcza przy de-, 
dają, 


Mała Ententa Gospodarcza. Na za- 
kończenie przedstawiciel Rumunji za- 
znaczył, że zarówno on, jak i pozo- 
stali członkowie delegacji rumuńskiej, 


lega jednak na tem, że ich koszty ; S2 bardzo zadowoleni z sesji rady w 


produkcji kilkakrotnie 
szają koszt materji z surowców 
naturalnych o lepszej jakości. 


ROŚLINY TŁUSZCZODAJNE 


Przed ostatniemi zarządzeniami | 
Hitlera, dowóz nasion oleistych | 
dla bydła przedstawiał wartość, 
400.000.000 marek. Dowóz ten zo- 
stał radykalnie ograniczony. Po- 
nieważ mleczna produkcja spadla 
tylko o 1 proc., sądzi się, że.Niem- 
com udało się podnieść produkcję 
roślin tłuszczodajnych. Zwłaszcza | 
uprawa soi jest uwagi godnem 
zdarzeniem w rolnictwie środko- 
wo - europejskiem. Zredukowana 
musi być jednak powierzchnia u-; 
prawy innych roślin, aby zrobić 
miejsce roślinom tłuszczodajnym. 


ŚLADAMI U. S. A. 


Naogół mało mówi się o sztucz- 
nym kauczuku, aczkolwiek Rosja 
sowiecka poczyniła szereg cen- 
nych prób i doświadczeń prak- 
tycznycn. W tej dziedzinie Niem- 
cy jednak nie posunęły się na- 
przód. Ograniczają się tylko do 
regeneracji kauczuku przy pomo- 
cy benzolu. Kroczą więc tą samą 
drogą, co niedawno Stany Zjedno- 
czone. Tymczasem ceny na rynku 
światowym uczyniły zbyteczną tę 
metodę, przy której zastosowaniu 
nie powstaje pełnowartościowy 
kauczuk, Niemcy w ostatnim eza- 
sie metodę tę propagują wszech- 
stronnie. 


JAKIE BĘDĄ WYNIKI? 


Postępowanie Niemiec, ze wzglę 
du na to, że Niemcy były silnym 
konsumentem „surowców, odbije 
się znacznie na rynku światowym. 

Import niemiecki niewątpliwie 
spadnie bardzo poważnie, dopływ 
dewiz zostanie niemal zupełnie za 
hamowany. Niemcy będą coraz 
bardziej zamykały się w swej jed-, 
ności gospodarczej i odgradzały í 
od wymiany międzynarodowej. 

Niewątpliwie Niemcom hitle- 
rowskim chodzi o samowystarczal 
ność, o możliwie pełne uniezałeż-, 
nienie się od rynków światowych 
i konjunktury światowej, nietyl- | 
ko reszta gospodarczej. 

W całości nowej polityki ekono- ' 
miczne Trzeciej Rzeszy na poli- 
tykę ersatzową kładzie się duży 
nacisk i łączy się z nią duże na- 
dzieje. Czy one nie zawiodą, to o- | 
każe się dopiero później. Faktem 
jest jednak, że odbije się ona za- 
równo na zewnętrznych jak i we- 
wnętrznych ekonomicznych sto- 
sunkach Niemiec poważnie. 


41 gr. litr nafty 
Obniżone ceny naity 


w Warszawie 


Jak już donieśliśmy, Min. Prze- | litr, 


natomiast cena detaliczna, 


wyniku per-;w której uwzględniono koszt tran- 


sportu ze składu i godziwy zysk 
sprzedawcy (10 do 13 proc.), w 
zależności od wielkości obrotu), 
ma wynosić 50 gr. za kg.. względ- 
nie 41 gr. za litr. 

W Związku z tem  Komisarjat 
Rządu na m. st. Warszawę zarzą- 
dził, aby we wszystkich sklepach, 
sprzedających naftę, wywieszone 
były cenniki, zgodnie z obowiązu- 
jącem rozporządzeniem o koniecz- 
ności ujawniania cen artykułów 
pierwszej potrzeby. 

Wobec rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o obniże- 
niu podatku konsumcyjnego od 
nafty, detaliczna jej cena ulegnie 
w najbliższych dniach dalszej 
zniżce, przynajmniej o 2 gr. 


l Zast, 


przewyż- | Białogrodzie. 


OBROTY HANDLOWE 

‘POLSKO - FRANCUSKIE 
W ramach importu towarów pole 
skich do Francji, który w ciągu 
pierwszych siedmiu miesięcy r. b. 
wyniósł według obliczeń francuskich 
199,7 miljona fr. fr., główną pozycję 
l stanowił węgiel, którego dostawy wy- 
niosły 40,6 milj. fr. fr. Pozatem przy- 
wóz z Polski obejmował następujące 
pozycje: drzewo zwykłe į wyroby z 
drzewa, nasiona, warzywa i ziemnia- 
ki, mięso, jaja, produkty naftowe, 
zapałki, cukier oraz szereg innych 
drobniejszych  pozycyj. Wywóz z 
Francji do Polski w tym samym o- 
kresie wyniósł według obliczeń staty- 

stycznych francuskich 89 milj. fr. 


0 należności polskie 
zamrożone w Rumunji 


Sfery gospodarcze czynią sta. 
rania o odzyskanie należności pol 
skich zamrożonych w Rumunji 
wskutek ograniczeń walutowych. 
Firmom polskim należą się sumy 

sięgające kilkunastu miljonów zło 
tych. 


Na giełdach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Waluty: Dolar 5.24; frank ranem. 
ski 34.80; frank szwajcarski 172,25; 
tunt szterling 25.87; marka niemie- 
cka 195; szyling austrjacki 99; ko- 
rona czeska 21.75 


Monety: Dolar zloty 8,91,2 
złoty 4.58,25. AG >< 


_Dewizy: Berlin 213.40;  Belgja 
128,60, (Gdańsk 172.75; 5 Honda 
858.70; Mopennaga 115. 75; Londyn 


25.89; "Nowy Jork 6.254; Now Jork 
kabe: 5.26; Par Vź 34.89; x praga 22, 08; 
Sz jwajcarja 172.W'i; Sztokholm 138. 70; 


" Włocny 45.38, 


Papiery procentowe; 3 proc. Poż. 
Budowlana 47.40; 4 proc. Poż. Dola» 
rowa 58.40; 4 proc. roż. Inwestycyj- 
na 116.25; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 


'serjowa 118; u proc. Poż. Konwersyj- 


na 68.00; 5 proc. Poź. Kolejowa 65; 


6 proc. Poż. Dolarowa 74.75; 8 proc. 
Poz. Dilionowska 85.75; 7 proc. Poż. 
Stabihzacyjna 16.70; 7 proc. Poż. 
Dolarowa Warszawy 56; 7 proc 
Poż. Śląska 68.25; 4,5 proc. Listy 
Ziemskie 53.50; 7 proc. Listy 
'Zast. Ziem. Dolarowe 50; 4,5 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy '66; 5 proce. 
s 4. TK m Warszawy 71; 8 proc, 
Br. T MR. my Warszawy 62. IŻ 
Akcje: Bank Polski 94.75; Lilpop 
Sar conige 13; Warsi. Tow, 
Fabr. Cukru 27; Ostrowiec 
Modrzcjów 4.05; Haberbusch 


10; 
Akc, 
21.25; 
34.25, 


GIELDA ZBOŻOWA 


Warszawa, 2. 10. — Giełda zbożo- 
wa franco Warszawa za 100 kg.: ży. 
to I standard 700 gl. 17,00-—17,5u; 
ll stand. 687 gl. 16,00—1,,00; psze- 
nica jara czerwona szklistą 776 gl. 
21,00—22,00; pszenica jednolita 742 
gl. 20,00—21,00; pszemica zbierana 
181 gl. 19, 00—-: 20, 00; owies I stana. 
niezadeszczony 497 gl. 17,60—18,50; 
owies II standard, lekko zadeszczony 
468 gl. 16 ,50—17,50; jęczmień prze- 
mialowy 649 gl. 17,00—17,50; IM 
stand. 438 gl. 16,00—16,50; jęczmień 
przemiałowy 678/673 gl. 18,50— 
20,00; 6,20,5 gl. 16,50—17,00;  jęcz- 
mień browarny 689 gl. 21 50—23; 00; 
groch polny z workiem 28,00—30,00; 
groch Wiktorja z workiem 47—52; 
wyka 24—25; peluszka 22—23; rze- 
pak i rzepik zimowy 42—44; rzepak 
i rzepik letni 38—40; łubin niebieski 
7,50—8,00; łubin żółty 9,00—10,00; 
koniczyna. czerwona surowa 125— 
140; koniczyna czerwona bez kan. o 
czystości 9/ proc. 145—160; koni- 
czyna biała surowa o czystości 97 
proc. 100—125; koniczyna biała su- 
rowa 75—95; mak niebieski z wor- 
kiem 46—50; mąka pszenna gat. 
1 B 84—36; I C 33—34; I D 30— 
32; I E 28—30; gat. Il B 26—28; 
TI D 25—20; II F 24—25; I] G 23— 
21; gat. 11 A 22—23; maązą żytnia 
I 95 proc. 25—26; mąka 0-65 proc. 
24—-25; II gat. 19—20; maka żytnia 
razowa 19—20; mąka żytnia pośled- 
nia 15,50-—16,50; otręby pszenne gr. 
stand. 11,50—12,00; pszen. średnie 
11,00—1i150; otręby pszenne mial- 
kie 11,00—11,50; żytnie 10,00—10,5u; 
kuchy Iniane 17,50—18,00; rzepako- 
we 14,00--14,50; kuchy stłonecznikowe 
42-44 proc. 18,50 —19.000: śruta sojo- 
wa 22,00-—22,50 


= $tr. 6 


NAUKA i SZTUKA 


Dyskwalifikacja honorowa za... Karykature 


Zatarg między red. Mackiewiczem, karykaturzystą Danglem i W. Hulewiczem 


Kampanja 
antypomnikowa 

Jeszcze przed wakacjami wi- 
feńskie „Słowo“, którego redakto- 
rem naczelnym jest St. Mackie- 
wicz, znany pod pseudonimem 
dziennikarskim „Cat“, rozpoczęło 
ostra kampanję przeciw projekto- 
wi Kuny mickiewiczowskiego pom 
nika, mającego stanąć w Wilnie. 
„olowo“ zarzucało komitetowi bu- ' 
dowy pomnika, że projekt Kuny 
jest nietylko pozbawiony warto- 
ści artystycznych, ale wogóle 
wręcz groteskowy. W czasie akcji 
przeciw postawieniu tego pomni- 
ka, „Słowo“ przeprowadziło an- 
kietę, podając liczne głosy kryty- 
kujace zamierzenia komitetu bu- 
dowy. 

W obronie autora projektu sta- 
nęła Rada Wileńskich Zrzeszeń 
Artystycznych. nazywana popu- 
larnie „Erwuza* (od skrótu: R. 
W. Z. A.). Rada łączy na terenie 
Wilna prawie wszystkie organiza- 
cje artystyczne, od literackich i 
malarskich począwszy, skończyw- 
szy na muzycznych. 


Atak na Hulewicza 

Zatarg wynikły z polemiki 
między „Słowem“ a R. W. Z. A, 
odpowiadającą na krytyki  „Sło- 
wa“ artykułami na łamach „Kur- 
jera Wileńskiego", szybko zamie- 
nił się w zatarg między redakcią 
„Słowa”, a członkiem zarządu R. 
W. Z. A, Witoldem Hulewiczem, 
będącym także członkiem zarzą- 
du Zwiazku Zawodowego Litera- 
tów Polskich i kierownikiem lite- 
rackim rozgłośni wileńskiej, 

Hulewicz dotknięty artykułami 
„Słowa“ wniósł do Sądu Okręgo- 
wego skargę o zniesławienie. 
Tymczasem „Słowo“ w ciągu lata 
zaatakowało gospodarkę finanso- 
wą komitetu pomnikowego i za- 
częło wyśmiewać budowę „Mickie 
wicza na kredyt“. 


Kabaret w celi Konrada 

Równocześnie zjawiła się dru- 
ga sprawa: R. W. Z. A. w wileń- 
skiej celi Konrada, w klasztorze 
pobazyljańskim, co środę urządza 
wiecząry artystyczne, w celi zaś 
sąsiadującej z celą Konrada — 
kabaret artystyczny. Po Wilnie 
zaczęły chodzić słuchy, że próg 
między jedną celą, a drugą nie 
jest bardzo rygorystyczną grani- 
cą i zdarza się, że pod tablicą z 
napisem „Hic obiit Gustavus, na- 
tus est Conradus“ rozgrywają się 
sceny bardzo frywolne. 

„Słowo“ zarzuciło  Hulewiczo- 

, że toleruje, a nawet organi- 
zuje w celi Konrada zabawy, pro- 
fanujące pamiątkowe miejsce o 
znaczeniu relikwji narodowej. 

w „Słowie'* wreszcie ukazały 
się karykatury rysowane przez 
Dangla. 


Karykatury Dangla 


Jedna z nich jest zatytułowa- 
ma: „Arcydzieła malarstwa w ka- 


rykaturze: Artur Grottger — 
Świętokradztwo* (z cyklu „Woj- 
na“). Na tablicy pamiątkowej 


Konrada wisi cylinder, maseczka, 
damska pończocha, a pod tablicą 
walają się kieliszki i stoi w ko- 
szu butelka szampana. 

Na innej karykaturze przedsta- 
wiono symbolicznie wileńską „Er- 
wuzę' jako zażywną jejmość, o 
twarzy zniszczonej szminką. „Er- 
wuza'* rozparta na fotelu przy 
buteleczce wygląda na protektor- 
kę tańczących za jej plecami ską 
po odzianych dziewczątek. Nad 
fotelem „mamy Erwuzy* tabli- 

a: „Hic natus est Conradus“... 

Na jeszcze innym obrazku wi- 
dać Hulewicza siedzącego na pa- 
miątkowym fotelu mickiewiczow- 
skim z damulką na kolanach. Ka- 
rykatura ta lączy się z giośną w 
swoim czasie w Wilnie sprawą li- 
stu wnuka Ad. Miekiewicza — p. 
Góreckieco, który wystapił pu- 
blicznie przeciw  niewłaściwemu 
użytkowi, jaki zrobiono z pamiąt- 
-owego fotelu. 

sprawa hanzrdwa 

Hulewicz wymicizył sobie czyn 
zie satysfakcję na karykaturzyś- 
cie „Słowwa”. Wvnikła sprawa ho- 
norowa. Zwc!any został sąd hono- 
rowy i sąd ten wydał wyrok dy- 
skwalifikujący honorowo Daugla, 
kznajac gó za innego  oszczet- 
stwa w karykaturze. Wyrok, ogło- 
szony w prasie, wywolal aia 

„Cat a“ na pierwszej stronie „Sło- 
Wa”. 

Równocześnie 
częlo ankietę na temat: 
rykatura jest oszczerstwem?" 


zul 


*.Słowo' rozp- 
„Czy ka- 
1 


'postanowiło ogłaszać dzień w 
dzień karykatury Dangla. 


„Mord honorowej 
spre: iedliwości“ 


Artykuł Cat'a zajmuje się dwie 
ma sprawami. Przedewszystkiem 
zapytuje, jaki los czeka Dangla, 
| skazanego niejako na śmierć cy- 
ar: i to, zdaniem „Słowa“, w 
ispósób jaskrawo niesprawiedliwy. 
| Pod tytułem „Mord honorowej 
sprawiedliwości* Cat pisze: 

„rysownik trzech karykatur zo- 
stał zdyskwalifikowany honorowo, — 
innemi słowy pozbawiony prawa do 
stopnia oficerskiego, do zajmowania 
urzędu, do godności społecznych, do 
członkostwa w organizacjach. Rysow 
nik ten jest ojcem czworga dzieci, 
kawalerem krzyża walecznych, Czy 
jego karykatury były dobre, czy złe, 


artystyczne, czy nie artystyczne, 
dowcipne, czy głupie — to jest rzecz 
inna. Są to karykatury, które przez 


dłuższy czas codzień będziemy umie- 
szczali na 6 stronicy naszego nume- 
ru. Niech nasi czytelnicy im się przy- 
patrzą i jeśli pamiętają okreslenie 
patrza i igs niech zadecydują, czy 
tu nie zaszedł wypadek „Ehrenjustiz- 
mordu”. 

I dalej w zakończeniu artykułu: 

„Krzywda, wyrządzona człowieko= 
wi czasami zbliża do niego. P. Dan- 
gel, to mały, mało komu znany czło- 
wiek. Ale Sacco i Vanzetti, byli jesz- 
cze mniejszymi ludźmi, gdy wymie- 
| rzono, im wyrok śmierci, protestował 
cały świat. Dyskwalifikacja honorowa 
w naszych polskich warunkach, 
śmierć cywilna. Nie damy dokonać 
jmordu na człowieku przez zadusze- 
nie go parafjańską pierzyną”, 


Czy karykatura jest 
oszczerstwem? 


Sprawa Dangla 
Sprawą szerszą: czy karykatura 
|jest oszczerstwem, co wolno, a 
czego nie wolno karykaturzyście, 
czy karykatura może być postęp- 
kiem niehonorowym? 

„Cat“ wypowiada opinję, że ka 
rykatura bezwzględnie nigdy o- 
szczerstwem nie jest: 


„Ten kto twierdzi, że karykatur 
może być uważana za oszczerstwo, 
ten nie rozumie, co to jest karykatu- 
ra, 


to, 


lączy się ze 


nie rozumie, że karykatura iugdy - 


i pierwszy za 


a | niem 


Wystąpił Pan przedwczoraj prze- 
ciw wyrokowi Sądu Honorowego, z 
chwilą, kiedy ten Sąd potępił Pań- 
skiego współpracownika. Żądała te- 
go od Pana „elementarna uczci- 
wość”. W imię tej „elementarnej 
uczciwości” twierdzi Pan, że Pan 
„wiedział zaledwie” o prowadzonej 
przeciw mnie od pół roku kampanji 
|na łaniach pisma, którego Pan jest 
|naczelnym redaktorem i wydawcą, 
la w praktyce — jak wiadomo — iic- 
| podzielnvm dyktatorem. W imie © 
wia” uczciwości” pisze IŻ, 

o „rysowniku trzech karykatur”, pod- 
— Taka karykatura — odpowia- | czas gdy rysunków tego samego au- 
dam, — o ileby dotyczyła kogoś nie- |tora, w czasie wiadomej akcji „Sło- 
winnego, a nie ukrywającego Się zło- | wa”, było zgórą dwadzieścia. „W imię 
dzieja, byłaby niewłaściwym żartem, | tej „elementarnej uczciwości” urzą- 
głupim żartem, nikczemnym żartem. | dza Pan nową ankietę, czysto teore- 
Autorowi takiej karykatury niewątpii- |tyczną, dotyczącą fragmentu sprawy, 
wie należałaby się kara. Ale muszę i |zadając poważanym, ale zdaleka od 
to p. p. nie-prawnikom powiedzieć, j tej sprawy stojącym, albo wręcz 
że i taka karykatura nic byłaby o-|świeżo z Warszawy czy Kowna 
szczerstwem, nie możnaby jej kwali- | przybyłym osobom — retoryczne py- 
fikować jako oszczerstwo. Bo oszczer | tanie: „Czy karykatura może być 0- 
stwo, to podanie fałszywej wiadomo- | szczerstwem”? 


ści jako prawdziwej. Karykatura nie l 
Na Żąd Obywatelski 


jest podaniem wiadomości. Nawet 

wtedy, kiedy karykatura zasługuje ; 4 . 

naprawdę na reakcję, nie da słę jej|  Postawmy sprawę jasno i otwar- 

zakwalifikować jako oszczerstwa. Nie |cie. Żądam przedstawienia opinji pu- 

boję się odwołać do  naiwybirniej- |blicznuj całokształtu sprawy, a nie 
tylko dogodnicjszych w danej chwili 

dla Pana fragmentów. 


prawdą nie jest, że karykatura nie 
polega na oddaniu rzeczywistości, 
lecz właśnie na zabawnem tej rze- 
czywistości podfałszowaniu. To wła- 
Śnie nazywa się karykaturą. Kto te- 
go nie rozumie, o ile jest dzieckiem, 
to należy mu wytłumaczyć, jeśli jest 
starszym człowiekiem tp i tłumaczyć 
mu nie warto, widać zrozumieć tego 
nie jest w stanie. 

— A jeśli — zapyta mnie ktoś, — 
jeśli karykaturzysta narysował kogoś | 
ERAT ręką do cudzej  kiesze- 
ni? 


szych prawników z zapytaniem, czy 
ten mój sad jest słuszny. 


Odpowiefź W. Hulewicza 
W odpowiedzi na artykuł Mac- 
wy wy, Š A 

Pam oec a pie gapen a Niech ten Sąd, już nie na podsta- 

na łamach „Kurjera Wileńskie- wie kodeksów honorowych (jak wi- 

go“ Witold Hulewicz, ogłaszającidąć, już przez Pana nic 
list otwarty: lnych), ale tylko według sumienia 
| ludzkiego i obywatelskiego, rozstrzy- 
gnie, po czyjej stronie jest słuszność 

i sprawiedliwość, a po czyjej prywa- 

ta, uboczne porachunki i ukryte cele. 
Wzywam Pana do wyznaczenia 

dwóch arbitrów i podania mi ich na- 
zwisk, poczem niezwłocznie wyzna- 
czę swoich arbitrów, — Jeśli Panu 
istotnie chodzi o prawdę, nie uchyli 
się Pan od niniejszego wezwania. 


Witold Hulewicz 
l października 1934 r.”. 


Na tej szerokiej, pelnej plaszczyź- 
nie pozywam Pana. Panie Redaktorze 
„Słowa”, na Sąd Obywatelski między 
Pancm a mna. 


„W dniu 30 września r. b. — pi | 
sze Hulewicz — ukazał się w „Sło- | 
wie” Pański artykuł wstępny p. t. 
„Mord honorowej sprawiedliwości”, 
Po pięciu miesiącach  poniewierania 
w Pańskiem piśmie dobrego imienia 
i godności ludzkiej uznał Pan po raz 
stosowne zaapelować 
„do logiki, uczciwości i przyzwoito- 
ści naszego społeczeństwa”, a stalo 
się to tylko dlatego, że w rozpętanej 
przez Pana „walce” poniósł szwank 
Pański pracownik”. 


Hulewicz staje na stanowisku, 
że wyroki sądów honorowych są 
bezapelacyjne i że dla niego kon- 
|flikt z Danglem został orzecze- 
sądu honorowego zakoń- 
czony całkowicie. Natomiast: 


„Pozostaje sprawa Pańskiej roli w 
tem wszystkiem. 


| Wilno, du. 


Sprawa zatargu wileńskiego, 
choć wynikła na tle walk osobi- 
stych, tak ostatnio częstych w 
różnych ośrodkach artystycznych 
(sprawa ś. p. Schródera w Kra- 
kowie), ma znaczenie zasadnicze. 
Niewatpliwie też wywoła większą 
dyskusję publiczną. 


Fr. Brzeziński 


ili tablica błędów jezykowych 


Powołując się na dwa artykuły Fr. 
Brzezińskiego, zamieszczone w ABC 
drukujemy obecnie nadesłaną przez 
p. Brzezińskiego, trzecią listę błędów 
językowych, najczęściej spotykanych 
w publicystyce polskiej. 

1) Spójnik jak zamiast niż. Bar- 
dzo często słyszy się obecnie: „wolę 
to, jak tamto“, albo „to jest lepsze, 
jak tamto“. Jest to błąd oczywisty: 
wmówi się: „to jest równie dobre, 
jak tamto“, ale — „lepszy wróbel 
w garści, niż czyżyk na dachu* i 
„lepszy rydz, niż nic". 

2) Przymiotnik jako orzeczenie w 
6-vm przypadku, zamiast w pierw- 
szym; np. „ona jest piękna“, „on 
stał się sławnym“; powinno być: 
„piękna“ i „sławny“. Natomiast do- 
brze będzie: „stał się sławnym ad- 
wokatem*, „jest piękną kobieta“, 
gdyż tu przymiotnik stosuje się do 
rzeczownika, który jako orzeczenie 
stawia sie w szóstym przypadku. 

3) będę czytać, będziemy czytać, 
zamiast będę czytał. bedziemy czy- 
tali. Błąd ten popełnia większość 
publicystów. Tryb bezokoliczny jest 
właściwie użyty, jeżeli czasowniki 
stoją w odwrotnym porządku: czy- 
tać bedę lub czytać bedziemy. Wło- 
ścianie w wielu okolicach mówią i 
wtedy: „wracał bedę“, „prosił bę- 
de“, ale to już należy do gwary lu- 
dowej. 

4) Zaimek „który* stosuje się“ je- 
dynie do ostatniego rzeczownika z 
poprzedniego zdania. Tymczasem 
spotyka się często takie zwroty: 
„lest to dom na rogu Placu Napo- 
lcona, którego gospodarz...“ (oczy- 
wiście nie chodzi tu o gospodarza 
Napoleona, placu lub rogu, lcez o 
gospodarza domu), albo „przybiegł 
pies mojego przyjaciela, który się 
wściekł' (zapewne wściekł się pies, 
a nie przyjaciel). W takich wypad- 
kach należy właściwy rzeczownik 
powtórzyć: „dom na rogu Placu Na- 
| en którego to domu gospo- 

urz.., albo „przybiegł pies mojego 
przyj: ciela, pies, który się wściek*', 


5) „W pierwszym rzędzie“ za- 
miast  przedewszystkiem. „Jedna z 
izel hezsensownych wyrażeń, które 


w ostatnich ezasach weszły w uży- 
cie (wraz z „pracą w terenie. na od- 
cinku, na platformie i innemi okrop- 
nościuni, bez których doskonalcsmy 
się obchodzili). Jeżeli ktoś mówi, że 


pocztę kurjorską, tego się nie mówi, 
tak się nie pisze. 

9) Mówi się, twierdzi się, utrzy- 
wje się cte. jako forma nicosoho- 
wa, zamiast mówią, twierdzą, utrzy- 
muja ete. ((rane. on dit, on parle, 
on alfirme lub niem. man sagt, man 
spricht, man bchauptet). Forma ta, 
używana prawie powszechnie, jest 
zupełnie niewłaściwa. Dla czasu prze- 
szłego mamy specjalną formę nico- 
sobową : mówiono, utrzymywano cte. ; 
dla teraźniejszego — trzecią osobę 
liczby AES, i tej formy jedynie 
należy używać, o ile się nie chce za- 
znaczyć, że coś jest stałym zwycza- 
jem lub nakazem. W gazetach spo- 
tykamy eo chwila takie np. zwroty: 
W kołach dyplomatycznych utrzy- 
muje się, że...*. „w Berlinie mówi się 
o nowych i okach rządu“, „w tutoj- 
szej prasie twierdzi sic“; oczywiście 
chodzi tu o formę nicosobową, do- 
tyczącą chwili obecnej, a nie o eoś 
stałego, jak w zdaniach: „w Berlinie 
mówi się po niemiecku, „w dyplo- 
macji utrzymuje się zwyczaj”. 

10) jak długo — tak długo za- 
miast dopóki — dopóty. Jest to o- 
czywiście germanizm i w dodatku o- 
party na nieznajomości gramatyki 
niemieckiej. Podobnie, jak w uży- 
waniu wyrazu „zastępca“ (zamiast 
przedstawiciel, delegat lub obrońca) 
pomieszano niemieckie „Vertreter“ i 
„Stellvertreter", tak w tym wypad- 
ku nie zwrócono uwagi na to, że po 
niemiccku „solange“ (w jednym wy- 
razie) oznacza „dopóki“ i „dopóty“, 
polskie zaś „tak długo“ pisze się 
po niemiceku „so lange“ (dwa wy- 
razy), a „jak długo“ odpowiada nic- 
micckiemu „wie lange“. Mówi się te- 
dy po polsku: „Nie wiadomo, jak 
długo (wie lange) będzie deszcz pa- 
dał, ale „dopóki (nie „jak długo“) 
deszcz będzie padał, nie wyjdziemy 
z domu“; „Tak długo byłeś chory" 
(so lange), ale — „dopóki (solange) 
byłeś chory, dopóty (sołange) nie 
odsiepowalem cię na chwilę". 


trzeba w pierwszy m rzędzie coś zro- 
bić lub o czemś pomyśleć, to spew- 
nością nie chodzi mu o żaden „pierw- 
szy rząd”, leez chce wyrazić, że coś 
przedewszystkiem należy uczynić. 
Czemuż nie powie tego poprostu? 


6) Spójnik „także“ na początku 
zdania jest germanizmem, którym 
zarazili się po wojnie najlepsi pu- 
blicyści, piszący zresztą bez zarzu- 
tu po polsku. Np. w zdaniu „Także 
Polska przyłączyła się do tego ukła- 
du“ (po niemiecku: „Auch Polen... ') 
wyraz „także“ jest właściwie zby- 
teczny, gdyż wystarczy powiedzieć 
„L Polska“; można też napisać: 
„Polska również”, „Polska także“ 
lub „Polska też”, ale zdania, zaczy- 
nającego się od „także albo „też“ |” 
nie spotka się w przedwojennem piś- 
miennietwie  polskiem. Podobnym 
germanizmem, używanym jedynie w 
b. zaborze pruskim, jest stawianie 
spójnika „ale“ na drugiem miejscu, 
zamiast na początku zdania; np. „ou 
ale  powiedział* (er aber sagte). 
Otóż właśnie w języku polskim jest 
naopak: ale stawia się na pierw- 
szem miejscu, a także i też na dru- 
giem. 

7) Winien zamiast powinien. Jest 
to znów bardzo w ostatnich czasach 
npowszechnione pomieszanie właści- 
wego znaczenia wyrazów, przyczy- 
Biające się do zubożenia języka i nie- 
jasności w wysłowieniu. Każdy z 
tych wyrazów ma przecież odrębne 
znaczenie, co można łatwo pojąć w 
następujących przykładach: „Powi- 
nieneś mu oddać te pieniądze, które 
mu jesteś winien*; „skoro jest wi- 
nien, że się tak stało, powinien po- 
nieść za to karę“. Ładnie będą wy- 
glądały te zdania, jeżeli zamiast po- 
winien użyjemy wyrazu winien. 

8) Zwraca się albo przesyła się 
akt, — zwrot używany obecnie sta- 
le w korespondencji urzędowej. 
Rzecz prosta, że akt sam się nie 
zwraca, ani nie przesyła, lecz zo- 
staje przesłany albo. zwrócony przez 
dany urząd. Można też tę forie 
hierna zastąpić wyrażeniem: „staro- 
stwo (luh inny nrząd) zwraca aku”. 
Forma zwrotna czasowników 
nych (z zaimkiem „się'*) oznacza, 
że się coś powinno robić, albo że sie 
zazwyczaj lub stalc tak robi: np. 
takie dokumenty przesyła się przez 
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ABC Nr. 274 = 


Dawna muzyka 


W poniedziałek odbyła się w 
sąli Konserwatorium pierwsza w 
tym sezonie, a 126-ta skolei audy- 
cja Stowarzyszenia Miłośników 
Dawnej Muzyki. 

W programie Jarzębski, koncert 
d Bacha, divertimento Mozarta i 
koncert d Haydna w wykonanin 
orkiestry kameralnej pod dyrek- 
cją Teodora Zalewskie- 
go. 


Zalewski jest typem dyrygenta, 
który z należytem zrozumieniem, 
powagą i prawdziwym pietyzmem 
przystępuje do postawionego so- 
bie zadania. Pietyzm ten jest naj- 
bardziej godny podkreślenia; nic 
tak bowiem nie świadczy o kultu- 
rze człowieka, jak jego stosunek 
do przeszłości. Nie należy tego je- 
dnak rozumieć, jako jakiejś mu- 


zealnej „gablotkowości*, ukazy- 
wania rzeczy starych za szkłem, 
koniecznie za szkłem — przeciw- 


nie, wykonywane wczoraj utwory 
były naprawdę żywe. Zalewski 
kontrastował poszczególne części, 
wydobywając cała masę odcieni i 
operując w sposób wysoce umie- 
jętny tempem, z pełnem wyczu- 
ciem indywidualności granych 
kompozytorów. Przykładem nie- 
chaj będzie zestawienie Mozarta 
z Haydnem. 


Przy fortepianie Bolesław 
Kon, zgrany z całym zespołem 
nietylko, jeśli idzie o poprawność 
w utrzymywaniu tempa, ale i wy- 
siłek osiągnięcia wspólnego wy- 
razu interpretacji. Nie wyczuwa- 
ło się weale tak niezwykle przy- 
krego u innych wysuwania się na 
plan pierwszy, kosztem granego u- 
tworu oraz w konsekwencji — 
własnej opinji, przeciwnie, w grze 


pianisty przebijał się ten sam sza-! 


Listy do redakcji 


cunck dla kompozytora, który 
miał cały zespół i który narzucal 
siłą wewnętrznego nakazu dyry- 
gent. 

Szczególnie subtelnie brzmiała 
vivace i rondo w korcercie Hay- 
dna, lub trzecia część koncertu 
Bacha. Możnaby jedynie zarzucić 
zbytnie ułatwianie sobie zadania 
pedałem, skutkiem czego nie zaw- 
sze fortepian utrzymywał ten sam 
charakter granego utworu. 

Inauguracyjny wieczór Stowa- 
rzyszenia Miłośników Dawnej Mu 
zyki odbył się przy zapełnionej 
sali. Oby to było dobrą wróżbą na 
przyszłość! Stanowczo należy wy- 
wołać większe zainteresowanie 
zarówno samemi audycjami, jak i 
całą działalnością instytucji, zaj- 
mującej tak niezwykle wysokie 
miejsce na tle tych. doprawdy. 
gorszących sporów. zatargów i po” 
spolitych kłótni, będących niczem 
innem, jak tylko odbiciem 
tego, co się wokół nas 
na każdym kroku dzieje, a co, zda” 
wałoby się nie nie powinno mieć 
wspólnego ze sztuką. 

Przypomniana na początku ni- 
niejszego szkicu kolejna |liczba 
audycyj, jest ze względu na ich 
jakość wymowuem świądec" 
twem rzetelnej zasługi Stowarzy” 
szenia. Wiele się mówi w ostat- 
nich czasach o konieczności na- 
prawiania tego zła, które się pod 
rozmaitemi postaciami  rozpano” 
szyło w naszym świecie muzycz- 
nym. Ze wszystkich recept j spo* 
sobów najbardziej  Skutecznemi 
byłyby te, któreby prowadziły do 
tworzenia środowisk o takiej at- 
mosferze, jaka panuje na wieczo* 
rach, poświęconych dawnej twór- 
czości muzycznej. 


J. B. 


Zótere w Operze 


Wielce 
daktorze, 

Pozwalam sobie prosić W. Sz. 
Pana o łaskawe zamieszczenie w 
swojem poczytnem piśmie nastę- 
pujacego wyjaśnienia: 

Wobec tego, że 'pożalowania 
godne wystąpienie Dyrekcji Ope- 
ry Warszawskiej wobec mnie, 
jako sekretarza generalnego Opa 
ry, które miało miejsce w dniu 
2 b. m. — odbyło się w obecno- 
ści osób trzecich, — dla uniknię- 
cia jakichkolwiek  błednyck po- 
głosek oznajmiam, że przeciwko 
Dyrekcji Opery wystąpiłem na 
drogę sądową. 


Szanowny Panie Re- 


Nadmieniam jednocześnie, że 
w sprawie tej — wobec nieprak- 
tykowanego dotychczas ustosun= 
kowania się dyrekcji Opery do 
jednego ze swych  współpracow- 


ników — wystapiło Towarzystwo” 


Literatów i Dziennikarzy Pol- 
skich, którego zarząd, Stając W 
obronie praw czlonka swojej kor“ 
poracji, listem z dnia 2 paździer” 
nika b. r, zażądał od' dyrekcji 
Opery stosownych wyjaśnień. 
Zgóry dziękuję za umieszcze” 
nie powyższego i łączę wyrazy 
prawdziwego  poważania i Sza” 
cunku. 
E. M. Schummet 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Rosyjska powieść historyczna. 
Aleksy Tołstoj, czołowy pisarz so- 
wiecki, wydał drugi tom wielkiej no- 
wieści historyeznej „Piotr I“, obej- 
mujący: okres od przyjazdu cara z 


zagranicy do założenia Petersburga. | 


Krytyka uważa powieść Tołstoja za 
największe osiągnięcie w dziedzinie 
powieści historycznej po wojnie. (b) 
Nowy romans biograficzny 
Zweiga. Po „Marji Antoninie" i „E- 
razmie z Rotterdamu" Stefan Zweig 
pracuje obeenie nad książką o Ma- 
rji Stuart. 

— Lermontow na sądzie ostatecz- 

nym. Pod Moskwą we wsi Podmokło- 
je znaleziono w cerkwi obraz, 
przedstawiający sąd ostateczny. 
Wśród grzeszników malarz sportre- 
tował  Lermontowa. Właścicielem 
Podmokłoje był przed stu laty ks. 
Dołgorukij, zaufany cara Mikołaja 
11; prawdopodobnie z inicjatywy 
Dołgorukiego malarz umieścił na ob- 
razie Lermontowa. 
Problem ibsenowskiej Nory. 
Nakładem S$. Fischera w Berlinie 
ukazała się powieść Ottona Flakego 
„Die Tochter Noras“. Na przykła- 
dzie nieudanego małżeństwa Fabera 
Arnoldi analizuje autor problemat 
ibsenowskiej Nory w warunkach ży- 
cia współczesnego. 


Plastyka 


— Z Zachęty. Wystawa p. n. „Pol- 
ska i jej lud“ zamknięta bedzie 4-20 
października (czwartek) o godz. 3 
pop. Po jednodatowej przerwie w so- 
kolie, 6 psździermka, nastąpi otwar- 


cie nowej wystawy, na kiórą złożu 


się wysławy „zbiorowe i kolekcje 
prae szeregu nrtystów, 
Muzyka 


— Józef Hofmann olisrował cał 
kuwity dochód 4 swego pierwszcze 


koncertu Warszawie na Dove 


dzian. 


Ww 


— Sukcesy Kiepury w Kopenha* 
dze. Odbvł sie w Kopenhadze kon- 
cert Jana Kiepury. Siedem tysSieey 
biletów rozkupiono w ciągu 3 #0- 
dzin. koncertn zawiera 
nm. in. utwory Moniuszki i pieśni 
polskie. Artysta odniósł ogromny 
sukces, Wielki dziennik kopenhaski 
„Politiken“ wydał po koncercie ban 5 
kict na eześć Kiepury. Na bankiecia 
przemawiali polski charge d'affures 
au. i. Iwaszkiewicz, dvrektor Opery 
Kopevhaskiej, „naczelny redaktor 
„Politiken“ oraz Kiepura. 


Teatr 


— „Makbet“ w teatrze marjona 
tek. W moskiewskim teatrze marjo- 
vetek bracia Jefimow wystawili 
„Makbeta“., Próba udała Się. Zwła- 
szcza cickawie wypadła słynna see- 
na somnambulizmu Lady Makbet i 
pojedynek Makbeta z Makdutem, 
Zachęcony tym sukeesem teatr po- 
stanowił wystawić szereg innych 
sztuk z repertuaru klasycznego. 


Program 


Różne 
— Planeta „Banachiewicza” W 
królewskiem  belgijskiem Obserwa- 


torjum Astronomieznem w Ueele Xo- 
ło Brukseli odkryt niedawno tamtej- 
szy astronom, p. S, Arend, mezna- 
ną małą planetę. Według Przyjętewe 
zwyezajn, po zbadaniu orbity plane- 
ty, odkrywcy przysługuje Prawo na- 
bm 5. A- 
„Ba- 
nachiowieza”, aby w ten sposób uez- 
zasług prol, dr. T. Banachiewi- 
cza, dyrektora Ubseewatocjum Kra- 
kowskiego I prezesa Narodowego In- 
slytuiu Astronomicznego. | autora 
wielu prac z dziedziny obliczania ti- 


bit. 


dania oslsiecznej nazwy. 
rend nadal swej pinnecie nazwę 


cić 
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TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś opera Puc- 
ciniego „Madame Butterfly” z Lipow- 
ską, jutro opera Różyckiego „Eros i 
Psvche” 

TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro dramat Delavigne'a „Ludwik XI”. 

TEATR POLSKI: Dziś premiera 
„Snu nocy letniej“ Szekspira. 

„TEATR NOWY: Dziś i jutro „E- 
gipska pszenica" Pawlikowskiej-Ja- 
snorzewskiej. 

TEATR LETNI; Dziś 
„Człowiek, który nie pije. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Ta- 
niec“ Grubińskiego. 

TEATR AKTORA (Mokotowska 
18): Dziś j jutro komedja Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej” z Perza- 
nowską, Zimińska, Żelichowską i Ja- 
raczem. 

TEATR ATENEUM: Dziś i ju- 
tre o godzinie 6 popołudniu kroto- 
chwila „Ułani księcia Jńzefa* o g. 
8.80 wiecz. sztuka Al. Bissona „Pa- 
ni X.“ z Ireną Solską. 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztuka 
Wacława Grabińskiero „„Kochanko- 
wie” z Grywińską, W próbach „SY- 
pnaty* Szelburg-Zarembiny. 

STARA BANDA: Dziś i jutro rewja 
„W starej Bandzie djabeł pali". 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś 1 
codziennie „Burza nad morzem”, 


KONCERTY 


KONSERWATORIUM: W sobotę, 
niedzielę i poniedziałek trzy recitale 
Afreda Cortot. 

S. i M. (Królewska 11): Od godz. 
20,80 p. Serwińska (śpiew). 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
Kl: Międzynarodowa Wystawa Pla- 
śtyczek. 

e A: Wystawa „Polska i jej 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo poi: 
ik TEĘ, pi aabą, 

flo; W środy, piątki, soboty, nie- 
dnielje — wystawa sztuki adobniczej, 


KINA 


ADRIA: „Gra zmysłów”. 

AS: „Ken Maynard jako poskromi- 
cia”, „Nie damy ziemi skad nasz 
ród” 


i jutro 


AMOR: „Symfonja życia", „Sa. 
ora“ i film rosyjski. 

ANTINEA: „Zakazana melodja“ i; 
„Maharadźa Rampuru“, 

ATLANTIC: „Viva - Villa“. 

APOLLO: „l cóż dalej, szary crło- 


ieke*. 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew- 
cZynA”* 

CASINO: „365 żon króla Pansola”. 

COLOSSEUM: „Całuj mnie jesz- 


cze”, 
COLOSSEUM (Mała sala): „Pai 
i Patachom, jako ogrodnicy”. 
CORSO: „Nie jestem aniołem" 
rewja. 


CRISTAL: „Bohater z Rio Gran:; 


e”. 
ERA: „Kocha, lubi szanuje" i dod. | 


EUROPA: „Ich noce*. 

FAMA: „Powrót Natana Bekera“. 

FORUM: „Zemsta D-ra Fu”. 

GLORJA; „Tajemnica zamkniete- 
go kufra" i film polski. 

KOMETA: „Miss Flora“ i atrakcje, 

KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA: 
„Niewidzialny człowiek“ i dodatki. 

LOS: „Piękny jest świat, 

LUX: „Mata - Hari”, „jej Królew- 
ska Mość”. 

MEWA: „Burza o brzasku”, „Sztu 
ka życia”. 

MAJESTIC: „Ludzie w bieli”. 

MASKA: „Żółty ksiaże”, Sowiecki 
nadprogram. 

MARS: „Zdobyć cię muszę” i „Nie 
damy ziemi”. 

MIEJSKIE: „Csibi“, 

MIEJSKIE (dla młodzieży pocz. 
4.30): „Człowiek, który ukradł ser- | 
ce”, | 


i 


NOWA TOMBOLA: „S. O. S$.” i 
dodatki dzwiękowe. 

OKO PRASKIE: „Hrabina Monte, 
Christo“ i „Węgierska miłość”, 

PAN: „Paryż w ognin”, 

PETIT TRIANON: „Sprytna dziew 
czyna* i „Paryskie szaleństwa", 


| 


Dziś dopiero uzyskaliśmy szcze- 
| gółowe wiadomości o przebiegu 


j straszliwej katastrofy, jaka wyda 


srzyła się wczoraj ra stacji Krze 
szowice. Ustalono już, że pośred- 
nim. powodem zderzenia pociągów 
jbyła gęsta mgla, jaka panowała w 
tej okolicy. Skutkiem tego, pociąg 
przybywający z Gdyni zatrzymano 
na kilka minut przed stacją. Dą- 
Łący za pociągiem gdyńskim po- 
śpieszny pociąg wiedeński. mimo 
mgły rozwijający dość znaczną 
szybkość, wpadł na stojący na 
b-" pociąg. Maszynista pociągu 


ŻYCIE STOLICY 


Dantejskie sceny 


Na miejscu katastrofy kolejowej w Krzeszowicach 


raźliwy, niepohamowany krzyk 
matki, której udało się znaleźć 
zmasakrowane zwłoki «dziecka. 
okien spiętrzonych wagonów zwi- 
sają trupy tych pasażerów, któ- 
rzy w krytycznej chwili wyglaąđa-į 
li przez okno. Ogólem znaleziono 
10 zabitych i 20 ciężko rannych. 
Lżej ranni są niemal wszyscy pa 
sażerowie. 


NA KOLANACH... 
Na łące obok toru kolejowego 


pa EU prowizoryczną salę o- 


peracyjną i opatrunkową. Leka- 


wiedeńskiego nie zauważył okry- | rze w białych kitlach nieomylnemi 


tego całunem 
Gdyni. 

CHWILA PRZED ŚMIERCIA 

Spowodu rannej godziny więk- 
szość pasużerów w obydwu pocią- 
gach jeszcze spała. Nie przeczu- 
wające zbliżającej się śmierci 
dzieci, wracające znad morza w to 
warzystwie rodziców, przeżywały 
może jeszcze we Śmie rozkoszne za 
bawy gdyńskich wywczasów let- 
nich. gdy z mgły wyłenił się, 
jak śmiercionośny potwór, paro- 
wóz nadjeżdżającego pociągu. 
Zbliżającą się katastrofę pierwszy 
spostrzegł stojący na torze kole- 
jarz, Antoni Kaczmarek, który u- 
siłował znakami czerwonej chorą- 
giewki zatrzymać zbliżający się 
poeiąg. Niestety, maszynista zau- 
ważył znaki zbyt późno. * 

KATASTROFA 

Zgrzyt szarpniętych dźwigni ha 
mułców zlał się z ogłuszającym 
hukiem zderzenia. Ostatnie wago- 
ny gdyńskiego pociągu zostały do-, 
słownie zmiażdżone. Drugi wagon 
pchnięty straszliwą siłą wgnióti 
cię w wagon trzeci, druzgocząc 
kilka przedziałów. Ławki w jed- 
nym z przedziałów zeszły się z so- 
bą jak nożyce, obcinając pasaże- 
rom nogi. W tragicznym pociągu 
ocalał jedynie pierwszy wagon, 
znajdujący się zaraz za lokomoty- 
wą. 

Na parę minut przed  zderze- 
niem kilku pasażerów, zdziwio- 
nych zatrzymaniem pociągu przed 
stacją, wyszło na peron. M. in. 
zauważył wyłaniający się z mgły 
pociąg - widmo jadący w jednym 
z przedziałów mjr. Szwed z Fo- 
znania, który wyszedł z przedzia- 
łu, żeby umyć ręce. Widząc zbli- 
żający się pociąg, zaalarmował 
krzykiem sąsiadów, jednak wy- 
padki potoczyły się zbyt szybko, 
żeby mógł się jeszcze ktoś urato- 
wać. Przypadkowo przechodził 
koło miejsca katastrofy urzędnik 
sądowy z Krzeszowic, Józef Wę- 
grzynowski, który zdążał właśnie 
od strony Tenczynka do swoich 
z `. On to był pierwszym, któ- 
ry zaalarmował polic';, przyśpie- 
szając przybycie pomocy dia ran- 
nych. 


mgły 


RATUNEK 


Na miejsce wysłano natych- 
miast cztery karetki Pogotowia z 
Krakowa. Przybyła też pomoc sa- 
nitarna z Chrzanowa. Akcja ra- 
tunkowa odbywała się w szaryni - 
cych nerwy okolicznościach. $łoń- 
ce zdążyło już rozproszyć złowro- 
gą mgłę i w całej okazałości wi- 
dać było straszliwe skutki kata- 


pociągu z cięciami lancsletów ratują to, 


7 
J 


| 


i 


co 
jeszcze było wogóle do uratova- 
|nia. Nieraz za cenę reki lnb nogi 
uzyskać można — życie. Jest też 
i ksiądz, ks. katecheta Popielar- 
zyk który konaracym udziela 6-, 
statrich błogosławieństw. W pew- 
nym momencie zebrany licznie 
tłum klęka na lace i nowi rza r” 


czy 


jksiędzem katecheta słowa modli. 


| 


NE ZE O A AZ OZ Z ZZ Z AN NN W WW WÓZ 


> igea „zamian 20):| strofy. Ocaleni, lub tylko lekko 

„Odmęt ulicy”, „Parada Zachodu. | ranni pasażerowie wraz z druży- 
P Ñ: „Prz i-óżni- | s J q À 

k ETRE PA ZZA į nami ratowniczemi, posznkuja w 


a“, . . . 
PRAGA: „Byłem szpiegiem" i|gruzach swych zaginionych dzie- 


film polski. i 
RAJ: „King-Kong* i dodatki. 


RIVIERA: „Clara Bow“, „Hopla 
Hop“ i dodatki. 

ROXY: „W niewoli džungli“ i. 
„Dzieci przyrody“. 

STYLOWY: „Kleopatra“. 

SOKÓŁ: .Rendez vous w Wied- 


niu”, „Tancerka z Chicago”. 


| 
I 


|c. Co jakiś czas wybucha prze- 


Agitacja 


komunistyczna 
Na rogu ul. Gęsiej i Okopowej 


SPLENDID: „Pozwól się kochać” | komuniści zawicesili na przewsed- 


i rewja. 
STAROMIEISKIE: „Cham“ i dod. 
ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana”, 
TON: „Piękny jest świat“ j dod. 
UCIECHA: „Tańcząca. Wenus“. 
UNJA: „Burza” i rewja. 
VARIETE KINO (gmach Cyrku): 

Rewja „Jak za dobrych czasów“ i 

film „Przybłęda". 


365 
ŻON KRÓLA PAUZOLA 


| CHALLENGE 1931 


to wspanialy program 


Kina CASEN 6 s. 10 
OSTATNIE DMI 


KUPON zu 222 


nikach tramwajowych czerwoną 
płachtę z napisami antypaństwe- 
wemi. Policja III komis. płachtę 
usunęła. 


24.405 bezrobotnych 
w Warszawie 


Według danych urzędowych na 
dzień 29 b. m. zarejestrowano w 
Warszawie 24.405 bezrobotnych. 
W porównaniu z poprzednim okre 
sem sprawozdawczym, liczba bez- 
robetnych w stołicy zmniejszyła 
się o 478 jednostek, 


Zmarli 


$. pr Matylda 
Goeblowa, II v. 


Ł 


Karczewskich I v. 


Zawadzka, wdowa, 


1. 84, w Warszawie; ś. p. Witold Ty- 


Warszawie. 


| rakowzki, insp. M. Q. Sp, l. 50, w |speratkę, Pogotowie przewiozło 


twy. 
LUDZKIE MIESO 
Przez długi czt ©” ratunko 
va nie mogła dostać się do prze- 
działu wagonu III klasy, w który 
wgniótł się wagon sasiedni. Do- 
piero przybyła z Krzeszowic straż 
pożarna toporami wrabuje się do 
tragicznych przedziałów. 


Uroczyście obchodzi dzień św. Franciszka 


Tow. Opieki nad Zwierzętami 


Dzień jutrzejszy, jako dzień św, 
Franciszka przyjaciela ludzi i 
zwierząt, który nawet wilki u- 
jarzmiał dobrocią i traktował jak 
braci, obchodzony jest uroczyście 
na cażym świerie również i przez 
Towarzystwo Opieki nad zwierzę- 
tami, We Francji: naprzykład po 
nabożeństwie odbywa się wzru-. 
szająca ceremonja błogosławienia 
zwierząt domowych. W Wiedniu, 
gdzie organizacja opieki nad zwię! 
rzętami liczy kilkadziesiąt tysię-| 
cy członków (w Warszawie liczba 
członków Towarzystwa wynosi za 
ledwie tysiąc!), urządzane są o- 
kolicznościowe obchody cieszące 
się olbrzymią frekwencją. 


Warszawskie Tow. Opieki nad: 
Zwierzętami istniejące od roku 
1868, a w ostatnich latach rozwi- 
jającc za prezesury insp. p. Czy- 
niowskiego coraz intensywniejszą 
działalność, przypomni się naszej 
pamięci jutro a z okazji świę:* 
ta Il Poverełla odbędzie się w nie- 
dzielę nabożeństwo z okolicznoś- 
ciowem  kazaniem w kościele M. 
Boskiej przy uł. Łazienkowskiej. 


Zanim omówimy dłużej działal- 
ność Towarzystwa i jego znacze” 
nie, przypominamy dzisiaj na 
tem miejscu, że organizacja ta nie 
znajduje w Polsce należytego po- 
parcia, los zwierząt pociągowych 
w Połsce jest poprostu rozpaczli- 
wy, społeczeństwo traktuje spra- 
wę opieki nad zwierzętami po 
macoszemu, z karygodnym indy- 


ferentyzmem, zapominając, że —| wieczorem. 


z 


W oczach uczestników akcji ra- 
tunkowej jeden z kolejarzy pod- 
riós] z podłogi zgniecionego prze- 
działu skrwawiony kawał ludzkie 
go mięsa, tuż obok na podłądze 
wałały się szczątki pożywienia, ja 
kaś kiełbasa i bułka... 

Obok stoi hr. Andrzejowa Potoc 
ka z Krzeszowic, której mąż zgi- 
nął w tej katastrofie. Oddała sna 
swój pałac na tymczasowy laza- 
ret dla rannych. 

Między pasażerami pociągu 
gdyńskiego znajdował się również 
b. rektor Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, prof. dr. Michał Siedlecki, 
łAóry swojej błyskawicznej orien- 
tacji zawdzięcza życie. Jeden rzut 
oka na nadjeżdżający pociąg, c- 
krzyk: „Jezus, Marja!" i — prof. 
Siedlecki zdążył wyskoczyć z wa- 
gonu. Teraz blady stoi koło gru- 
zówi osłupiałym wzrokiem patrzy 
na dramatyczną scenę. 

— Właśnie z mniej uszkadze- 
nego wagonu jakaś młoda kobieta 
wyniosła małe dziecko ze strzas= 
kaną głową. Mózg zmieszany z 
krwią plamił jej suknię... Rzeczy- 
wiście trzeba było silnych mer- 
wów, żeby na widok dantejskich 


scen, rozgrywających się po kata-| 


strofie, nie doznać jakiegoś 


wstrząsu. 


Na łące obok toru leżą ułożone: 


szeregiem już wydobyte trupy, o- 


jak rzekł Humboldt — „srogość 
wobec zwierząt jest oznaką ni- 
skiej kultury narodu“. Polska 
pozostaje wtyle za innemi kraja- 
mi europejskiemi w tej dziedzi- 
nie, chociaż od roku 1926 po- 
siada humanitarną ustawę o o- 
chronie zwierząt (art. 44 Konsty- 
tucji z dn. 2 sierpnia 1926 roku). 
Ustawa wzbraniająca znęcania 
się nad zwierzętami istnieje, ale 
jakże trudno przy znikomej licz- 
bie ochotników inspektorów i o- 
piekunów okazywać pomoc nie- 
mym _ męczennikom, , lustrować 
liczne stajnie czy place budowy, 
gdzie konie wiodą żywot męczeń- 
ski, 
kierat. O tych mordowniach ko- 
ni, jakiemi są płace budowy opo- 
wiemy w najbliższym numerze, 
dzisiaj jedynie przypominamy lu- 


bok nich ranni. Wstrząsające wra 
żenie robił midzy nimi jakiś woj- 
skowy, który miał obydwie nogi 
zupełnie zmiażdżone. Rzecz dziw- 
na — nie stracił on przytomności 
i szklistym przerażonym  wzro- 
kiem spoglądał na lekarzy niosą- 
cych mu pomoc. Nawet w tym wa 
gonie gdyńskiego pociągu, który 
ocalał z katastrofy, niemal wszy- 
scy pasażerowie są ranni, bądź 
naskutek spadających walizek z 
półek, bądź też pokałeczeni są 
szkłem rozbitych szyb. Niektóre 
kobiety, którym już nie nie grozi- 
ło, w chwilę po katastrofie wyska- 
kiwały przez okna, raniąc się do 
tkliwie szkłem. 


KTO WINIEN? 


Jak nadmieniliśmy, przyczyna 
katastrofy miała być mgła. Śledz- 
two w tej sprawie jeszcze się to- 
czy. Zainterpelowany maszynista 
wiedeńskiego pociągu, 50-letni 
Jan ŻZieleźnik, stwierdza, że na 
2 kilometry od Krzeszowic minał 
semafor, wskazujący wolna dro- 
gę. Pociąg prowadzony przez Zie- 
leźnika na moment przed kata- 
strofą mial szybkość około 50 km. 
na godzinę. Dopiero w ostatniej 
chwili, niemal równocześnie ze 
zderzeniem. maszynista puścił w 
ruch hamulce i kontrparę, co wy- 
bitnie zredukowało rozmiary ka- 


|tastrofy. 


Zieleżźnik od 27 lat jest maszy- 
nistą i uważany jest zą dobrego, 
zrównoważonego fachowca. Do 
czasu zakończenia śledztwa prze- 
bywa jednak w areszcie. Do chwi- 
h obecnej napływają wciąż wia- 


domości o losach poszczególnych | 


ofiar. Wiadomość o katastrofie ro 
zeszła się szybko po kraju, odbiła 
się nawet echem w prasie zagra- 
nicznej, Niektóre pisma zagra- 
niczne, chciwe sensacyj, wyol- 
hrzymiają rozmiary katastrofy, po 
dając kilkakrotnie większą liczbę 
zabitych i rannych. 

Listę ofiar straszliwej katastro 
fy podajemy na str. l-ej, 


— 


Wyścigi konne 


wprzęznięte w beznadziejny] WYNIKI GONITW Z DNIA 2. X. 


(ren. 1. Dyst. 1600 mtr.: 1) Kirys, 
Z. Czernuszenko, 2) Apatin (89), 0) 
Hamiicar. Tot. 6.50. 

Gon, 2. Dyst. 1400 mtr.: 1) Ceza- 
rewicz, ż. Gin, 2) Ilias (7), 8) Guer- 


dziom dobrej woli, aby nie skapili jra (18). Tot. 27. 


w dniu jutrzejszym datków na 
cel Towarzystwa, aby się zapisy- 
wali do jego szeregów (opłata 
członkowska wynosi 
sześć zł. rocznie, dia młodzieży 
szkolnej — jeden złoty rocznie), 
aby powiększał: armję 
ludzi, którzy w myśl źranciszkań- 
skiej zasady starają się ułżyć nie: 
doli zwierząt. Przypomnijmy 80- 
bie słowa wielkiego meta stanu 
Clemenceau: „Ochrona zwierząt 
jest szczytnym aktem sprawiedli- 
wości”. 


i (27.50), 
ik 


Gon, 3. Dyst: 1800 mtr.: 1) Bastyl- 
3a, ż. Stasiak, 2) Los (16), 3) Wa- 
gram (15.50). Tot. 9.50. 

Gon. 4. Dyst. 1100 mtr.: 1) Piran- 


zaledwie 'dello, ż. Stasiak, 2) Nuta (35), 8) 


Danseuse (868.50), 49 Lohela (208.50). 
Tot. 6,50, fr. 5 i 8. 
Gon. 5. Dyst. 1100 mtr.: 1) Wi- 


dobrych |cher NI, ż. Pasternak, 2) Ferrydor 


(16), 8) Murat II (16.50), 4) Gar- 
rick (134), 5) Delfina (32.50). Tot. 
11, fr. 6.60 i 7,50. 

Gen. 6. Dyst. 1100 mur.: 1) Proca, 
ż. Stasiek, 2) Garda (22), 3) Daj 
(94.50), 4) Tosca II (91), 5) Peszt 
6) Gulłdynka (58.50), 7) 
tcotntesse II (561), 8) Hejnał (64), 


10) Oleńka II (164.50), Tot. 11, fr. 


Kancelarja Towarzystwa mieścii6, 7 i 12.50. 


się na ul. Wiejskiej 18. Czynna 
jest od godz. 10—4-ej i od 6—7T-ej 


D 


Usunięcie z ulic Warszawy 


Od chwili uruchomienia Domu E- 
tapowego przy ul. Przebieg 3, t. j. 
od 18 grudma r. z. do 30 września 
r. b, funkejonurjusze P. P. zatrzy- 
mali ogółem na ułicach Warszawy 
1296 żebraków i włóczęgów. W tej 
liczbie było 981 chrześcijan (624 
mężczyzn i 847 kobiet) i 345 żydów 
(221 mężczyzn 1 94 kobiety). W 
liczbie zatrzymanych było 422 recy- 
dywistów (92 chrześcijan i 80 ży- 
dów), miedzy in. po raz trzeci było 
zatrzymanych 10 osób. 

4 ogólnej liczby 1296 zatrzyma- 


Wypadki Í 


ORGIJE ROWEROWE 
Na ui. Górnośląskiej, jakiś rowe- 


rzysta przejechał 9-letnia Jauinę 
Zgliszewską, uczenice, (Solec 37), 
która otrzymała 2 rany  tłuczone 


czola, 
Na ul. Zielnej dostał się pod ro- 
wer, 17-letni Mendel Goldflam, u- 
czeń, (Gęsia 27), który doznal zła- 
mania prawej reki — Poszwankowa- 
nych onpatrzyło Pogotowie, poczem 
Zgliszewską przewiozło do domu. 
SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU 
Na cmentarzu św. Wincentego na 
Bródnie, w kw. 70 F. od strony ul. 
Odrowąża, otruła ślę esencja octową 
20-letnia Bronisława 


bez zajecie, (Radzymihska T8). Be- | komis., rw 
do |którego lekarz opatrzył uczestników 


szpitala Przemienienia Pańskiego. | 


1296 żebraków 


nych, na mocy wyroków specjalnego 
Sadu Grodzkiego do spraw żebrac: 
twa i włóczęgostwa: 1) do Domu 
Pracy Przymusowej w Oryszewie 
skierowano 338 osób (252 mężczyzn 
i 86 kobiet), 2) do zakładów opic- 
kuńczych 300 osób (167 mężczyzu 
i 138 kobiety), 3) do zakładów spe- 
cjalnych 15 osób i 4) jedną do wię- 
zienia. W stosunku do reszty wyko- 
nanie kary umieszczenia w Domu 
Pracy Przymusowcj lub w przytułku 
zawieszono, względnie wydano wyro- 
ki uniewinnia jące, 


kradzieże 


WYPADEK TRAMWAJOWY 

Na pl. Grzybowskim, z tramwaju 
linji „$“, wypadła jakaś kobieta-ży- 
dówka, lat około 60-ciu, która zraniła 
się w głowę. Ofiare wypadku nie- 
przytomną i w stanic ciężkim, prze- 
wiozło Pogotowie do szpitala Dz. Je- 
zus, 

BÓJKA MIĘDZY WOŻNICAMI 

Na ul. Topolowej, wynikła bójka, 
nastepnie rozprawa nożowa między 
woźnicami: Stanisławew  Nosnkow- 
skim (Obozowa 12) i Józefem Ko- 
pańskim (Młynarska 31). Pierwszy 
otrzymał ranę tłuczoną głowy, drugi 
3 rany cięte okolicy lewej padlo- 
patkowej, lewej pachwiny i głowy. 


Konopkówna,| Rannych policjant przewiózł do XI 


dokąd przybyło Pogotowie, 
bojki. 


Gon. T, Dyst. 1600 mtr: 1) Helia- 
da, chł. Tokarski, 2) Medyna (45), 
8) Violetta (127), 4) Etoile II (40), 
5) Honorata (26), 6) Barka (33.50). 
Tot. 22,50, fr. 9, 15 į 24. 

Gon. 8. Dyst. 2100 mtr.: 1) Giral- 
da, j. Kusznieruk, 2) Juana (42.50), 
3) Niagara (10.50), 4) Nadobna 
148). Tot. 10,50, fr. 7 i 18. 

ZAPISY NA DN. 4 PAŻDZIERNIKA 

GON. 1. Dyst. 2800 mtr.: Kiwi, 
Figlarz, Maraton. k 

GON. 2. Dyst. 2100 mtr.: Taormi- 
na, Turbie. Felka. Brytanja, Belgrad, 
Jontek, Fra Diavolo 1. 

GON. 3. Dyst. 1100 mtr.: Saturn, 
Kalif, Leander, Gladys, Burse II, E- 
lipsa, Norok, Impas II, Gobelin, 
Gilza, Baszibuzuł. 

GON. 4. Dyst. 1600 mtr.: Domina- 
tor, Kinga B. W., Fenomen, Prim- 
cesse, Lucyper, Granica, Prince Ga- 
lahad, Hidalgo, Fosgen. 

GON. 5. Dyst 1100 mtr.: Litawor, 
Nemrod, Nervi, Gay Girl, Łoza, Gra- 
wer. 

GQN. 6. Dyst. 1800 mtr.: Vara- 
hand, Mohacz, Turbie, Carmen I, 
Kansas, lauda III, Maestro, Tra- 
glast, Royal Majesty, Gandhi, Fron- 
da. 

GON. 7. Dyst. 2200 mtr.: Goto, 
Dres, Kurkuma, Vafibał, Liban, Lala 


Roukh. 
NASZE TYPY 
1) Maraton. 
2) Jontek, Felka. Taormina. 
3) Kalif, Gobelin, Saturn. 
4) Princesse, Hidalgo, Dominator. 
5) Łoza. Litawor. 
6) Gandhi. Turbie, Varahand. 
1) Dres, Goto. 


UZIA: LEKARSKI 
Dr. Z. Fajncyn 
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RADJO 
Środa, dn. 3 października 
15.45 Fragment tcatralny. 16.00 Mu- 
zyka iekka (pł.). 16.45 Słuchowiska 
dla dzieci starszych. 17.00 Koncert 
męskiego i chłopiecego chóru Cecyl- 
jańskiego (Tr. 2 Krakowa). 17.25 „Z 
refleksvj powakacyjnych". 17.35 Re- 
cital śpiewaczy Janiny Dzierżbickiej. 
1r.50 Poradnik sportowy. 18.00 
„Skrzynka pocztowa rolnicza”, 18.10 
„życie kulturalne i artystyczne stoli- 
cv". 18.15 Koncert kameralny. 18.45 
Odczyt p. t. „Czy. i jak można wal- 
czyć z kryzysem“, 19.00 Koncert 
mandolinistów „Echo“, 19.20 Poga- 
danka aktualna. 19.30 D. c. korcertu 


mandolinistów. 19.45 Program na 
dzień następny. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Wieczór Mickiewi- 


czowski. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce“. 
21.00 Koncert Chopenowski w wyko- 
naniu Henryka Sztompki. 21.30 Po: 
gadanka w języku niemieckim. 21.40 
Recital śpiewaczy Józefa Wolińskie- 
go (Tr. z Poznania). 22.00 Koncert 
reklamowy. 22.15 Muzyks taneczna z 
dancingu „Oaza“. 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 D. c. muzyki tanecznej, 


Czwartek, dnia 4 października 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka (pł). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien- 
nik poranny. 7,25 D. c. muzyki 4pł.). 
1.35 Chwiłka pań domu. 7.40 Zapo- 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekia- 
mowv. 8.00 Przerwa. 1.57 Sygnał cza 
su. 12.00 Hijenał. 12,03 Wiadomosci 
meteor. 1205 Przegląd Prasy. 1240 
„Kochajmy zwierzęta”. 12.30 Koncert 
zespołu Wiktora - Tychowskiego. 
13.00 Dziennik południowy. 1305 
„Z rynku pracy”. 13.10 Polskie tańce 
stylizowane (pł). 3.45 Przerwa. 
1530 Wiadomości o eksporcie pół. 
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 „Nie- 
dyskrecje balowe”. 16.45 Lekcja ję» 
] zyka franc. 17.00 Słuchowisko J. Ma- 
chnickiego „To musi zwyciężyć”. 
17,50 Skrzynka poczt. 18.00 „Pzzecho 
wywanie warzyw na zimową porę". 
18.15 Koncert w wyk. Mieczysława 
Szaleskiego (altówka). 18.45 „Co 
czytać”. 19.00 Recital śbiewaczy Ste- 
fanji Millerowej. 19.20 Pogadanka ak- 
tualna. 19.30 Utwory  ksylofonowe 
(pł.). 19.45 Frogram na dzień na- 
stępny. 19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 „To już jesień" — Koncert mu- 
zyki lekkiej. 20.45 Dziennik wieczor- 
ny. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce”. 
21.00 Koncert wieczorny. 21.45 Qd- 
czyt p. t. „Między węglem a manga- 
nem”. 22.00 Koncert. reklamowy. 
22.15 „Sławni śpiewacy” (pł.). 22.45 
Gawęda z angielskimi słuchaczami 
P. Radja. 23.067 Wiadomości meteor. 
23.05 Muzyka taneczna z dancingu 
„Paradis”. 


REPORTAŻ MIĘDZY WĘGLEM 
A MANGANEM 
Dnia 4 października, t. j. w czwar- 
tek o godz. 21.45 dr. M. Książkiewicz 
przeprowadzi reportaż z  wabinetu 
geologicznego Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. Tematem reportażu będzie 


| badanie nad weglem kamiennym, któ- . 


re jest wykonywane dzięki subwen- 
cjom Województwa Śląskiego. Poru- 
szone będą również specjalne metody, 
które pozwalają z każdego kawałks 
węgla wydostać przebogate kształty 
paproci i skrzypów  przedhistorycz- 
nych, z których ten kawałek powstał. 
SŁUCHOWISKO „TO MUSI 
ZWYCIĘŻYCĆ!:* 

Teatr Wyobrażni nadaje w czwat 
tek dnia 4 października e godz. 17.00 
oryginalną krotochwilę radjową Je- 
rzego Machnickiego p. t. „Te musi 
zwycięży!” w wykonaniu artystów 
scen warszawskich. 


| Rejestracja mężczyzn 
ur. w r. 1914 


W czwartek, 4 b. m. w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn, ur. w r. 1914, winni sta- 
wić się w Wydziale Wojskowym Za- 
rządu Miejskiego przy ul. Florjań- 
skiej 10 w godz. od 8 m. 30 do godz. 
13 poborowi, zamieszkali w ebrę- 
bie 2-go komisarjatu P. P.. których 
nazwiska rozpoczynają się od liter 
M do Z. 


i AA AA roju, szycia, modelowa- 
AAJ nia uczy szybko, grun 
townie na bardzo dogodnych warun- 
kach mistrzyni Wiśniewska-Dobrucka, 
Warszawa, Niecała 12. 


MEBLE DARMO rieszęczat.. Sto- 


łowy. Sypialnia, Gabinet. Salon jak 
marzenie. Nowy-Swiat 57. 


prawie za 50 zł. 


+€ eminarjum Ochroniarskie z pra- 

wami państwowemi Leokacji Tu- 
rzańskiej. Chmielna 10 — przyjmu- 
je uczennice od lat 14 ze szkoły pow- 
szechnej, zawodowej, handiowej, gim- 
nazjum, seminarjum. 


1€yndyk tymczasowy masy upadłości 
J f-my „Bank Spółdzielczy Przemy- 
słowców  Pułtuskich z nieogr. odp. 
Władystaw Froelich, zam. ul. Sien- 
na 8 w Warszawie, obwieszcza, iż 
Sad Okręgowy w Warszawie w Wy- 
dziale Handlowym postanowieniem z 
dnia 21 września 1934 r. wyznaczy: 
„stosownie do art. 511 K. H. nowy 


jednomiesięczny termin prekluzyjny 
do sprawdzenia wierzytelności wy- 


mienionej masy upadłości, zaś Sę- 
dzia-Komisarz stesownie do powyż- 
szego postanowienia wyznaczył ter- 
miny sprawdzeń na dnie 8, 12 1 138 li- 
soapdta 1934 r. o godz. 10 rano w 
Sali Zebrań Wydziału Handlowego 
Sądu Okręgowego w Warszawie przy 
ul. Miodowej Nr. 15. 

Wierzyciele, którzy sprawdzeń nie 
dokonaja nie będe należeli de mają- 
cych nastąpić podziałów funduszów 
masy upadłości. 

Syndyk Tymczasowy 
(—) Władysław Froelich 
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Psycho -graiol 


ogja na usługach 


medycyny 


Po piśmie można poznać nawet skręcenie nogi 


Na całym świecie roi się od 
4rzeróżnych cudownych  Szylle- 
rów - Szkolników, grafologów, o- 
kreślających charakter na podsta- 
wie pisma, odgadujących miłość, 
umiejących wyszukać w liście do- 
wody wzajemności, sympatji albo 
niechęci. Są specjaliści, wydają- 
cy broszurki, w których dają re- 
cepty na pismo, jakie musi mieć 
kandydatka na dobrą żonę. Obok 
tego sa grz/ologowie wytworni, 
piszący odpowiedzi dla ilustrowa- 
nych miesięczników i tygodników. 


Nadsyłają do nich swoje pismo 
przeważnie kobiety — grafolog 
odpowiada pięknym  czytelnicz- 


kom słodkiemi komplementami i 
zwykle dodaje: skąd tyle goryczy 
u takiej cudnej, dobrej i łagod- 
nej istoty, jak pani? 


Grafologja naukowa 


Ale jest także grafologja nau- 
kowa. Opiera się ona na ścisłem 
doświadczeniu. W bogatych archi- 
wach zbiera tysiączne rodzaje pi- 
sma, studjuje zależność sposobu 
kreślenia liter od usposobienia 
autora pisma, od środowiska spo- 
łecznego, a nawet — zależność od 
zdrowia piszącego. Ci grafologo- 
wie, nazywający siebie psycho- 
grafologami, uważają swą naukę 
za pomocniczą gałąź psychologji. 

Jednym z najgłośniejszych psy- 
chografologów jest Rafael Scher- 
mann. Ogłosił on w czasopiśmie 
„Vu“ cykl artykułów o swych ba- 
daniach, tembardziej interesują- 
cych, że przeprowadził je na piś- 
mie różnych wybitnych ludzi: 
słynnych polityków, artystów, lu- 
dzi nauki i t. p. 

Ostatni artykuł Schermanna 
zajmuje się wpływem choroby na 
kształt pisma. Schermann przyta- 
cza szereg niezwykłych faktów zej 
swej praktyki grafologicznej dla 
udowodnienia, że możliwe jest od- 
krycie, a nawet określenie na pod- 
stawie pisma choroby lub cierpie- 
nia psychicznego. Wyniki eksper- 
tyzy grafologicznej Schermanna 
służą potem doktorowi, jako 
wskazówka przy stawianiu djag- 
nozy. 

Ażeby upewnić się, że istotnie 
pismo niejako demaskuje choro- 
bę, Schermann odwiedzał chorego 
razem z lekarzem, prosił go o 
skreślenie paru słów i podpis, po- 
czem stawiał djagnozę. Badanie 


J. Jukowski 


lekarskie zazwyczaj potwierdzało 
przewidywania grafologa. 


Grafolog towarzyszy 
lekarzom 


Z licznych przykładów, przyto- 
czonych przez Schermanna, wybie 
ramy najbardziej uderzające. 

Podczas przyjęcia u jednego ze 
znajomych lekarzy Schermanna, 
rozmowa, jak zwykle, toczyła się 
o grafologji. Jeden z gości napi- 
sał zdanie: „Co mi w tej chwili 
dolega — według mego pisma'. 
Schermann, obejrzawszy pismo, 
orzekł, że ów pan z trudem w tej 
chwili ukrywa bóle brzucha. 

W jaki sposób zdołał to Scher- 
mann odgadnąć? Oto jego wytłu- 
maczenie. 

„Maleńki zakrętas przy „v“ 
jest w uderzający sposób pochy- 
lony w dół. Kropka nad i w dru- 
giem słowie (zdanie to było na- 
pisane po francusku) jest rozcią- 
gnięta, zmienia się pod wpływem 
bólu niemal w kreskę; podobnie 
dzieje się w innem słowie, gdzie 
kropka tak się zlewa z „i, że two- 
rzy literę prawie nieczytelna. Na- 
koniec ten sam rodzaj kropki nad 
„i“ odnajdujemy w podpisie. Co 
więcej — poprzeczna kreska przy 
„t“ aż zgina się z, bólu. podczas 
gdy ta sama kreska w ostatniem 
słowie jest już prosta, ponieważ 
tymczasem ból na chwilę ustąpił. 


Raz odwiedził Schermanna pol- 
ski dziennikarz, współpracownik 
łódzkiej „Republiki“. Schermann 
stwierdził, że cierpi na chorobę 
żołądka i nawet na atlasie ana- 
tomicznym zaznaczył okolice cia- 
la, będące ogniskiem choroby. 


Pewna pani napisała przy 
Schermannie kilka linijek tekstu, 
co pozwoliło Schermannowi okre- 
ślić, że miejsce, objęte przez bó- 
le, tworzy elipsę, wygiętą do do- 
łu. W innym wypadku Schermann 
dowiedział się z pisma, że ząb w 
górnej szczęce osoby piszącej jest 
chory. W jeszcze innym wypadku 
grafolog zdołał po adresie na ko- 
percie rozpoznać, że nadawca li- 
stu złamał nogę przed kilku mie- 
siącami, 

W archiwum Schermanna znaj- 
duje się b. wiele dokumentów te- 
go rodzaju. Zawsze, gdy Scher- 
mann stwierdził chorobę, radził 


wezwać lekarza. Djagnozy Scher- 
manna nigdy nie opierały się na 
djagnozie lekarskiej, przeciwnie 
— wywoływały ją, gdyż pismo 
zdradzało chorobę, której objawy 
nie były widoczne i chory nie 
zwracał się jeszcze do lekarza. 


Schermann, dzięki swej anali- 
zie pisma. mógł przeporwadzić 
rzecz, niełatwo dostępną dla me- 
dycyny, mianowicie djagnozę na 
odległość. 


Diagnoza na odległość 


Pewien znany lekarz francuski 
przysłał S$chermannowi list sy- 
na, ciężku chorego na płuca, Oj- 
ciec umieścił syna na południu, 
ale choć w listach od dziecka 
otrzymywał jaknajlepsze wiado- 
mości, nie mógł się uspokoić, gdyż 
podejrzewał, że syn ukrywa przed 
nim prawdę. Uspokoiło go dopie- 
ro doświadczenie Schermannąa. 
Grafolog poznał z pisma, że chło- 
piec czuje się dobrze, ma apetyt 
i zyskuje na wadze. 

Prof. Bałabanow z Sofji napi- 
sał do Schermanna list (dn. 7-go 
sierpnia 1929 r.), w którym przy- 
znaje się, że podsunął kiedyś do 
oceny list swego przyjaciela. 
Schermann, scharakteryzowaw- 
szy wady i zalety tego człowieka, 
dodał przy końcu, że autor listu 
ma chorą nogę. Mimo zaprzeczeń 
Bałabanowa, z naciskiem potwier 
dził: „Ten człowiek ma chorą no- 
zę, a nawet stopę”. Otóż po kilku 
dniach Schermann otrzymał list: 
„Nie omylił się pan. W chwili pi- 
sania listu miałem skręconą no- 
gę. Podczas polowania zdarzył mi 
się wypadek i byłem niespokojny, 
czy nie wywiąże się z tego jakaś 
poważniejsza choroba. 

Artykuł swój o psychografolo- 
gji na usługach medycyny Scher- 
mann kończy następującemi o- 
strzeżeniąmi: 

„Wybrałem spośród wielu in- 
nych kilka tych wypadków, które 
dowodzą, że zapomocą pisma po- 
trafię wnikać w innego człowie- 
ka. Te same dane w ręku innego 
człowieka moga doprowadzić do 
poważnych omyłek.*Tak np. po o- 
głoszeniu swych doświadczeń do- 
staję setki listów z zapytaniami, 
czy ich nadawcy nie są chorzy na 
serce, doszli bowiem do tego wnio 
sku, porównując swoje pismo z 


1) kołdry nodze, żółte, łuszczące się nagniotki... 


— No, ponętnie nie wyglądasz! — stwierdził. 

W tej przykrej djagnozie znajdował zadośćuczynie- 
nie za nocną awanturę, jakby brał sobie cichy odwet. 

Wyłazł pocichu z łóżka i zaczął się ubierać. 


przykładami, ogłoszonemi przeze 
mnie. Otóż muszę powiedzieć wy- 
raźnie: z niedomaganiami zdro- 
wia trzeba się zwracać do leka- 
rza, a nie do psychografologa". 


Schermanna nietylko rozpozna- 
je chorobę. Robi rzeczy jeszcze 
bardziej zadziwiające. Rozpozna- 
je po kształcie pisma, że autor 
miał dziwaczny sen, że nosi pa- 
rasol w określony sposób, że cho- 
dzi do kościoła dlatego, że lubi za- 
pach kadzidła i t. n. 


Telepat!n czy grafołogja 


Zapytany, jak może daleko po- 
suwać swą znajomość człowieka 
na podstawie pisma, Schermann 
odpowiada: „Zbieram fakty, do- 
kumenty i dowody, gromadzę w 
swem archiwum, ale czemu za- 
wdzięczam trafność swych okre- 
śleń, nie potrafię powiedzieć, Nie 
wiem dlaczego i jak to się dzie- 


PALI 


Je 


Zawody — które 


Fabrykant turystów — 


Nr. 274 = 


stworzył kryzys 


fryzjerka królików — 


wynajęty śpioch 


Kryzys, który tak bezlitośnie 
odbiera ludziom chleb i“ niszczy 
całe gałęzie produkcji, wytworzył 
także nowe, groteskowe, napoły 
śmieszne, napoly tragiczne spe- 
cjalności. Mało tego, powstają na- 
wet specjalne przedsiębiorstwa, 
opierające swój byt właśnie na 
kryzysie. Gdyby wróciły dobre 
czasy, to dla nich właśnie naod- 
wrót — byłoby to kryzysem. 

Takiem np. przedsiębiorstwem 
jest biuro założone przy pomocy 
kapitałów, zebranych drogą wy- 
puszczenia akcyj, a zajmującej się 
fabrykacją  wytwornych tury- 
stów. Biuro mieści się w okolicy 
wielkiej opery. Umożliwia ona zu- 
bożałym śŚwiatowcom francuskim 
wysyłanie pozdrowień z Szangha- 
ju, lub uzdrowisk alpejskich, albo 
afrykańskich, chociaż autorzy li- 
stów spędzają lato w prowincjonal 
nem francuskiem miasteczku czy 
jakiemś odosobnionem  letnisku. 


Wydaje się nam, że Schermann | Pomysłowe biuro dostarcza nawet 
ma zdolności telepatyczne i łatwo | pamiątkowych drobiazgów z do 


poddaje się czyjejś suzestji. 


W | wolnej miejscowości, zużyte bile- 


ten sposób raczej odgaduje myśli.|ty kolejowe i zagraniczne nalepki 


Okopy wojenne 
w Karpatach Wschodnich 


Nigdzie w Polsce nie zachowały 
się tak dobrze okopy wojenne z 
okresu wielkiej wojny, jak na te- 
renie Karpat Wschodnich, przez 
które front wojenny przebiegał w 
latach 1915—1917. Okopy zacho- 
wały się tem lepiej, im góry są 
bardziej oddalone od siedzib ludz- 
kich, mniej wyzyskane dla gospo- 
darki leśnej, pasterstwa i im rza- 
dziej zwiedzane są przez tury- 
stów. Trzymają się jeszcze zbudo- 
wane z kamieni okopy wojenne w 
Gorganach, naprz. na najwyż- 
szym :ich szczycie, Sywuli. 


Również resztki okopów wo- 
jennych pozostały jeszcze w pas 
mie Czarnohory; drutu kolcza- 
stego pozostały w tych okolicach 


tak wielkie ilości, że dotychczas | nych żołnierzy. 


służą Khucułom do odgradzania 
pól i połonin, co bynajmniej nie 
ułatwia wycieczek 

Najdłuższe jednakże okopy wo- 
jenne zachowały się jeszcze w 
Beskidach Huculskich, na połud- 
nie od Żabiego, t. j. w południo- 
wym cyplu Rzeczypospolitej. Dzie 
siątkami kilometrów można iść 
przez szczyty, grzbiety i przełęczę 
wzdłuż wielkich rowów strzelec- 
kich, chronionych szerokimi za- 
siekami z kolczastego drutu. Nikt 
go stąd-już ` nie zabiera, gdyż 
niektóre ze szczytów są oddalone 
po 60 km. od najbliższych wiosek 
huculskich. Śród okopów widać 
liczne cmentarze wojenne i nie- 
liczne, coraz bardziej butwiejące, 
krzyże na grobowcach  bezimien- 


OOUKKCYJNA PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA i PRZEDSZKOLE 


J- CHRZĄSZCZEWSKIEJ 
ul. Plusa XI Nr. 16-B (Piękna), front, tel, 8-75-43. Zapisy od 1—3 i od 5—6 


pan kapitan widzi? Co? Ten strzelec naprzykład para- 


Starał 


duje z haftką rozpiętą... 
orzełkiem na dół... A furażerki zsunięte powinny być 
z czoła — o ile? O jeden palec nad okiem? Czy tak? 

— Tak jest panie majorze! 


Tamten ma guzik przyszyty 


MAŁY GARNIZ! 


POWIEŚĆ 


1. 

W sypialni panował jeszcze półmrok poranku, gdy 
Kapitan Stefan Dalecki obudził się. Sen miał ciężki, 
koszmarny. Prześladowały go jakieś przerażliwe potwo- 
ry. Siedziai na łóżku spocony i jeszcze niezupełnie wy- 
zbyty lęku, przeżytego podczas snu; dopiero, gdy uświa- 
domił sobie dokładnie, że znajduje się w bezpiecznym 
pokoju, doznał uczucia ulgi, ale równocześnie i zezłościł 
się sam na siebie. 

— Otóż tak! Masz, draniu, skutki picia wódki! Odzy- 
waja ci się one podczas snu... 

« Żeby tylko podczas snu! — konstatował dalej, bo 


wszelkie objawy ..Katzenjammeru'* odezwały się teraz | 


i na jawie. Przedewszystkiem obrzydliwe uczucie 
w ustach. 

— Tfu! do djabła, jakby mi szwadron w gębie noco- 
wał — myślał z obrzydzeniem, miaskając skolowaciałym 
i szorstkim językiem. 

Głowa bolała go, jakby ją kto diutem tozłupywal. 

— Nie! trzeba z tem skończyć! To zalewanie się nie 
ma sensu! I na zdrowiu i na kieszeni to się odbija 
ji.. wogóle świństwo jest. 

W naglym przypływie skruchy postanawiał nie pić 
już więcej. 

— Choćby dlatego, by uniknąć takiej „przyjemności“, 
jaką miałem dzisiaj, gdy wzóciłem „pod gazem” — wspo- 
mniał nocną awanturę małżeńską. — Właściwie na burę 
zasłużyłem — przyznawał rację żonie — ale nie powin- 
na była robić tego w tak ordynarny sposób. 

Zerknął ku niej z uczuciem omal że nienawiści, Leża- 
ła na wznak, pogrążona w mocnym śnie. Przez chwilę 
przypatrywał się jej ze zjadliwą sumienności krytyka. 
Głowa ze zwichrzoną fryzurą, rysy stężałe, policzki na- 
maszczonę kremem, w półotwartych kątach ust zastygłe 
szkliwo śliny, fałdy skóry na szyi, na wysuniętej spod 
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się robić to możliwie cicho, niestety, nie udało mu się. 
Potrącił nogą krzesło i rumor ten obudził żonę. 

— Nie daje mi spać ten wstrętny pijak! Boże, co ja 
mam z tym człowiekiem! —- zajęczała. 

Zanosiło się znowu na scenę. Dalecki, bez słowa, po- 
rwał resztę ubrania i Špiesznie opuścił sypialnię. W ku- 
chni, gdzie zwykle mył się (łazienka*została przeistoczo- 
na rozkazem pani domu na śpiżarkę i graciarnię), w dy- 
mie i swądzie, wśród wirujących płatków sadzy, krzątal 
się ordynans. 

— Cóż ty, gamoniu, dotąd jeszcze nie nauczyłeś się 
nastawiać primusa?! 

— A... bo, melduję posłusznie, panie kapitanie, niema 
spirytusu. A samą naftą, co tylko zapalę, to ino pyk- 
pyk... 

— Ja ci zaraz pyknę, ty wole! Dawaj wody! , 

Zastrachany żołnierz z rozmachem chlusnął w miskę 
wodą z wiadra, obryzgując podrażnionego kapitana. 

— Idjoto! — ryknął Dalecki i w uniesieniu zamierzył 
się na ordynansa, widząc jednak jego do reszty ogłu- 
piałą minę, opuścił podniesioną rękę i zaczął się myć. 
Potem włożył mundur, z trudem wychylił pół szklanki 
ciepławego mleka, splunął desperacko i ruszył do koszar. 

Już u samego wejścia na plac koszarowy utknął i za- 
klął. Zobaczył kompanję w zbiórce. Dowódca bataljonu 
odbierał raport. 

— Niech to cholera ciśnie! Spóźniłem się! Znowu 
będę miał gadanie z tym idjotą, — Z dowódcą bataljonu 
Dalecki był na stopie wojennej. Z uczuciem wściekłości 
podchodził do majora, który znacząco spojrzał na ze- 
garek. Stojąc na baczność, speszony i strapiony, uspra- 
wiedliwiał mętnie Dalecki swoje spóźnienie 

— Pan kapitan zamelduje się u mnie po 
niach — rąbnął mu w odpowiedzi dowódca. 

— Rozkaz, panie majorze! — wydusił przez zaciśnię- 
te zęby Dalecki. 

— Skutki zaś spóźniania się dowódcy kompanji na 
zbiórkę zechce pan kapitan obejrzeć wraz ze mną. Proszę, 
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— A teraz buty... Ślicznoty, cot No, nie chcę dalej 
oglądać. I to ma być kompania podoficerska w pańskiem 
wzorowem wykonaniu, co? 

Od majorowego  „cokania”* aż skręcało Daleckiego. 
Suwając końcem języka po zaciśniętych zębach. każde 
powiedzonko srożącego się dowódey okraszał soczystem, 
bezgłosem przekleństwem: „Szlagby cię trafił!“ 

Nasyciwszy żądzę służbowych wrażeń, wywinał się 
major na pięcie i odszedł. 

Padł rozkaz: 

— Baczność! Na ramię broń,. czwórki, w prawo 
zwrot, kierunek: plac ćwiczeń! Marsz!- 

— Porucznika Kama obejmie komendę! — burknął 
Dalecki, i sam powlókł się za kompanią. 


IL. 


Niema już śniegu na polach. Zaledwie tu i ówdzie 
jakiś białawy liszaj na brózdach szaro-burych rozłogów. 
Wdali ledwie rysują się kontury lasu olchowego. W pra- 
wo płaszczy się bagnista łaka z pękami rdzawej tra- 
wy i mchu brudno-zielonego. Nisko wałęsa się zawiesi- 
sta mgła. Znad łąki płyną wilgotne, malaryczne wyzie- 
wy, przenikające do szpiku kości. 

Dalecki wsunął ręce do kieszeni i skulił się od chło- 
du. Człapiąc w błocie wlóki się za kolumna maszerują- 
cych żołnierzy i rozmyślał o swoim losie. Piąty rok tkwił 
już tutaj, w tym przeklętym garnizonie osławionego Bło- 
towa; w tej istnej Cayennie polskiej, jak powszechnie 
nazywano błotowski garnizon. 

Nie było to dalekie od prawdy. Kilkaniaście czerwo- 
nych budynków koszarowych i mieszkalnych, zbudowa- 
nych jeszcze przez Moskali. Prawdziwy „wojennyj go- 
rodok“! 

Tylko aleja kasztanów w pośrodku lagodziła ponu- 
ry widok. Za koszarami ciągnęło się miasto, jeśli tak 
można nazwać jedną ulicę z ruderami żydowskiemi i pa- 
ru zaledwie solidniejszemi budynkami: szkoły, urzedu 
pocztowego i t. d. (D. c. n.). 


hotelowe na walizy. 

Do pewnego sklepu z zabawka- 
'mi dziecinnemi, zaangażował się 
mały chłopiec paryski. Zajęcie je- 
go polega na dmuchaniu na wodę 
w małym basenie, umieszczonym 
na wystawie i wywoływanie w ten 
sposób fal, co ma zachęcać ma- 
łych amatorów żeglugi do kupo- 
wania minjaturowych żaglowców, 
łódek i okrętów. 

Niemniej pomysłowa jest pani, 
która w lecie strzyże znajomym 
króliki, a następnie sprzedaje włos 
do fabryki kapeluszy. W hali tar- 
gowej kobiety zarabiają na utrzy- 
manie w ten sposób, że podają co- 
dziennie mleko niezliczonej ilości 
kotów, które są tam niezbędnym 
inwentarzem dla obrony przed 
szczurami. Inne znowuż za skrom- 
ną zapłatą budzą codziennie ro- 
botników portowych i pilnuja, a- 
żeby na czas zdążyli do zajęcia. 

Szczególnego psiego wywiadow- 
cę posiada urząd skarbowy. Arty- 
sta ten, który potrafi nadzwyczaj- 
nie naśladować szczekanie psów, 
chodzi codziennie po podwórzach, 
ażeby dowiedzieć się, gdzie trzy- 
mają psy, a następnie podać spis 
mieszkań władzom podatkowym. 

Niebezpieczny zawód obrał so- 
bie pewien pan, zatrzymujący sa- 
mochody na ulicy i robiący kierow. 
com wymówki, że nie używają ta- 
kiej to a takiej marki znakomitej 
oliwy bez zapachu. 

Osobliwie pracowity zawód ma 
biedak, który od rana do wieczo- 
ra śpi w pięknem łóżku w oknie 
wystawowem wielkiego magazynu, 
demonstrując w ten sposób do- 
skonałość łóżka. W czasie snu 
wynajęty śpioch obowiązany jest 
zachowywać błogi, spokojny uś- 
miech. W nocy — sypia w tem sa- 
[mem łóżku na wystawie i popeł- 
(nia w ten sposób to, za co tak po- 
tępiaja ludzi w dobie dzisiejsze- 


go kryzysu: łączy dwie posady 
naraz, bo jest nocnym stróżem 
| sklepu. 


Inny znowuż bezrobotny zdobył 
takie zajęcie, że siedzi cały dzień 
cały na ławeczce w parku i z za- 
pałem robi pullover, a nad głową 
|ma umieszczoną tabliczkę z napi- 
|sem: „Proszę wybrać sobie odpo- 
wiedni koior i dać nam swe zlece- 
nie“, 

Bardziej ruchliwy zawód ma 
wędrowny weterynarz, który bez 
wezwania bada na ulicy psy i ko- 
ty, pobierają 15 sous za poradę i 
dwa franki za lekarstwo. 

Wreszcie — we wszystkich lo- 
kalach restauracyjnych coraz wię- 
cej jest taxi - girls. To studentki, 
dobrze tańczące, które zarabiają 
w ten sposób na studja, że tańczą 
za pieniądze. Opłata za jeden ta- 
niec wynosi półtora franka, czyli 
około 50 groszy. Są mężczyźni, któ 
rzy bardzo lubią taniec z dobrą 
tancerką i chętnie zapłacą za tę 
przyjemność. 


Jak dawniej jadano.. 
i to w czasie postu 


Jeden z dzicnników londyńskich 
odnalazł ciekawy dokument z począt- 
ku szesnastego wieku, przechowywa- 
ny dotychczas na zamku Aluwiek, 
stanowiaeym. własność rodu Percy. 

Dokument ten zawiera przepis, 
sporządzony widocznie przez zarzą- 
dzającego gospodarstwem zamku, co 
ma być podawane na śniadanie w 
czasie postu lordowi i jego małżon. 
ce oraz dzieciom lorda. 

Dla lordu i dla lady — podaje in- 
strukcja — bochenek chleba, dwie 
białe bużki, kwarta piwA, kwarta wi- 
na, dwie ryby solone, sześć śledzi i 
półmisek sielawek. 

Do pokoju dziecięcego — dla Mał- 
gorzaty i Ingrama Perey — dwie 
białe bułki, porcja masła, kwarta pi- 
wa, solona ryba, półmisek sielawek 
i biały śledź. 

To wszyslko na śniadanie w ezasie 
postu. Ciekawe, jakby śniadanie wy- 
glądało, gdyby post nie obowiąży- 
wał? 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
2 AC ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): nal-ej stronie — 1 zl.. 
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